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“■ jęła junta wojskowa, a następnie — po aresztowa- ■■'

Jury Międzynarodowego
Konkursu Kompozytorskie­
go imt Henryka Wieniaw­
skiego ogłosiło 28. III 1968
roku wyniki konkursu na

utwór skrzypcowy.
Zwycięzcą został Michał

Spisak, polski kompozytor
stale zamieszkały w Pary­
żu.
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Piątkowe
— pierwsze po

Konferencji — 'posiedze­
nie Egzekutywy Komitetu

Wojewódzkiego partii w Kra­
kowie poświęcone było ocenie
realizacji uchwały Plenum
KWz30czerwca ub.r- w

sprawie przygotowania refor­
my oświaty.

Egzekutywa, niezależnie od
informacji pisemnej, zaznajo­
miła się z sytuacją na podsta­
wie obszernych relacji kie­
rownictwa Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Krakowskiego i
Zarządu Okręgowego Związku
Nauczycielstwa Polskiego.
Problem omawiany był kom­
pleksowo i wszechstronnie dy­
skutowany.

Realizacja uchwał VII Ple­
num KC na terenie działania
krakowskiego Kuratorium
świadczy — co podkreślano —

o dużej aktywności i inwencji
ze strony nauczycielstwa i
administracji szkolnej, a tak­
że ze strony komitetów 1 or­
ganizacji partyjnych. Poważ-

Egzekutywa KW

Z partyjną troską
— o reformie

oświaty
ne jednak zadania w zesta­
wieniu z dotychczasowym do­
robkiem skłaniają do wyo­
strzenia uwagi na główne o-

gniwa, decydujące o pomyśl­
nej realizacji wielkiej rzeczy­
wiście reformy, zwłaszcza, że
z etapu
wchodzimy
wistnienia
numKCi
Na tym tle należy zwrócić u-

wagę zwłaszcza na koniecz­
ność radykalnego zaktywizo­
wania rad narodowych, związ­
ków zawód, i in. zaintereso­
wanych instytucji i organiza­
cji, w tym również tych ko­
mitetów powiatowych partii,
które dotychczas rzecz trak­
tują raczej formalnie. Sprawa
reformy oświaty bowiem nie
jest tylko sprawą „resortową”,
lecz zazębia się z podstawo­
wymi problemami rozwoju
kraju, a więc ma związek ze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

przygotowań —

w etap urzeczy-
uchwał VII Ple-

ustawy sejmowej.

niu dotychczasowego prezydenta Frondizi — jego
stanowisko objął Jose Maria Guido.

Na zdjęciu: Na ulicach Buenos Aires gromadzą
się grupy przechodniów dyskutując nad sytuacją
polityczną w kraju. (O Argentynie czytaj na str.

6-ej).

Syiuccjn w Argentynie nadal nepięla
p

Manifestacje na rzecz

cywilnego rządu
BUENOS AIRES (PAP

Jak już donosiliśmy,
przewodniczący senatu ar­
gentyńskiego Jose Maria
Guido po naradzie z przy­
wódcami wojskowymi zgo­
dził się objąć stanowisko
prezydenta Argentyny i zo­
stał zaprzysiężony.

Przywódcy wojskowi po­
stawili mu szereg postula­
tów, które ma zrealizować
do 15 kwietnia br. Postu­
laty te obejmują żądanie
zakazu działalności partii
peronowskiej i komunisty­
cznej, powoływania mini­
strów nowego rządu tylko
za zgodą przedstawicieli
władz wojskowych, prze­
prowadzenia czystki w a-

paracie państwowym, mia­
nowania pełnomocników
rządu we wszystkich pro­
wincjach kraju. Wojskowi
zażądali również rewizji u-

stawy o związkach zawo­
dowych w celu odsunięcia
peronistów od kierownic­
twa działalnością organi­
zacji związkowych.

Sytuacja w Argentynie
Jest nadal napięta. W Bue­
nos Aires odbywają się de­
monstracje pod hasłem u-

tworzenia rządu złożonego
z ministrów cywilnych. Je­
dna z takich demonstracji,
która odbyła się w czwar­
tek w centrum stolicy zo­
stała rozpędzona przez po­
licję.

Żądanie utworzenia rzą­
du cywilnego wysuwają
różne organizacje społecz­
ne, związkowe i polityczne.
Federacja związków zawo­
dowych „Ruch o jedność 1

koordynację związków za-

wodowych” złożyła oświad­
czenie, w którym wzywa do
zwołaniakonferencji przed­
stawicieli wszystkich orga­
nizacji związkowych, polity
cznych, studenckich i lu­
dowych w celu ustalenia
programu wspólnej akcji
w obronie woli narodu
wyrażonej w ostatnich wy­
borach.

CZYM JEST
LITERATURA?

©
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Stalowe nerwy

GENEWA (PAP)
W piątek pod przewod­

nictwem wicemin. spraw
zagranicznych ZSRR W.
Zorina odbyło się dziewięt­
naste plenarne posiedzenie
Komitetu Rozbrojeniowe­
go 18 Państw.

Pierwszy zabrał głos wi­
ceminister Zorin.

Podkreślił on, że dla re­
alizacji porozumienia w

sprawie powszechnego i
całkowitego rozbrojenia
musi być ustanowiony
konkretny termin. Rząd
radziecki uważa, że pro­
gram powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia mo­
że być zrealizowany w cią­
gu czterech lat.

Wicemin. W. Zorin wy­
mienił główne posunięcia
w dziedzinie rozbrojenia
zawarte w pierwszym ar­
tykule projektu radziec-

20-LECIE PPR.

kiego. 'A więc: likwidacja
sił zbrojnych, zniszczenie
zapasów i zaprzestanie
produkcji wszystkich ro­
dzajów broni masowej za­
głady w tym broni atomo­
wej, termonuklearnej, che­
micznej i biologicznej, zni­
szczenie i zaprzestanie pro­
dukcji wszelkich rakiet 1
pocisków rakietowych słu­
żących do przenoszenia do
celu broni masowej zagła­
dy; likwidacja wszystkich
baz wojskowych na obcych
terytoriach. Projekt ra­
dziecki przewiduje następ­
nie zniesienie obowiązko­
wej służby wojskowej, zli­
kwidowanie ministerstw
spraw wojskowych i szta­
bów generalnych.

W zakończeniu W. Zorin
zaznaczył, że między ra­
dzieckim projektem a pro­
gramem rozbrojeniowym
USA jest wiele podo­
bieństw.

Następnie zabrał glos
delegat Stanów Zjedno­
czonych, ambasador Dean.
Sprzeciwił się on rozpa­
trywaniu postanowień do­
tyczących ogólnych zobo­
wiązań państw w dziedzi­
nie rozbrojenia.

Następnie zabrał głos
delegat Polski, wicemini­
ster spraw zagranicznych,
Marian Naszkowski.

Zaniepokojenie z powo­
du powstałych trudności
wyraził delegat Brazylii .

Arinos, który uznał nawet,
że dyskusja znalazła się
„na skrzyżowaniu mogą­
cym prowadzić do im­
pasu”.

Za rozpatrywaniem ko­
lejnych artykułów układu
wypowiedział się delegat
ZRA, Fattan Hassan, który

• proponował, aby problem
ten uzgodnili między sobą
obaj współprzewodniczący
Konferencji.

Pod koniec dyskusji de-

legat Indii, ambasador
Lali wskazał, że metoda
kolejnego rozpatrywania
artykułu po artykule mo­
że być pomocna w pracy
Komitetu i zaapelował
obu współprzewodniczą­
cych, żeby osiągnęli poro­
zumienie w tej kwestii.

©

co
0
C

□L_
(0
E
(0
c

©

(0
0
c

O)
(0
£
(0
c

e

W Muzeum Polskiego
Ruchu Rewolucyjnego w

Warszawie.
Na zdjęciu: Plansza i

eksponaty ilustrujące dzia­
łalność i wa’kę PPR w o-

kresie okupacji.

W drugim co <!o wielkości w

Polsce — zagłębiu rud żelaza
w rejonie Łęczycy — rozpo­
częto wydobycie w 1957 r.

Uruchomiono wówczas ko­
palnię „Łęczyca 2”. Obecnie
zostanie oddana do eksploatacji
następna kopalnia — „Łęczy­
ca l'\

Na zdjęciu: Fragment ko­
palni „Łęczyca 1” (Uwaga:
oddanie jej do eksploatacji
przewidziane jest na dzień 1.
IV 1962.)

Chcetntj żąć, pracować
i wtspocstfwać lepiej,
prx9fjentnief, piękniej
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Przed referendum we Francji

Kto „tak" a kto Mnie“?

Apel KKM PZPR

PARYŻ (PAP)
Najważniejsze francuskie partie polityczne zajęły stanowisko wobec referen­

dum i rozpoczęły kampanię propagandową.
Francuska Partia Komunistyczna jako jedna z pierwszych zapowiedziała, że

odpowie w referendum „tak” na umowę w Evian mówiąc równocześnie „nie”
na politykę de Gaulle’a.

Partia socjalistyczna SFIO ograniczyła ?woje „tak” również wyłącznie do umo­
wy francusko-algierskiej zachowując swe zastrzeżenia do polityki prezydenta.

Radykałowie i Zrzeszenie Lewicy Republikańskiej (RGR) zajęły podobne sta­
nowiska.

Gaulliści skupieni w UNR opowiedzieli się oczywiście za bezwarunkowym „tak”.
Im bardziej na prawo, tym bardziej opinie są podzielone. Rada krajowa „niezależnych"

pozostawiła swym członkom swobodę glosowania. Nie ulega wątpliwości, że część „nieza­
leżnych" z Roger Duchetem na czele, wierna polityce „Algierii francuskiej” odpowie „nie”
w referendum. Inni, na których czele stoi minister finansów Giscard d’Estalng 1 jeden
z sygnatariuszy umowy w Evian, minister de Broglie, jak również Paul Reynaud prowa­
dzą Kampanię na rzecz „tak”.

Wszystkie skrajnie prawicowe ugrupowania « poujadystaml na czele agitują na rzecz

„nie”. Te ostatnie formacje nie przekraczają — jak oblicza AFP — 5 proc, głosów.*

Jak Informuje AFP, w piątek rano ultrasi dokonali szeregu zamachów w Algierze. Czte­
rech Algierczyków zostało zamordowanych i sześciu rannych.

Francuskie władze bezpieczeństwa przeprowadziły w piątek rano 3 1 pół godziny trwającą
rewizję na Jednej z ulic dzielnicy Bab-el-Oued. Ulicę tę odcięto od wszystkich Innych, po

czym rewidowano dom za domem. O godzinie 11.30 rewizja się zakończyła.

Tradycyjnie już ludzie pracy naszego miasta wi­
tają 1-Majowe święto zobowiązaniami produkcyjny­
mi i czynami społecznymi. Dlatego jesteśmy przeko­
nani, że ogłoszony ostatnio 1-Majowy apel Krakow­
skiego Komitetu Miejskiego FJN nie pozostanie bez
echa, że do realizacji nakreślonych w nim zadań
włączy się całe społeczeństwo naszego miasta. Po­
trzebna jest w związku z tym mobilizacja wszystkich
członków partii, wszystkich organizacji partyjnych.

Pragniemy ze szczególną mocą podkreślić wagę
1 znaczenie w inicjowaniu wszelkiego rodzaju zobo­
wiązań i prac społecznych, problemu kultury miej­
sca pracy i estetyki całego miasta. Cóż może być
bardziej porywającego, jak hasło: „Chcemy żyć, pra­
cować i wypoczywać — lepiej, przyjemniej, piękniej”.
A więc — koniec z brzydotą, brudem i niechlujstwem.
Dbajmy o czystość i porządek naszych warsztatów
pracy i hal fabrycznych, o estetykę w zewnętrznym
wyglądzie zakładów produkcyjnych.

Trosce i wysiłkom naszych rad narodowych w za­
kresie ogólnego planu porządkowania Krakowa,
musi towarzyszyć działalność i inicjatywa komite­
tów Frontu Jedności Narodu, terenowych grup dzia­
łania, komitetów blokowych, które mogą i powinny
przyczynić się do podniesienia czystości i estetyki
swoich ulic, placów zabaw, zieleńców i budynków
mieszkalnyph.

A więc — wzrost troski o nasze miasto wl-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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[V ZWIĄZKU
RADZIECKIM

Kopalnia fos­
forytów Ak -

Saj w obwo-
Izie dżambuł-
ikim jest bazą

surowcową
kombinatu

chemicznego
Kara — Tau.

Fot. — CAF

Ogólnopolski festiwal kulturalny
młodzieży pracującej miast i wsi

WARSZAWA. KC ZMS 1 ZG ZMW w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Kultury 1 Sztuki oraz zainteresowanym! in­
stytucjami 1 organizacjami ogłosiły ogólnopolski festiwal

kulturalny młodzieży pracującej miast i wsi, który trwać

będzie przez cały rok bieżący 1 przyszły.

Zjazd Kubańskiego Związki
Młodych Powstańców

HAWANA. W dniu 30 bm. rozpoczął się pierwszy krajo­
wy zjazd Związku Mi* dych Powstańców Kuby, organizacji
jednoczącej rewolucyjną młodzież kubańską. Do Hawany
przybyły w charakterze gości liczne delegacje młodzieży
krajów Ameryki Łacińskiej, Europy, Azji 1 Afryki, m. in.
młodzież polską reprezentuje pierwszy sekretarz KC ZMS
Marian Renke.

2 kwietnia losowanie NFRSP

WARSZAWA. 2 kwietnia br. o godzinie 14 w świetlicy
PKO przy ul. Sienkiewicza 12 rozpocznie się XXI publiczne
losowanie obligacji Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski,
które potrwa do 17 kwietnia.

yjemy w okresie niezapomnianym w dzie­
jach. Na szczęście — każdy poprzedni
okres był takimże samym. Jednakże, jeśli
np. tzw. okres miniony charakteryzował
się apriorycznymi założeniami — obecny,
przeciwnie, woli... badać. Naturalnie —

przy pomocy ankiet, co prawda niezupełnie perso­
nalnych, ale zawsze — ankiet.

Twórczość w tej dziedzinie nie zna granic. Podobnie

jak pleśni zew. Dla przykładu — ta, którą (drogą dość

skomplikowaną, bo poprzez wysoką redakcyjną Instan­
cję) mnie (nieszczęsnemu?) udostępniono. Jest to an­
kieta, przeprowadzona (przypuszczam, że między Inny­
mi) w IV Liceum w dzielnicy st. m. Krakowa — No­
wej Hucie. Łaskawy czytelnik łaskawie wybaczy, że

kilka — co atrakcyjniejszych — pytań z owej ankiety
przytoczę dosłownie 1 postaram się na nie odpowie­
dzieć.

Pytanie 4 (z poddziału A):
„Właściwości fizyczne i psychiczne rodziny —

wady dziedziczne, stan zdrowia, choroby, które
przechodzili rodzice i dzieci, usposobienie, ważniej­
sze rysy charakteru poszczególnych członków ro­
dziny".

Odpowiedź ma pierwsza:
Właściwości — zróżnicowane: zdaniem taty

mama nadmiernie gdzie-nie-gdzie rozwinięta; zda­
niem mamy tata gdzie-nie-gdzie niedorozwinięty;
dzieci rozwijają się jak mogą fizycznie, a ponie­
kąd i psychicznie, tylko po co? Wady dziedzicz­
ne — lues. Stan zdrowia — j.w. Choroby — j.w.
Usposobienie — w chwili wypełniania ankiety
całkiem zabójcze. Ważniejsze rysy charakteru po­
szczególnych członków rodziny? Bardzo interesu­
jące, psia krew!

Pytanie 1 z poddziału C:
„Zycie społeczno-moralne rodziny: — współży­

cie rodziny i rodziców: kto rządzi w rodzinie —

ojciec, czy matka?; podział pracy, uprawnień;
swary — spory — kłótnie; moralność seksualna
w rodzinie; stosunek rodziców do dzieci..." (itd., bo
to b. długie pytanie)

Odpowiedź ma druga:
Rodzina nie współżyje, jako że byłby to grzech.

Rodzice — współżyją w miarę możności regularnie
i przy pomocy środków antykoncepcyjnych. Kto
rządzi? Coś pan (pani) — naiwn” (na)? Podział
pracy i uprawnień? Jedno z drugim sprzeczne —

idź pan (pani) do cholery! Swary — spory —

kłótnie? Jak wyżej. Moralność seksualna w ro­
dzinie? Nowa: jak tata chodzi na golasa, to mama

się wścieka, a dzieci mają radość. Jak mama cho­
dzi w stroju bikini to tata woła: „nie ograniczaj
swoich możliwości!” Jak córka chodzi nago —

syn ją strofuje: „i ty chcesz tym zaimponować?”
Jak syn wychodzi z łazienki — córka pyta: „to
ty masz być mężczyzną?” Znaczy — moralność
wysoka i uświadomiona, ale jakoś się żyje.

Pytanie 2 z poddziału C (we fragmentach, ale
interesujących):

„Poziom moralności społecznej — poszanowanie
mienia społecznego i życia, stosunek do religii,
przynależność do organizacji społecznych, polity­
cznych, gospodarczych, kulturalnych i motywy tej
przynależności..."

Odpowiedź ma trzecia:
Pani (panie) kochana (ny), do kogo ta mowa?

Nie wiesz pani (pan), że im większe poszanowanie
mienia społecznego, tym mniejsza stopa? Nie
znasz pani (pan) jedenastego przykazania bożego
(stosunek do religii — przypv ReP): nie kradnij,
jeśli nie dajesz na tackę? Niech Was szlag trafi
z motywami! Z motywem na słońce?! Zwariowali.

*

W
tym miejscu przerywam i — jak niejaki Woj­
ski — „lecz trzymam” — bo w przeciwnym wy­
padku rodzinna moralność seksualna zostanie za­
chwiana, nastąpi odwrócenie podziału pracy

1 moja żona będzie robić to, co Ja powinienem robić,
po czym również córka zmieni płeć, a syn będzie miał
stosunek. Do rodziców!

Niech żyje ankieto-mania! Grunt to socjologia
pedagoglzująca rodziców I dzieci, dydaktywizująca mo­
ralność społeczną w rodzinie w aspekcie stosunku do

religii!
Na zakończenie chclało ml się zakląć szpetnie, ale... !

się sromam.

ReP

PS. Byłbym przeoczył! Tytuł ankiety: „Instruk­
cja do arkusza wywiadu o uczniach’”

A uczennice to pies? — się pytam!

Zamknięcie postępowania
dowodowego

w procesie przemytniczym
WARSZAWA. Jedenasty dzień toczącej się przed Sądem

Powiatowym dla m. «t. Warszawy rozprawy — w „procesie
przemytniczym” wypełniło zaliczanie przez sąd w poczet
dowodów poszczególnych materiałów, dokumentów, opinii
o oskarżonych, zaświadczeń oraz rzeczy zakwestionowa­
nych w śledztwie. Są to m. In. różne towary pochodzące
z zagranicznych paczek, maszyna do pisania itp.

Dziś zablerze głos prokurator oraz pierwsi obrońcy
oskarżonych.

Jeżeli francuskie siły porządkowe 1 armia działać

będą z taką samą energią jak działają w ciągu osta­
tnich dni, b. generał Salan zasiądzie na ławie oskar­
żonych, gdzie odpowie nie tylko za przewodzenie
rebelii, ale przede wszystkim za niewinnie przelaną
krew Francuzów i muzułmanów, ofiar bezmyślnego
barbarzyńskiego terroru faszystów.

Na zdjęciu: podczas manifestacji przed Pomnikiem

Zmarłych w Algierze czuwała żandarmeria i wojsko.
Fo-t. — CAF
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Program telewizji
na najbliższy tydzień

PONIEDZIAŁEK

17.10: Kalejdoskop sportowy. —

17.35: Program dla dzieci: Szy­
mon 1 Kubuś — 1 film. 18.10:
Szczecińskie Tele-echo. Kalendarz

filmowy, 19.30: Dziennik TV. 20.00:
„Chcę być gwiazdą”. 20.30: „Eure­
ka”. 21.05: „Sammy” — 1-aktowa
sztuka Hughes Ken’a — (powtó­
rzenie),
ści.

22.05: Ostatnie wiadomo-

WTOREK

Podwodne przygody —

ode. 1-szy.
17.10:

film prod. austr.
17.40: W świecie fizyki. 18.15: Ak­
tualności. 18.45: Na półkach księ­
garskich. 18.55: Utwory na kla­
wesyn. 19.30: Dziennik TV. 20.00:

Reportaż z Zakładów im. R. Lu­
ksemburg. 20.30: „Zbrodnia pana
Lange” — film fab. prod. franc.

ŚRODA
10.00: Program dla szkól: chemia

dla kl. VIII. 10.35: „Zbrodnia pana
Lange" — film. fab. prod. frane.
17.00: Klub Myszki Miki. 17 .4S:

Program dla dzieci: Zrobimy to
sami i teatrzyk tańca „Piruecik”,
18.20: Kino krótkich filmów. 18.55;
Wszechnica TV „Oko w oko z psy.
chologią”. 19.30: Dziennik TV.
20.00: Kółko 1 krzyżyk — teletur­
niej. 20.30: Peryskop. 21 .10: Mło­
dzieżowe studio poetyckie. 21.40:
Rozmowa o problemach progra­
mu dla dzieci. 22 .00: Ostatnie wia­
domości.

* CZWARTEK

11.00: Program dla szkół, histo­
ria — dla klas V. 17 .25: Program
dla dzieci: Miś z okienka 1 film

krótkometrażowy pt. „Ala ma ko­
ta”. 17 .55: o wsi dla wszystkich.
18.30: Recital śpiewaczy Peter
Glossepa. 18.35: Dzień Oświęcimia
— program publ. 19.30: Dziennik
TV. 20.00: „Krakowskie rozmai­
tości kulturalne”. 20.35: Kobra
„Myx i Pindico”. 21.40: Ekspery­
menty wychowawcze.

PIĄTEK
17.00: Program tygodnia.^ 17.25:

Aktualności — magazyn inform.
17.50: „Znak Zorro" — film prod.
USA — ode. XVI. 18.20: Recital

piosenek — w wyk. Marty Steb-
nickiej. 18.55: Wszechnica TV.
19.30: Dziennik TV. 20.00:, „Eury­
dyka” — sztuka Jean Anojuilh’a —

transm. z Państwowego Teatru

Powszechnego w Warszawie. 22.30:
Ostatnie waidomości. /

SOBOTA
9.10: Śniegi Kilimandżaro — film

fab. prod. USA. 11.00: Program
dla szkól: geografia — dla klas
VI. 16.20: „Cyrk” — film fab. prod.
radzieckiej. 17.50: Program dla
dzieci. 19.05: Porozmawiajmy.
1S.30 Dziennik TV. 20.00: „Pegaz”
— magazyn kulturalny. 20.30:

„Śniegi Kilimandżaro” — film.
22.20: „Kontrabanda” — program
rozrywkowy. t

NIEDZIELA
10.45: Sprawozdanie z turnieju

siatkowego mężczyzn CSRS -•

Związek Radziecki 1 Polska —

transm. z Ostrawy. 13.25: Poranek
muzyczny. 15.10: Niedzielna bie­
siada. 16.10: W krainie Dlsney’a.
17.05: „Kabaret starszych panów”
— „Zupełnie inna historia” (pow­
tórzenie). 18.25: Nad Cisą i Duna­
jem — teleturniej. 19.30: Dziennik
TV. 20.05: Niedziela sportowa.
20.35: „Hiroszima — moja miłość"
— film fab. prod. franc. 22.00:
Teatr Meluzyna: „Człowiek z ser­
cem wśród gór”.

SS

ROZSĄDEK
nikomu jeszcze

nie zaszkodził
Izwiestia" o stosunkach ZSRR—NRF

MOSKWA (PAP)
_l_._L.___u artykuł
na temat stosunków

Dziennik „Izwlestia” z 30 marca zamieszcza
swego sprawozdawcy N. Polianowa
radziecko—zachodnioniemieckich.

pragnienie dostosowania się
do obecnej sytucji w Europie
może NRF zapewnić sobie od­
powiednie miejsce w Europie.
Jeśli bońskie koła rządzące
chcą zyskać zrozumienie ze

strony ZSRR, to powinny raz

na zawsze wyrzec się zama­
chów na socjalistyczne zdo­
bycze narodu niemieckiego
i innych narodów Europy.

Bońskie kola rządowe po­
winny zrozumieć — pisze Po-
lianow — że stanowisko, ja­
kie zajmują wobec NRD i in­
nych krajów socjalistycznych,
zatruwa, a nie oczyszcza
atmosferę polityczną. Naiwne
jest przypuszczenie, by Mo­
skwa była bardziej niż Bonn
zainteresowana w normaliza­
cji stosunków między ZSRR
a NRF.

Gdy Związek Radziecki pro­
ponuje Niemieckiej Republice
Federalnej, by przeszłość zo­
stała zapomniana, i przypo­
mina, że oba państwa znaj­
dują się na jednym konty­
nencie — pisze w zakończeniu
Polianow — to nie wysuwa
żadnych niemożliwych do
wykonania warunków i nie
stawia żadnego ultimatum.
Myśli wyłącznie o pokoju.
Czy bońskie koła rządzące nie
powinny zająć analogicznego
stanowiska? Tym bardziej, że
rozsądek nigdy jeszcze niko­
mu nie zaszkodził.

Zaślepione własną pychą
bońskie koła rządzące — pi-
sze P-olianow — próbują uza­
leżnić normalizację stosun­
ków z innymi państwami od
tego, czy będzie, czy też nie
będzie istniała Niemiecka Re­
publika Demokratyczna.

Za każdym razem, gdy jest
mowa o poprawie stosunków
między ZSRR a NRF, Bonn
wysuwa żądanie, by Związek
Radziecki zerwał z NRD.

Niemiecka Republika Fe­
deralna w ciągu z górą 12
lat swego istnienia miała aż
nadto czasu, by zrozumieć że:

po pierwsze, nie tylko ona

ma prawo po 1945 roku decy­
dować o losach Niemców; po
drugie, nie przez pogardę do
innych państw, w tym do
NRD, lecz przez rozsądne

Egzekutywa KW
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wszystkimi niemal dziedzina­
mi życia.

Spośród najistotniejszych za­
dań, zresztą bynajmniej nie jed­
norazowych 1 doraźnych, wymie­
nić można: 0 doskonalenie kadr

nauczycielskich, podnoszenie ich
kwalifikacji przy jednoczesnym
wydatnym zwiększeniu wymagań
co do osiąganych wyników nau­
czania w szkole 0 rozszerzenie
zakresu pedagogizacji rodziców
m. in. o działanie szkoły i nau­
czycielstwa, żywotnie przecież za­
interesowanego harmonijnym
współdziałaniem szkoły z domem
© rozwijanie politechnizacji za­
równo w

szkół, jak
w postaci
czania ze

nauczania
w powiązaniu z praktyką, rów­
nież drogą zbliżenia między szko­
lą a zakładami pracy.

Realizacja zadań, wynikają­
cych z reformy oświaty, na­
rzuca niezbędną potrzebę
tworzenia właściwej, sprzyja­
jącej przemianom, atmosfery
ideowo-wychowawczej w

szkole. Jest to ważny 1 pilny
obowiązek instancji i organi­
zacji partyjnych, jak i Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego;
także — organizacji młodzie­
żowych. (—)

sensie wyposażenia
i — co istotniejsze —

wiązania procesu nau-

wspótczesnym życiem,
przedmiotów ścisłych

Spotkanie
de Gaulle-Fenfani

PARYŻ (PAP)
A.gencja France Presse po­

daje, że w przyszłym tygo­
dniu, prawdopodobnie w śro­
dę, prezydent de Gaulle spot­
ka się z premierem Fanfanim.
Spotkanie odbędzie się we

Włoszech w pobliżu Ventimi-
glia. Na porządku dziennym
znajdą się problemy „zjedno­
czenia Europy”. Rozmowy bę-!
dą trwały tylko jeden dzień. |

I Mgr JOACHIM FULARA
Naczelny Dyrektor

Zakładów Budowy Sieci Elektrycznych w Krakowie,
odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem

Zasługi i Medalem X-lecia PRL

zmarł w dniu 29 marca 1962 r., przeżywszy lat 46.

W Zmarłym tracimy zasłużonego, długoletniego pra­
cownika Energetyki.

MINISTERSTWO GÓRNICTWA i ENERGETYKI.

Szeregi naszych pracowników opuścił na zawsze

w dniu 29 marca 1962 r., przeżywszy lat 46,

Mor JOACHIM FULARA
Dyrektor Naczelny

Zakładów Budowy Sieci Elektrycznych w Krakowie,
odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem

Zasługi 1 Medalem X-lecia PRL.

Ofiarny 1 bez reszty oddany sprawie przyczynił się
On swą wieloletnią działalnością do rozwoju energe­
tyki polskiej.

Apel KKM PZPR
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

nien być jednym z głównych
kierunków oddziaływania na

społeczeństwo przez organi­
zacje partyjne.

Konieczne jest także, by po­
dejmując zobowiązania 1-Ma-
jowe dążyć do osiągnięcia
jak najlepszych wyników
produkcyjnych, do obniżki
kosztów' własnych i uspraw­
nienia całokształtu gospodar­
ki w zakładach. Głównym
ogniwem tej pracy powinno
być szerokie stosowanie i
rozwijanie postępu tech­
nicznego. Troska o umoc­
nienie dyscypliny finansowej,
o rozwój i lepszą jakość pro­
dukcji eksportowej winny
znaleźć się również w cen­
trum zainteresowania orga­
nizacji partyjnych i samorzą­
dów robotniczych.

Niech w Tealizacji naszych
haseł i naszych zamierzeń
nie zabraknie ani jednej or­
ganizacji partyjnej. W walce
o lepsze wyniki produkcyjne,
a także o dalszy rozwój i u-

piększenie naszego miasta,
członkowie partii powinni
zająć pierwsze miejsca.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYKI w WARSZAWIE.

tow. mgr IBACHIM FULARA
dyrektor naczelny Zakładów Budowy Sieci Elektrycz­
nych w Krakowie, długoletni działacz partyjny,
przewodniczący Dzielnicowej Rady Przyjaciół Har­
cerstwa, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebr­

nym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL.
W Zmarłym tracimy ofiarnego towarzysza.

Cześć Jego pamięci.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi z domu przedpogrze-

bowego na Cmentarzu Rakowickim w poniedziałek,
dnia 2 kwietnia 1962 r. o godz. 15.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKÓW—PODGÓRZE

Dnia 29 marca 1962 r., zmarł w wieku lat 46
wieloletni pracownik energetyki

Mgr JOACHIM FULARA
Dyrektor Naczelny

Zakładów Budowy Sieci Elektrycznych w Krakowie,
długoletni działacz partyjny, odznaczony Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasługi i Medalem

X-lecia PRL.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z domu przedpogrze-
bowego na Cmentarzu Rakowickim w poniedziałek,
dnia 2 kwietnia 1962 r., o godzinie 15.

Cześć Jego Pamięci!
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA
| PRACOWNICY.

GAZETA KRAKOWSKA

EW

RT

Mecz Cracowii z Legią
intryguje- kibiców

GAGARIN:

Nie bądźcie niecierpliwi
nowy lot nastąpi
MOSKWA (PAP)

„Często pytają mnie, kiedy
nastąpi nowy lot w przestrzeń
kosmiczną i jaki będzie jego
program. Poczekajcie, nie
bądźcie niecierpliwi. Lot na-

Komisja „kosmiczna

zakończyła obrady
NOWY JORK (PAP)

29 bm. komisja ONZ do
spraw pokojowego wykorzy­
stania przestrzeni kosmicznej
zakończyła obrady. Postano­
wiono, że dalsze prace podję­
te zostaną przez powołane do
życia podkomisje: prawną i
techniczną. Obie te podkomi­
sje rozpóczną obrady w Gene­
wie 28 maja br.

Trwające dziesięć dni obra­
dy komisji, w skład której
wchodzi 30 państw, m. in.
Polska, były niewątpliwie
pierwszym poważnym kro­
kiem podjętym przez państwa
na drodze do współpracy w

dziedzinie pokojowego wyko­
rzystania przestrzeni kosmicz-

j nej. Członkowie komisji,'

przede wszystkim przedstawi­
ciele wielkich mocarstw zaa­
wansowanych w badaniach
przestrzeni kosmicznej po raz

pierwszy omawiali konkretnie
i rzeczowo możliwości podej­
mowania wspólnych wysił­
ków, które przyniosłyby prak­
tyczne korzyści całej ludzkoś­
ci w dziedzinie telekomunika­
cji. meteorologii, wytrezania
pola magnetycznego ziemi i w

inftych.

Bośn'e opozycja
prztów

Straussowi
EERLIN (PAP)

Boński korespondent ADN
informuje, że na tle skandalu
wokół osoby Straussa poważ­
nie wzrosła opozycja przeciw­
ko bońskiemu ministrowi o-

brony w szeregach adenau-
erowskiej CDU. W bońskim
ministerstwie obrony mówi
się w prywatnych rozmowach,
że niezależnie od wyniku do­
chodzeń komisji parlamentar­
nej powołanej do wyjaśnienia
„afery Fibag”, ucieczka za

granicę przyjaciela Straussa, j
Kapfingera, dyskwalifikuje
bońskiego ministra obrony.

Klimat umiarkowania

Konferencja genewska zamyka
trzeci tydzień obrad. Cóż można po­
wiedzieć o dotychczasowym przebie­
gu rokowań? Pesymiści twierdzą,
że jedynym sukcesem dotychczaso­
wych obrad był klimat umiarkowa­
nia, który spowodował, że przybyli
do Genewy delegaci nie zrezygnowali

z wysiłków nad poszukiwaniem po­
rozumienia, lecz konferencja toczy
się dalej. Optymiści — a tych niech
nam wolno będzie reprezentować
— mają nadzieję, że w toku dal­
szych debat wyłoni się możliwość
uzgodnienia tego czy innego punktu
z bogatego programu rozmów ge­
newskich. Bo choćby uwaga, z jaką
słuchali delegaci, a także przychyl­
ność, z jaką znaczny odłam prasy
światowej potraktował ponowiony
przez min. Adama Rapackiego plan
utworzenia strefy bezatomowej w

centrum Europy — pozwala na wy­
rażenie nadziei, że tym razem ini­
cjatywa Polski nie przejdzie bez •-

cha.

O planie Rapackiego mówili w to­
ku dotychczasowej dyskusji zdecy­
dowanie przychylnie lub przynaj­
mniej uznając go za godny rozwa­
żenia, delegaci krajów: Brazylii,
Birmy, Etiopii, Indii, Meksyku, Ni­
gerii, Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej, Szwecji. A zatem przedstawi­
ciele wszystkich ośmiu krajów nie-
zaangażowanych, reprezentowanych
w komitecie rozbrojeniowym, nie
mówiąc oczywiście o Związku Ra­
dzieckim oraz Rumunii, Bułgarii i
Czechosłowacji, które obok Polski
reprezentują W komitecie obóz so­
cjalistyczny. To już stanowi 13
przeciwko 4 głosom obozu spod zna­
ku NATO. Większość w Genewie nie
gra roli, Zachód przegłosować się

//

stąpi, a jestem przekonany,
że będzie to piękny lot!”

Gagarin podkreślił, że pro­
blemy techniczne kosmonau-
tyki są bardzo trudne. Trzeba
dobrze przygotować rakiety i
pojazdy. „Chcemy próbować
raz, ale pewnie i dokładnie, z

pomyślnym skutkiem” — po­
wiedział pierwszy kosmonau­
ta.

„Mogę zakomunikować de­
legatom na konferencję — O-
świadczył Gagarin — że pro­
gram lotów kosmicznych bę­
dzie miał cele ściśle nauko­
we. My, kosmonauci, jesteś­
my przekonani, że jeśli pro­
gram ten zostanie wykonany,
to cały świat jeszcze raz o-

niemieje z wrażenia”.

m.

Aresztowania w Kongo
LONDYN (PAP)

Jak dowiaduje się kores­
pondent Reutera, policja are­
sztowała w Leopoldville wy­
dawcę dziennika „Courrier
d’Afrique” Mąkoso, general­
nego sekretarza kongijskich
związków zawodowych Bobo-
liko i przywódcę ruchu mło­
dzieży kongijskiej Nuzi. Przy­
czyny tych aresztowań nie są
chwilowo znane.

Nowe uchwały
KERM

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów na posiedzeniu w dniu 30
marca 1962 r. powziął — na wnio­
sek ministra budownictwa 1

przemysłu materiałów budowla­
nych — uchwałę w sprawie za­
gospodarowania złóż wapienia
dewońskiego w rejonie Kowala—
Truskawica—Kamienna Góra w

woj. kieleckim. Uchwała przewi­
duje budowę zakładów wydoby­
wania 1 przeróbki kamienia wa­
piennego na potrzeby hutnictwa,
budownictwa oraz przemysłu
chemicznego.

W celu przyspieszenia budowy
pierwszego etapu fabryki tran­
sformatorów 1 aparatury trakcyj­
nej „Elta” w Łodzi przyżnano
Ministerstwu Przemysłu Ciężkie­
go dodatkowe środki finansowe
na roboty
bryki.

Powzięto
gospodarki
zwiększenia
surowca dla przemysłu papierni­
czego.

Ustalono zasady gospodarowa­
nia etatami 1 funduszem płac w

jednostkach 1 zakładach budżeto­
wych w roku 1962.

Rozpatrzono rozporządzenie w

sprawie tworzenia funduszu za­
kładowego w przedsiębiorstwach
przemysłu węglowego* oraz w

przedsiębiorstwach energetycz­
nych, przedstawione przez mini­
stra górnictwa i energetyki,

Inwestycyjne tej la-

uchwałę w sprawie
makulaturą oraz

wykorzystania tego

nie da, ale ta przewaga głosów ma

swoją wymowę i w ostatecznym roz­
rachunku może zaważyć na szali de­
cyzji genewskich.

Oddajmy z kolei głos pesymistom.
Mówią oni, że rozdrobnienie dysku­
sji na komisje i podkomisje, któ­
re w tym tygodniu przystąpiły
do pracy, przeciągnie debaty i po­
zwoli utopić właściwy sens genew­
skich rokowań. O to właśnie cho-

WIOSENNA SESJA
SEJMU PRL

Na zdjęciu: W studio
Polskiego Radia w Sejmie
red. Ewa Stocka przepro­
wadza wywiad z posłem
ziemi krakowskiej — I se­
kretarzem KW PZPR w

Krakowie — Łucjanem
Motyką.

CAF—fot. Tymiński

Indyjski statek

nie wpuszczony do Górnica

U jednego
z marynarzy
stwierdzono

ospę
WARSZAWA (PAP)

W związku z zachorowania­
mi na ospę w krajach Europy
Zachodniej i Bliskiego Wscho­
du zaostrzono w naszych por­
tach kontrolę lekarską załóg
wszystkich statków polskich
i oboej bandery zawijających
do Gdańska, Gdyni 1 Szcze­
cina.

Przed kilku dniami zatrzy­
mano na redzie portu gdań­
skiego statek handlowy ban­
dery hinduskiej „Indian Re-
solve”, ze względu na podej­
rzenie o chorobę jednego z

członków załogi.
Po przeprowadzeniu bardzo

wnikliwych badań laborato­
ryjnych stwierdzono u nie­
go ospę prawdziwą. Trzej in­
ni członkowie załogi są podej­
rzani o ospę i badania labo-
ratołyjne są w toku.

Władze sanitarne » podjęły
wszelkie niezbędne kroki,
przede wszystkim izolowano
podejrzanych o ospę w szpi­
talu kwarantannowym oraz

uniemożliwiono jakikolwiek
kontakt pacjentów z osobami
z zewnątrz. Stan izolowanych
chorych jest w pełni zadowa­
lający.

Statek hinduski z pozostałą
częścią załogi znajduje się i
pozostanie nadal w ścisłej
izolacji.

Podjęte zostały jak najdalej
idące środki ostrożności zabezpie­
czające przed rozprzestrzenieniem
się tej choroby. Nawet osoby,
które z racji obowiązków służbo­
wych przeprowadzały kontrolę 1

odprawę statku są także pod ści­
słym nadzorem lekarskim.

Podjęto także dalsze środki za­
bezpieczające. Wszyscy pracow­
nicy służby zdrowia portu oraz

wszyscy ci, którzy mają stycz­
ność z portem, dotychczas nie
szczepieni, bądź u których szcze­
pienia się nie przyjęły, zostaną
poddani obowiązkowym szczepie­
niom przeciw ospie.

Która z drużyn ekstraklasy przygotuje swoim kibicom
najbardziej nieoczekiwaną niespodziankę? Nie zapominajmy
że to przecież Prima Aprilis. Tego dnia nigdy nic nie wiado­
moTM Niedzielne pojedynki stanowią trudną do rozwiązania
zagadkę. Nie łatwo jest bowiem — na podstawie trzech ko­
lejek spotkań w pełni zorientować się w umiejętnościach
zawodników 1 zespołów. Każdy niemal mecz odbywał się w

trudnych warunkach atmosferycznych. Kontuzje i choroby
zawodników to też w niemałej mierze „zasługa” owej zimo­
wo-deszczowej aury.

Nic też dziwnego, że tyle
kłopotów mają trenerzy, za­
wodnicy- no i kibice. Nas o-

czywiście najbardziej intere­
suje i co tu dużo mówić — de­
nerwuje — niedzielny występ
Cracovii w Warszawie. Na ra­
zie „biało-czerwoni” mają
jeden jedyny punkt na swoim
koncie. Ten punkt mobilizuje
i jednocześnie zobowiązuje.

Tymczasem istnieją obiekty­
wne trudności kadrowe. Tre­
ner zespołu mgr Marian To-
bik ma kłopoty z ustaleniem
składu. Na liście chorych lub
kontuzjowanych znaleźli się
Szymczyk, Frasek, i po ostat­
nim meczu z Ożegowem Ko­
walik.

Mimo tych kłopotów Craco-
via nie jest bez szans. Kra­
kowski zespół zawsze

był trudnym przeciwnikiem
dla „Legionistów”. Najlepiej
potwierdza to fakt, że na pięć
pojedynków rozegranych w

Warszawie „biało - czerwoni”
dwukrotnie zremisowali, a

trzy razy przegrali minimal­
nie. Także dotychczasowe wy­
niki osiągnięte w bojach ligo­
wych przez Legię nie wska­
zują na to, żeby zespół war­
szawski był w swojej szczyto­
wej formie. Trudno wyroko­
wać i przewidywać. Krako­
wianie mają szanse na jeden
punkt. Trzeba tę szansę wy­
korzystać.

Najbardziej interesująco za­
powiada się — jak twierdzą
fachowcy — pojedynek w

Opolu. Lechia zmięrzy się tu z

Odrą. Tym razem, będziemy
mogli przekonać się czy rze­
czywiście Lechia jest swego
rodzaju rewelacją tegorocz­
nych rozgrywek, czy też doty­
chczasowe jej przodownictwo
w tabeli jest tylko przypadko­
we.

Krakowianie tym razem też
nie będą narzekali na brak e-

mocji. Na boisku Wisły bo­
wiem oglądać będziemy same­
go* mistrza Polski. Towarzyski

mecz z Górnikiem Zabrze bę­
dzie jeszcze jednym spraw­
dzianem umiejętności wiśla-
ków. Wawel natomiast grał
będzie z Bałtykiem Gdynia.
Krakowianie mimo dobrej.gry
nie zdobywają punktów. O-
czekujemy. że w najbliższym
pojedynku mile rozczaruje
swoich entuzjastów bronowic­
ka „11-tka”.

Garbarnia wyjeżdża do
Bydgoszczy, gdzie spotka się z

drużyną Zawiszy, która opuś­
ciła w zeszłym roku szeregi I

ligi. Pojedynek nie zaliczał się
będzie zapewne do łatwych.
Trudne zadanie czeka również
tarnowską Unię, która podej­
mowała będzie na własnym
boisku bydgoską Polonię. .Bę­
dzie to jak mówią w Tarno­
wie ostatnia próba gospoda­
rzy. Przypuszczamy, że wresz­
cie zwycięska.

A oto zestawienie par w ligo­
wych pojedynkach. I liga: Ruch —

ŁKS, Zagłębie — Gwardia, Stal
Mielec — Lech Poznań, Arkonia —

Polonia Bytom, Odra — Lechia.
II liga’ Piast — Krosno, Slavla —

Naprzód, Stal Rzeszów — Unia
Racibórz, Arka — Pogoń, Śląsk —

Szombierki.

Legia remisuje
Piłkarze Legii rozegrali sparrin-

gowe spotkanie z rezerwami swe­
go klubu. Mecz zakończył się re­
misem 4:4. W meczu nie grali
Brychezy i Wożniak.

mocarstw nie po to zjadą się w Ge­
newie, by niczego nie osiągnąć. Na­
wet oporny Kennedy musi się li­
czyć ze światową opinią.

Jego wysokość
Przemawiając w poniedziałek pre­

zydent de Gaulle, zepsuł znacznie
podniosły i radosny nastrój, jaki za­
panował we Francji i wśród Algier­
czyków, dla których droga do wol-

dzi Stanom Zjednoczonym. Nie za- ności stanęła otworem. Agitując
trzaskiwać drzwi do porozumienia rzecz referendum, wyznaczonego
— bo to wywołałoby niekorzystne 8 kwietnia, de Gaulle — pisze „Hu-
dla USA nastroje (zwłaszcza wśród manite” — „żądał od Francuzów, a-

państw neutralnych), a także nie by i emu udzielili odpowiedzi, aby
‘ ' ’ ' ' '

-------- jemu osobiście udzielili poparcia,
aby jemu dali prawo postępowania
wedle swego widzimisię we wszyst­
kich dziedzinach. Jego wysokość
prezydent dbający o autorytet wła­
snej osoby, tym razem posunął się
zbyt daleko. „L'etat c’est moi” mo­
żna było wybaczyć Ludwikowi XIV,
—identyfikowanie się prezydenta z

państwem musiało wywołać zastrze­
żenia. Tym bardziej, że de Gaulle
nie znalazł ani jednego słowa po­
tępienia dla zbrodniarzy z OAS, ani
wyrazu współczucia dla ofiar krwa­
wego terroru.

Tymczasem walka w Algierii mię­
dzy OAS-owcami a żandarmerią i
wojskiem trwa, pociągając za sobą

spieszyć się do zawierania porozu­
mień, bo to w kraju mogłoby być
wykorzystane przez opozycję, jako
dowód ustępowania przed przeciw­
nikiem. Dotyczy to zarówno po­
wszechnego rozbrojenia, jak roz­
mów w sprawie układu o zakazie
przeprowadzania doświadczeń ją­
drowych, czy wreszcie dyskusji nad
problemem niemieckim, jaką pro­
wadzili ministrowie Gromyko i
Rusk. W rezultacie więc Stany Zje­
dnoczone nie są zainteresowane w

sukcesie konferencji genewskiej.
Ale w perspektywie jest jeszcze

spotkanie na najwyższym szcieblu.
Przewiduje się je na maj. Można są­
dzić, że szefowie rządów czterech

na

na

Ledwig godnie
zastępuje KoSulę

Po odejściu Kotuli z drużyny
siatkarek Wisły, miejsce jej god­
nie reprezentuje Łedwig. We

wczorajszym spotkaniu I ligi Wi­
sła — Polonia Świdnica 3:0 (15:2,
15:8, 15:13) styl gry Ledwig przy­
pominał najlepsze czasy słynnej
Kotuli-Zakrzewskiej. Męska za­
grywka, „bomby" nie do przyję­
cia były wielkiej klasy. Szpytowa
grą przy siatce udokumentowała,
że nic nie straciła z reprezenta­
cyjnej formy. Dobry mecz zagra­
ły również Kmieć 1 Tumidajewicz.
W Polonii należy wyróżnić Droz­
dowską i Grabowiec. Sędziował p.
Reguła. Dziś o godz. 16 w hali
Wisły grają: Wisła — Start Łódź
1 Polonia Świdnica
bląg. Początek o godz. 18.

Kto mistrzem:

Wisła czy Legia?
Rozpoczęty wczoraj w hali Wi­

sły finałowy turniej koą?ykówki
juniorów o mistrzostwo Polski, nie
przyniósł niespodzianek. Wisła

rozgromiła MKS Grudziądz 102:50
(43:16) zdobywając punkty przez:
Pischingera 21, Piotrowskiego 18,
Wójcika 17, Pietrzyka 13, Micha­
łowskiego 14, Guzika 6 1 Macher­
skiego 2; najwięcej punktów dla
Grudziądza zdobyli: Prystarza 12
1 Śmigielski 10. Sędziowali pp.:
Morawski i Kotlarek (Wrocław).
Drugi faworyt Legia W-wa poko­
nał Zryw, (Zielona Góra) 95:70
(46:31). Najlepsi strzelcy w Legii:
Trams 36, Borewicz 16; w Zrywie:
Solski 22 i Tolkacz 16. Dziś odbę­
dzie się decydujące spotkanie Wi­
sła — Legia, ten mecz zadecyduje
o tytule mistrzowskim. Ponadto
grają: Zryw —• MKS Grudziądz.
Początek o godz. 15. (P)

-- •--

Start El-

(P)

W Tokio walczyć będq
nasi bokserzy

Polski Związek Bokserski otrzy­
mał pismo z Japonii, zawiadamia­
jące o konkretnym terminie re­
wanżowego międzypaństwowego
spotkania bokserskiego Japonia —

Polska. Mecz rozegrany zostanie
1 grudnia w Tokio.

stale nowe ofiary. Sałan ryzykując
otwarte wystąpienie przeciwko woj­
sku — przegrał. Nie tylko nie skło­
nił armii do neutralnej postawy, ale
zwrócił ją przeciwko sobie. Szala
przechyliła się wyraźnie na stronę
rządu. Nigdy tylko nie wiadomo, co

postanowi jutro de Gaulle.
Do takich nieoczekiwanych posu­

nięć zaliczyć należy stanowisko de
Gaulle’a wobec Związku Radziec­
kiego. Poproszenie ambasadora Wi­
nogradowa, by „nawiązał kontakt
ze swym rządem", jak w języku dy­
plomatycznym daje się do pozna­
nia, że pobyt ambasadora w Paryżu
nie jest pożądany, wywołało po­
wszechne zdumienie. Jeśli Francja
rokowała z tymczasowym rządem
algierskim, tym samym oficjalnie
go uznała. Wyciąganie konsekwencji
z tego, że uznał ten rząd również
Związek Radziecki, o politycznym
takcie nie świadczy...

Tym razem w Damaszku

Presja wojska przeciwko legal­
nym władzom Argentyny, osiągnęła
punkt kulminacyjny, gdy na drugiej
półkuli wojskowi dokonali zama­
chu stanu w Syrii. Obalili ten sam

rząd, w którego ręce oddali władzę
po puczu z września ub roku. Nie
spełnił ich nadziei. Zrywając unię
z Egiptem, wojskowi nie chcieli na­
wracać do społecznych przemian,
jakie pod wpływęm Nassera doko­
nane zostały w kraju. A rząd szedł
za bardzo na prawo. Nowę władze
Syrii opowiadają się za przywróce­
niem jedności w świecie arabskim,
także z Egiptem, ale już nię na za­
sadzie podporządkowania Nassero-
wi, jak to było w ZRA, a ną zasa­
dach współpracy.

JAN PELCZARSKI

Emocjonujący „pościg"
bokserów Hutnika

w niedzielę odbędzie się dalsza
kolejka spotkań I ligi bokser­
skiej. Najelekawiej zapowiadają
się pojedynki dwóch najpoważ­
niejszych kandydatów na tytuł
mistrzowski: Legii i Hutnika No­
wa Huta. Obie drużyny mają
teoretycznie słabszych przeciwni­
ków, Hutnik walczy na swoim
ringu z BBTS Bielsko, z którym
wygrał w pierwszej rundzie 13:7.

Jędrzejewski, Słowakiewicz czy
Dudczak powinni przynieść pun­
kty, najzaciętsze pojedynki chy­
ba stoczą: Zalejskl—Sokołowski,
Karyś—Zgoda, Żuk—Polak, Olln-

ger—Górny. Hutnicy chcąc utrzy­
mać swą pozycję w czołówce, nie
mogą stracić w tym meczu ani
jednego punktu. Legia jedzie do
Łabęd jako faworyt. Nie należy
jednak zapominać, że w ubie­
głym roku też była wielkim fa­
worytem,. a przegrała 9:11. Gdy­
by powtórzyła się zeszłoroczna
niespodzianka — Hutnik wyszedł­
by na czoło tabeli. Zaczekajmy
jednak do niedzieli. (P)

Eoara
IBM

q Po pierwszym dniu spotka­
nia tenisowego strefy azjatyckiej
o Puchar Dąvisa, Japonia prowa.
dzi z Koreą Pol. 2:0.

0 Do półfinału Pucharu Europy
koszykarek zakwalifikowała się
Daugawa Ryga pomimo wczoraj­
szej porażki z Rapidem (Buka­
reszt) 61:63. W pierwszym meczu

Daugawa wygrała 51:26.
q Po IX etapie wyścigu kolniw

skiego Dookoła Tunisu nadal lea­
derem jest Korge (ZSRR) przed
Petersonem (Szwecja). Drużyno­
wo: NRD przed Belgią.

Kalendarzyk imprez
sportowych

SOBOTA

BOKS! Wawel-Raków Często­
chowa (o Puchar śląskiego OZB)
— hala Wawelu, godz. 18.

SIATKÓWKA: o mistrz. I ligi
kobiet (Start Łódź—Wisła i Polo­
nia Świdnica — Stait Elbląg) —

hala Wisły, godz. 18.
KOSZYKÓWKA: finały mis.

trzostw Polski juniorów (Zrvw
Ziel. Góra — MKS Grudziądz i

Legia — Wisła) — hala Wisły,
godz. 15.30.

Figura zdobywa wiosenny
puchar PZN

W Zakopanem rozegrano zawody
o puchar wiosenny PZN w kon­
kurencjach biegowych. Zwyciężył
Figura zaledwie 14 sekund przed
Rubisiem, Wyniki: 1) Figura
(Start) 50.36.8, * 2) Rubis (Wisła
Gwardia) 50.50.9, 3) Władysław
Stopka (Wisła Gwardia) 52.25,6,
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O
koło miliarda zło­
tych, a może 1
więcej co roku
państwo łoży po­
średnio i bezpo­
średnio na sport i

wychowanie fizyczne. Suma
ta rozkładana jest na związki
sportowe i komitety, federacje
i kluby, inwestycje i obozy.
Dla uzmysłowienia, jak wiel-

to suma — podam, że za

pieniądze co roku można
budować miasteczko dla
tysięcy mieszkańców’, gdy-
zaś przez lat dziesięć nic
sport i wychowanie fizycz­
nie wydawać, za oszczę-

jak drużyna piłkarska przy­
gotowuje się do meczu. Dzia­
łacz niższego, małomiastecz­
kowego szczebla wchodzi w

ciche porozumienie z

mi prokuratorskimi
ziennymi i jedzie do
nia, by wypożyczyć
z zawodników, niezbędnego w

władza-
i wię-
więzie-

jednego

Działacze sportowi powia­
dają: — owszem, na związki
sportowe idzie około 100 mi­
lionów zł, jakieś tam 12 min
— na komitet olimpijski, kil­
kadziesiąt milionów na inwe­
stycje typu widowiskowo-
sportowego, a część funduszy
na kluby przeznaczana jest na

tej młodzieży wyrzuca się po­
tem z klubu, kiedy jej wyni­
ki nie dają nadziei na sukce­
sy tabelarne w sporcie wyczy­
nowym. Jednym słowem, klu­
by są organizacjami nastawio­
nymi na kultywowanie sportu
wyczynowego, na uzyskiwanie
sukcesów tabelarnych, zwy-

Państwo w państwie, czyli zza kulis sportu

cze nie noszący godności za­
wodnika, kosztuje rocznie su­
my dziesięciokrotnie mniej­
sze (około 100—200 zł). Wresz­
cie spora część forsy, którą
inkasują kluby, idzie na wy­
datki bezpośrednio związane
z dążnością do klasyfikacyj­
nych awansów, a pbojętne z

punktu widzenia konkretnej
funkcji ludzkiej rozprostowy­
wania kości. Blisko 30 ’/n wy­
datków w większości klubów
pochłaniają koleje i hotele.

ka
te

by
15

by
na

ne

dzone tu pieniądze można by
np. w Bieszczadach wybudo-

'

wać dubeltowe Kielce.

Oczywiście, u nas asygno-
wanie pieniędzy nie jest czyn-

jjfością mechaniczną w tym
sensie, że władze centralne
kraju, uchwalając je w bud­
żecie — pod różnymi zresztą
postaciami (np. jako część
funduszy na związki zawodo­
we) — przydają czynności a-

sygnowania szereg wskazań

natury merytorycznej, na co

forsa ma iść. Powiada się
więc właśnie (a znajdziemy to
w zasadniczych dokumentach
politycznych, przemówie­
niach, referatach, w exposś
budżetowym 1 zaleceniach od­
powiedniej komisji sejmowej)
— że przede wszyst-
k i m dotacje winny być
przeznaczone na szeroko poję­
te wychowanie fizyczne, na

to, by obywatele dla zdrowia,
higieny, harmonijnego rozwo­
ju i przyjemności mieli moż­
ność rozruszania ciała. Nato­
miast aspekty wyczynowe i
widowiskowe sportu jako pe­
wien luksus, dotowane być
mogą w drugiej kolejności, w

skromnych rozmiarach, po za­
spokojeniu potrzeb masowych
(nie operuję tu ścisłymi sfor­
mułowaniami, relacjonując i

tylko ogólny sens dyrektyw). 1

W praktyce dzieje się prze-
‘

ciwnie. Mniej więcej dziesięć 1

razy tyle pieniędzy Idzie na 1

sport
sową 1

Na]
rzeczą
rządkowanym kraju, o zdecy­
dowanej strukturze władzy,
wiążące postanowienia repre­
zentacji partii, parlamentu

’

rządu są — mówiąc najdeli­
katniej — omijane.

W sposób, oczywiście nie­
pełny, powiem wpierw, dla­
czego tak się dzieje, a po­
tem, jak się to dzieje?

wyczynowy niż na ma-

kulturę fizyczną. *

pozór wydaj e się być
I niepojętą, że w upo-

Dlaczego tak się dzieje?

Ogół rozumnych ludzi w

Polsce przyznaje, że picie
wódki jest szkodliwe. Zara­
zem gros tego ogółu wódkę
w mniejszych lub większych
ilościach pić lubi i. pije. Po-,
dobnie ze sportem wyczyno­
wym. Reprezentanci władz
różnego szczebla, dyrektorzy
fabryk, działacze związkowi i
znaczne grupy obywateli, za­
siadających na różnych szcze­
blach drabiny społecznej i o

zróżnicowanym rozmiarze

wpływów rozumowo uznają
pierwszeństwo zdrowotne —

higienicznej potrzeby, jaką
jest masowa kultura fizycz­
na i turystyka, ale lubią sport
wyczynowy, nim się pasjonu­
ją, ochraniają go, bronią, ło­
żą nań dodatkowe fundusze
społeczne legalną i nielegalną
drogą. Na drodze do prawi­
dłowego ukształtowania pro­
porcji wydatków na sport
wyczynowy i masowy staje
wszechogarniająca „mafia”
kibiców, współczesna odmia­
na wolnomularstwa.

Nie jest to siła tajemnicza,
metafizyczna, nieuchwytna.
Oto wypoczywający w Zako-

■panem działacz jednego z ko­
mitetów wojewódzkich partii
raz tylko telefonuje do swo­
jego miasta — dowiedzieć się,

JAK KOTA

rozgrywkach,niedzielnych
który aktualnie siedzi w wię­
zieniu. Wedle zgodnych posta­
nowień dyrekcji, rady zakła­
dowej i załogi część funduszy
przeznaczonych na budowę
mieszkań, akcję socjalną, wy­
poczynek — wędruje do kasy
klubu sportowego. Różni lu­
dzie miewają kłopoty miesz­
kaniowe w Polsce. Nie zdarza
się to tylko sportowcom. I tu

nagle pudłują wszystkie że­
lazne zasady, towarzyszące
przydziałom. Nigdy prawie nie
ma kłopotu z ulokowaniem
piłkarza na fikcyjnej posadzie
i ta fikcyjność nigdy nie
wzburza nominalnych współ­
towarzyszy pracy.

Jak się to dzieje?

Mniej znaną publicznie
rzeczą jest metoda przelewa­
nia większości forsy na rzecz

wyczynu, technika omijania
pbowiązującej polityki ogól­
nej i konkretnych nawet

wskazań w tej mierze. Dzieje
się to przede wszystkim „me­
todą podstawienia”.

Jeśliby w danej miejscowo­
ści mieszkały psy i koty, a

reprezentacja ludności zdecy­
dowała dokarmiać psy jako
zwierzęta pożytecznieisze, sło­
dzić zaś koty, tymczasem zaś
właśnie koty, a nie psy cie­
szyłyby się powszechną sym­
patią, wówczas, poza tym, że
cichcem zabierano by miski
psom i podsuwano je kotom,
można by też działać mianu­
jąc koty — psami. Tak się
i dzieje z rozdziałem forsy
przeznaczonej na kulturę fi­
zyczną. Powstaje kategoria
psa-nominata. Sport wyczy­
nowy mianuje się masowym.
Jest to o tyle łatwiejsze, że
istotnie granica bardziej . jest
tu płynna niż pomiędzy psem
i kotem.

wyczyn — razem będzie tego
ze ćwierć miliarda. Resztę ko­
sztów sportu wyczynowego
pokrywają kibice, a to już ich

sprawa, zaś cała pozostała
forsa przeznaczana jest na

masowe wychowanie fizycz­
ne.

I to jest właśnie lipa. Za­
sadnicza forsa przekraczająca
pół miliarda złotych rocznie
idzie na kluby sportowe (z
inwestycjami włącznie). Wli­
cza do tego również tzw. do­
chody własne klubów, gdyż
płyną one z wynajmowania u-

rządzeń — przez państwo fun­
dowanych, utrzymywanych,
konserwowanych, z biletów
na widowiska — skutek pracy
opłacanych przez państwo tre­
nerów, zawodników itp. Nikt
zresztą nie przeczy, że główna
forsa idzie na kluby sporto­
we. Działacze sportowi uwa­
żają, że to jest nawet legity­
macja faktu, iż gros pienię­
dzy pochłania masowe wy­
chowanie fizyczne. No, bo
przecie kluby zrzeszają około
miliona trzysta tysięcy człon­
ków ćwiczących, są w sposób
demokratyczny dostępne dla
każdego, kto chce uprawiać
fizkulturę, forsa więc idzie na

masowy sport, dla tych, co

chcą go uprawiać. Bo gdzie
indziej ma iść?

acięstw, dobrych notowań,
jakieś akcje masowe przepro­
wadzają niektóre z nich
marginesie zasadniczej
łalności i w niektórych
dyscyplinach.

Następną nieprawdą
że pieniądze .przeznaczone na

kluby rozkładane są na 1300
tysięcy ćwiczących członków.
Większość tych sum wydawa­
na jest na około 300 tysięcy
zawodników zarejestrowanych
w związkach sportowych,
zajmujących się poszczególny­
mi dyscyplinami sportu. Z te­
go około 203 tysiące to piłka­
rze. O ile jeden zawodnik
kosztuje rocznie (zależnie od
dyscypliny sportu, federacji
i klubu, do którego należy) 2,
3, 4 tysiące miesięcznie (nie
mylić z kosztami utrzymania
zawodników czołowych de
facto zawodowców), to jeden
członek ćwiczący klubu, jesz-

na

dzia-

tylko

jest,

„Masowość"

Oczywiście dowodzić tezy
o panowaniu metody „podsta­
wiania” kotów pod psy, jako
zasadniczej formy przepom­
powywania funduszy na wy­
czyn — można w rozmaity
sposób. Np. inwestycje.
Wbrew założeniom, przewidu­
jącym priorytet dla urządzeń
tanich, służących młodzieży
szkolnej i w ogóle ogółowi,
wbrew zasadzie preferencji
dla powiatu i terenów za­
niedbanych, na 560 obiektów
mających powstać w pięcio­
latce co prawda 96 ma stanąć
w miastach wojewódzkich, a

aż 464 w powiatowych, ale te
96 ma kosztować 500 milionów
465 tys. złotych, a 464 obiek­
ty powiatowe tylko 395 milio­
nów 950 tysięcy. Teraz zau­
ważmy, że Radom, Gliwice
itp. to też powiaty, że więk­
szość urządzeń przeznaczona
będzie bezpośrednio dla klu­
bów, bądź tylko kluby stać
jest na ich wynajmowanie
(szkół np. z zasady nie stać)
— wtedy okaże się, że pięk­
ne założenia są znów tric­
kiem prostego podstawie­
nia wyczynu pod nazwę „ma­
sowości”. A jeśli się zważy,
że na uprawianie sportu ma­
sowego (odliczam kwoty na

wyczyn w LZS) przez połowę
narodu, to znaczy wieś, idzie
mniej więcej rocznie tyleż
forsy, co na budowę jednego
ośrodka szkolenia wyczynow­
ców w Zakopanem, a na sport
szkolny, który pochłaniać po­
winien (tu bowiem decyduje
się rozwój fizyczny człowie­
ka) kwoty największe, idzie

połowa tego, co na związki
sportowe zajmujące się, w ra­
mach tej kwoty, tylko różny­
mi superkadrami i szczytami
sportu wyczynowego — to

wszystko to ma niewątpliwą
siłę wymowy.

W żadnej innej dziedzinie

naszego życia nie jest możli­
wy taki kamuflaż i podobnie
nagminne nierealizowanie
(akceptowanej przecież teore­
tycznie przez działaczy spor­
towych) polityki, jak to się
powiada, pariii i rządu, na o-

kreślonym odcinku.

JAN REM

— tol
Nie i

wszęcZz
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Mówi

Pan... czy

To była wspaniała historia.
Robiłam moc zakupów, a to

już jest dostatecznym powo­
dem dla kobiety, aby czuła się
doskonale. Więc najpierw ku­
powałam piękny wiosenny ka­
pelusz. Ekspedientka była u-

rocza i uprzejma. Nie tylko
pozwalała, ale sama zachęcała
bym przymierzała coraz to no­
we modele. Przymierzanie to,
jak wiedzą wtajemniczeni, po­
łowa przyjemności kupowania.

Wreszcie zdecydowałam się
na pewien „zielony groszek",
w sam raz odpowiedni na po­
witanie wiosny. Tego, samego
dnia poszłam w nim ■na

spacer. Niespodziewanie spadł
ulewny deszcz. Nie miałam
parasola. Gdy wróciłam prze,
moczona do domu kapelusz
przypominał już tylko... stra­
cha na wróble. Był zdeformo­
wany, niepodobny do niczego,
a już najmniej do owego pię­

Walkę wiosny z ustę­
pującą zimą najlepiej
można obserwować nad

strumykami.
Fot. Ferdynand Sędor

nieprawdą
organizacja-
dla wszyst-
uprawiania

)

— Nie wiem, Mikę, jeszcze
Ale kogoś poświęcą na pewno.

(1 J1

./i-.

Nieprawda

Po pierwsze,
jest, że kluby są
mi dostępnymi
kich (w sensie
sportu). Przyjmuje się doń lu­
dzi, którzy nie są

zawodnikami,
kiedy
18—20

rokują
nowca.

ny nie

uznanymi
tylko wtedy,

nie skończyli jeszcze
lat i trener uzna, że

nadzieje na wyczy-
Nikt inny przyjmowa-
jest. 70—90 •/» przyję-

ZALETY
DYLETANTYZMU

Postępująca specjalizacja
wiedzy musi doprowadzić do

tego, że wybitny fachowiec

będzie wiedział wszystko o

niczym, gdyż tak wąski będzie
krąg jego specjalności. Ludzie

pocieszają się tym, że w os­
tatnich dziesięcioleciach roz­
wój nauki 'powołał do życia
specjalności graniczne, w

k órych trzeba być matematy­
kiem i psychologiem, inżynie­
rem i fizykiem, językoznaw­
cą i s atystykiem. Krąg Jed­
nak owych specjalności 9 „z

pogranicza” nie może być zbyt
szeroki. Jedynym ratunkiem

przed groźbą nadmiernej ogra­
niczoności może być dyletan-
tyzm. Nie należy się obawiać

dyletantyzmu, pod warunkiem,
że nie doty-czy en naszego
,,zasadniczego profilu zawodo­
wego”.

Wiadomo, że nauczyciel hi­
storii rzadko wie cokolwiek o

fizyce jądra atomowego, a je­
śli nawet coś wie, to jest to

właśnie wiedza dyletanta za­
czerpnięta z książek popular­
no-naukowych. Natomiast

przedstawiciel nauk ścisłych 1

technicy żywią pogardę dla

humanistyki jako nauki. Stąd
poczytność książek popularno­
naukowych z zakresu medycy­
ny jest większa niż z zakresu

humanistyki.

nic nie wiem.
_ _

... .
_ , to zwykła kolej

rzeczy,"oni" nie lubią świadków. Przy jednym
człowieku zabitym przez nich, znajdujemy za­
zwyczaj kilka innych trupów, a wśród nich

niekiedy zwłoki mordercy.
On wie więcej, o wiele więcej. Zacznlemy

z innej strony.
Zapytałem:
_

Kim był de Galindez? Słyszałem o nim,
kiedy zeznawał przed Komisją dla Badania
Działalności Antyamerykańskiej, i pamiętam,
jak się stawiał, odmówił nawet dalszych ze­
znań. Ale tu kończy się moja wiedza o Ga-
lindezie.

_

Jeżeli pamiętasz o tym przesłychaniu
w komisji, wiesz o co poszło: doktor Galindez
był uczestnikiem wojny domowej w Hiszpanii
i odegrał tam dość znaczną rolę. Po upadku
Republiki, Galindez schronił się _

we Francji,
w 1939 roku, później zaś, obawiając się hitle­
rowskiej okupacji i znając doskonale hiszpań­
ski postanowił przedostać się do Republiki
Dominikańskiej. Wkrótce po przyjeździe do
Ciudad Trujillo otrzymał katedrę prawa.

_ Tutaj — wtrąciłem — na uniwersytecie
Columbia, wykładał historię cywilizacji hisz­
pańskiej...

'

,, ,
— Nie tylko. Galindez ukończył kilka fakul­

tetów, pisał pracę o kulturze Mayów 1 Inków,
zajmował się historią ustawodawstwa w Ame­
ryce Łacińskiej i prawem międzynarodowym.
Był to umysł tak wybitny, że przebaczono mu

nawet udział w wojnie domowej w Hiszpanii.

Nie mógł narzekać na brak tolerancji. Zgubiło
go jedno: zatarg z władzami Republiki Domi­
nikańskiej. Przebywał tam do 1946 roku. Jak
długo wykładał prawo, nikt nie miał do niego
pretensji, ale kiedy został radcą prawnym mi­
nisterstwa pracy, wówczas ujawnił swoje po­
glądy na stosunki panujące w Dominikanie.

— I wtedy Galindez wychylił się? — zapy­
tałem.

— Tak. Na wykładach mógł głosić co mu się
podobało, to była tylko teoria, ale tu, w arbi­
trażowych sprawach strajkowych, zaczynała się
praktyka. Trujillo lubi piękne teorie, najbar­
dziej demokratyczne, co mu nie przeszkadza w

coraz to bezwzględniejszym umacnianiu swojego
feudalnego i zarazem faszystowskiego reżimu.
Parlament nadał mu ostatnio dwa tytuły: „Be-
nefactor de la patria” i Saluador del Pueblo" —

dobroczyńca ojczyzny, zbawca ludu.
— Więc Galindez wyjechał z Dominikany w

1946 roku?'
— Właściwie to była ucieczka. Następnego

dnia, czy też tej samej nocy, byłby aresztowa­
ny. W Dominikanie takie aresztowanie równa
się śmierci.

— Słyszałem o jego książce „Era Trujillo",
Wiesz coś o niej?

Beesley uśmiechnął się, ale nie zapytał skąd
ja o tym wiem.

— Gdyby nie ta książka, może zostawiliby go
w spokoju. Galindez zbierał do niej materiały
przez siedem lat swego pobytu w Dominikanie,
a po przyjeździe do Nowego Jorku poświęcił

tę] pracy jeszcze dalsze trzy lata: Tak powstał
najbardziej oskarżycielski dokument przeciw
rządom tego nowożytnego Kaliguli, Trujillo,
1 jego mafii. Mafii tak groźnej, że nawet Fede­
ralne Biuro Śledcze na ogół przegrywa z nimi
lub wycofuje się z rozgrywek...

— Czy tylko dlatego, że tamci są tak groźni
1 sprytni?

Beesley jeszcze raz uśmiechnął się.
— W Interesy Dominikany wplątane są nawet

potężne towarzystwa i koncerny monopolistycz­
ne, na przykład United Fruit Company.

— I United Fruit Company ma więcej do po­
wiedzenia, niż FBI?

— Może i tak się zdarzyć, w poszczególnych
sprawach. Jestem tylko rzeczoznawcą dla tych
spraw. Możesz mi wierzyć, że w sprawozdaniach
niczego nie ukrywam. Ale wróćmy do tej książ­
ki, w której dostało się trochę i nam. Dzieło
doktora Galindeza ma około 750 stron maszyno­
pisu, wymowa wykorzystanych tam dokumen­
tów jest wstrząsająca. Otóż doktór Galindez
przedłożył „Erę Trujillo” komisji senackiej uni­
wersytetu Columbia, jako swoją rehabilitacyjną
pracę doktorską.

Może Beesley wie, że Loretta Flynn ma kopię,
może w ogóle wie o wiele więcej niż mówi?

— Czy ktoś jeszcze ma maszynopis?
— Jedna kopia jest w sejfie bankowym, wie­

my w którym. Co do reszty, nic nie wiadomo —

odparł Beesley.
— Powiedziałeś, że Galindez oddał swoją pra­

cę na uniwersytecie Columbia... Chyba rektor
nie zapomniał jej w szatni?

— Zwrócono mu ją dla wykonania kilku czys­
tych formalnych poprawek. Senat uniwersytec­
ki przyjął w zasadzie pracę Galindeza.

— Co się z nią stało?

W dniu porwania Galindez miał ją przy
sobie. „Wyparowała” razem z nim. Bo on po
prostu „wyparował”, nie umiem tego inaczej na­
zwać. Powiem ci, Mikę, że gdyby doktór Galin­
dez nie, rozrabiał, miałby święty spokój, nawet

w .Dominikanie, gdzie doskonale mu się powo­
dziło, i także tutaj, w Stanach. Zaczynał robić

poważną karierę naukową i dobrze zarabiał.

knego kapelusza, jakim był
jeszcze przed paru godzinami.

Na drugi dzień wróciłam do
sklepu, w którym sprzedano
mi ten niefortunny nabytek.

— Ależ tak, oczywiście —

rozpłynęła się w uśmiechu
ekspedientka. — Wymienimy
kapelusz bez jakichkolwiek
trudności. Jeśli pani woli, mo­
żemy zwrócić pieniądze. Gdy­
by to było coś takiego, co na-

daje się do naprawy, napra­
wilibyśmy w ciągu 14 dni.
Przecież do tego zobowiązuje
nas instrukcja MHW...

— Ogromnie nam przykro
— recytowała dalej z wdzię­
kiem ekspedientka. — To siu­
siał być kapelusz z surowca

złej jakości. Ma pani pełne
prawo do zadośćuczynienia.

Byłam wzruszona. Tyle za­
interesowania, Taka uprzej­
mość! No i proszę, a pisze się
w gazetach, że są nieuprzejmi,
że nie załatwiają jak należy
rek’amfacji.

Zaraz potem poszłam zgłosić
telewizor, który „wysiadł" po
dwóch godzinach pracy.

— Niech się pani tylko nie
fatyguje z dostawą telewizora
do nas — powiedział kierow­
nik. — Sami to załatwimy.
Najdalej w ciągu trzech dni
pfześlemy do pani rzeczoznaw­
cę. Oglądnie telewizor, i ustali,
czy go trzeba przewozić do
nas.

— A więc jednak będę go
musiała przewieźć — skrzy­
wiłam się rozczarowana.

— Ależ skąd — zaprzeczył
żarliwie kierownik. — Już
i tak przykro nam, że nie mo­
że pani korzystać z programu.
Transport należy do nas, my
go opłacimy i załatwimy. Je­
śliby pani kupowała u nas

meble, pralkę lub lodówkę,
froterkę lub maszynę do szy­
cia, albo jakiś wielki dywan
miałaby pani te same upraw­
nienia. Odebralibyśmy na wła­
sny koszt reklamowany towar
i dostarczyli go pani ponownie
po naprawie.

— No, a przecież czasami
zdarzają się nieuznane rekla­
macje — przerwałam potok
wymowy uprzejmego kierow­
nika.

— Oczywiście, taka sytuacja
może się zdarzyć. Czasem po-
wstaje przecież wątpliwość
czy przypadkiem telewizor lub
pralka nie zostały uszkodzone
już po zainstalowaniu, z winy
samego klienta. Ale wtedy
przyjmujemy towar do depo­
zytu. Sprawę do 14 dni roz­
strzyga jednostka nadrzędna.

■— Tak, tak, nam chodzi
przede wszystkim o zadowole­
nie klienta. Przecież... klient
nasz pan ■— zakończył z u-

śmiechem kierownik.
I w tej chwili... obudzi­

łam ' Realna na jawie

pozostaje jednak Instrukcja
MHW jeszcze z 17 lipca 1961
r., która na całym froncie
i bardzo konsekwentnie bierze
w wypadku reklamacji stroną
klienta. Lecz na dnie szafy
do dziś dnia leży — również
realny mój zdeformowany ka­
pelusz. Realny jest też telewi­
zor, który od wielu miesięcy
przebywa w niekończącej się
naprawie. No i oczywiście
przewoziłam go tam na swój
własny koszt.

Niestety... (hz)

P. S. Postanowienie MHW
broni klienta bardzo konse­
kwentnie. W praktyce jednak
klient zgłaszający reklamacją
nierzadko jest lekceważony
przez pracowników handlu.
Właśnie w tym celu, aby ujaw­
nić handlowców, którzy ciągle
jeszcze bimbają sobie z racji
klienta, organizujemy wkrótce
naradą na temat: „Klient nasz

pan czy... intruz?

Co tydzień
FOTO

NAGRODA

TYGODNIA
Ostatnia niedziela była w

Krakowie śnieżna i słoneczna,
Oczekiwaliśmy z dużą dozą
prawdopodobieństwa napływu
zdjęć najświeższych i nie po­
myliliśmy się. Z wielu nade­
słanych prac nagrodę otrzymu­
je zdjęcie ADAMA WIERZBY,
Kraków, Reformacka 7/6, Wi­
dać na nim i śnieg i słońce (w
Reprodukcji wygląda to oczy­
wiście słabiej). Autor wybrał
szczęśliwie fragment krajobra­
zu i podszedł do niego intere­
sująco. Ciemne sylwetki drzew

tym mocniej podkreślają na­
strój zimy. Dyskretnie wplecio­
na grupka saneczkujących się
nie przytłacza krajobrazu.

OCENA NADESŁANYCH
ZDJĘĆ

BRONEK ZAMARLIK. Cheł-
ir.ek. 15 Grudnia nr .350.

Zdjęcia mało czytelne, for­
mat zbyt mały. Interesujące
byłoby ,,spokojne podwórko”,
ale niestety usterki, techniczne

przekreślają jego wartość. O-

czekujemy dalszych prób.
S. CHYNFK — Nowa Huta,

Osiedle Stalowe 7/23.

Założenie było bardzo ambi­
tne ale i trudne: odtworzyć
wielkość Nowej Huty. Zdjęcia
technicznie słabe. Należałoby
raczej fotografować fragmen­
ty, a nie tak duże przestrze­
nie. Tego typu fotografia wy-*
maga wielkiej pracy.

FERDYNAND SĘDOR, Chrza­
nów, Al. Lenina Bl. 15/12. '

Tematycznie zdjęcia interesu^

jące — technicznie nieco za

ciemne. Najciekawszy „Siwek”
(niemal filmowe ujęcie). Mógł­
by pretendować do nagrody,
gdyby nie strona techniczna.

Proponujemy jeszcze raz sko­
piować. Podobnie „strumyk”
interesujący. Oczekujemy te­
matyki najlepiej aktualnej z

uwzględnieniem ludzkich

spraw. W zasadzie jednak każ­
dy temat dobry. Format 13/18.
Prace można nadsyłać nawet

co tydzień. Część zdjęć wyko­
rzystujemy na innych stronach

„Gazety”, o ile na to zasługu­
je treść.

t.TY I JA”)

(C. d. n.)



Nr 77 (430<5JGAZETA KRAKOWSKA

KOŚCIOŁ W TYSIĄCLECIU

RZĄDCY SUMIEŃ41 N

du-
nie
po-
du-
zo-

ie- takie dawne
czasy, kiedy narzuca­
jąca się idea
żenią całemu
czeństwU, a

cza młodemu
niu odbywającej się
szych oczach rewolucjii in-rr,c- łTr.r

FIERWSZE wieki pobytu kościoła w Pol-

«ce były okresem jego misjonarskiej dzia­
łalności 1, Jakkolwiek niewiele nam pozo­
stało przekazów z tamtych czasów, możemy
mniemać, iż udział w niej brały przede
wszystkim bardziej zdyscyplinowane moralnie

jednostki.
„Na Zachodzie gorzej było może niż

w Polsce" — pisze Jan Ptaśńik, charakte­
ryzując życie i moralność kleru w wie­
kach średnich. To prawda. Nie notujemy
tak skandalicznych wypadków, jakich
pełne są kroniki niemieckie, francuskie
i, przede wszystkim, włoskie. Ale też z

chwilą gdy kościół i w Polsce stał się po­
tęgą świecką, gdy w rękach biskupów
i Opatów znalazły się ogromne płynące
z nadań hojnych bogactwa — hasła ubó­
stwa i czystości coraz bardziej rozmijać
się poczęły z praktyką.

„W porównaniu z wiekem XIII uległo
już w XIV wieku życie duchowieństwa
coraz wzmagającemu się rozluźnieniu —

pisze A. Bruckner. — Duchowieństwo ze­
świecczało, olbrzymie bogactwa... nęciły
do używania świata". (A przecież już
w XII wieku nie zawsze było najlepiej.)

Stawał się pomału kościół „rządcą dusz 1 su­
mień”, ale wpływem dobrym bynajmniej nie

grzeszył 1, jeśli przykład jaki szedł od ducho­
wieństwa do ludu, to często gorszący. Chci­
wość, pijaństwo 1 rozpusta — oto obraz, jaki
wyłania się nie tylko z kronik 1 roczników,
ale i z tak bezstronnego w tym wypadku
źródła jak uchwały synodów.

„Mnożyły się oznaki, że karność... czy­
stość obyczajów, powaga życia i stanu

duchownego bardzo nadwątlona... Gor­
szyło nieraz nieuctwo księży”, jednakże
„gorzej wadził niż niski poziom umysło­
wy — moralny... Symonia rzymska wy­
dawała fatalne owoce... Gorszyło dalej
życie kleru... synody... wałczyły z rakami
konkubinatu jawnego i tajnego i pijań­
stwa" ’).

Księża „całymi dniami i nocami siedzą
po szynkach... grając w kości o pienią­
dze lub napitek”.1) Po pijanemu „do­
puszczano się sprawek, które tylko po ła­
cinie przytaczać by można, a o bluźnier-
stwa i przeciw Marii i przeciw sakramen­
towi ołtarza nie było trudno... W takim
stanie zdradzano nieraz tajemnicę spo­
wiedzi wymawiając się, że to tylko
z żartu (!), ależ zdradzał ksiądz mężowi
niewierność żony..."1

Karczmy, będące jednym 1 poważniejszych
źródeł dochodów kleru (szynkowano także na

plebanii i w szkole, zachęcano chłopów do

picia, aby zyski były większe) były miejscem
nieustannych, a gorszących widowisk i zabaw.

Po miastach zabawy urządzane „na
cmentarzach i w kościołach zamieniały
się w prawdziwą rozpustę”.1) Podobnie
było z prymicjami. Urządzane z ich oka­
zji przez księży zabawy przekształcały
się nieraz „w zwykłe orgie”.1)

„Gdyby św. Paweł dziś pisał do Pola­
ków — stwierdza anonimowy kaznodzie­
ja z XV wieku — znalazłby może wielu
nierządem grzeszących, a mianowicie
księży..."

Jedną z przyczyn nieobyczajńego życia
duchowieństwa było zaprowadzenie celi­
batu: „Trudno się było duchowieństwu
polskiemu nagiąć do celibatu; wbrew za­
kazowi prawa kościelnego przez cały
wiek XIII, XIV i XV posiadają księża
kobiety w swych domach... Z początkiem
XIV wieku... księża całkiem jawnie trzy­
mali konkubiny..."1)

Wyjątkowa pozycja, jaką duchowień­
stwo sobie u nas zdobyło, powodowała,
że „jeszcze w r. 1200 pozostawiał Henryk

Brodaty miłosierdziu księdza, czy nie
uczyni czego dla kobiety i dzieci, które
z nią spłodził”1)

Trudno się jednak dziwić niższemu
chowieństwu, skoro „sami biskupi
zawsze odpowiadali swemu zadaniu i
wołaniu”. Z galerii możnowładców
chownych, którzy najgorszą po sobie
stawili pamięć, na jedno z pierwszych
miejsc wysuwa się bp krakowski Paweł
z Przemankowa (XIII w.), o którym Dłu­
gosz pisał, że „zdrożnych ze stanem i po­
wagą biskupią niezgodnych dopuszczał
się nadużyć... oddany przede wszystkim
swawoli i rozpuście” (w haremie biskupa
znalazła się i mniszka porwana z klasz­
toru w Skale). Konterfekt Pawła prze­
cież nie jedyny był w tej galerii: Jan
Muskata, bp krakowski „rabuś, łupieżca
i cudzołożnik, dla którego nawet kościo­
ły okradać było niczym”, Jan z Kępy, bp
poznański (także w XIV w. żyjący), któ­
ry „w folgowaniu pożądliwościom ciała
się lubował", Mikołaj z Kórnika „pijak
tarzający się w błocie plugawej rozpu­
sty”, bp krakowski Zawisza, bp krakow­
ski Gedko „oskarżony w Rzymie o wszyst­
kie występki"..,

„Wobec takiego przykładu ze strony
biskupów, na nic się zdały ustawy... zło
trwało przez cały wiek XV, a tymcza­
sem przyszedł czas kultury Odrodzenia,
który jeszcze to zło pogłębił. Księża wów­
czas przodowali w rozpuśćle.”s)

Fakt, że w zachowanych zapiskach, mówią­
cych o niskim poziomie moralnym duchowień­
stwa, najczęściej mówi się o grzechach prze­
ciwko szóstemu przykazaniu 1 o pijaństwie
nie jest bynajmniej dowodem, źe z innymi
przykazaniami lepiej bywało. Ale też ucisku

chłopa w dobrach biskupich lub klasztornych
nikt za występek nie uważał, a o burdach

zwyczajnych owym wiekom nawet wspominać
nie było warto.

O tym dopiero od świeckich pisarzy się
dowiadujemy. Od Jana Ostroroga np.,
który o „łupieniu ludu” przez „kapłanów
i spowiedników" pisał, od Reja wytyka­
jącego księżom, iż nadużywają ekskomu­
nik dla własnej korzyści — „o swe dzie­
sięciny, o kolędy, o świętopietrza i o in­
ne wymysły” i innych.

Tak więc, już pierwsze wieki dz’ałal-
ności kościoła w Polsce trudno pozytyw­
nie ocenić. Następne stulecia nie przy­
niosły w tym względzie poprawy.

W. MER.

przybli-
społe-

zwłasz-
pokole-'
na na-

. ,3 nau­
kowo-technicznej, wywoły­
wała najprzeróżniejsze, nie­
kiedy gwałtowne zastrzeżenia
humanistów. A już dziś są to

sprawy niemal archiwalne.
Spory przycichły, jako, że ni­
komu nie przychodzi do gło­
wy, by w imię szeroko poję­
tej politechnizacji skazywać
na zagładę nieprzemijające
wartości humanistyki. Co
więcej, nadal pokutują dys­
proporcje, które w rozpoczy­
nającej się erze energii jądro­
wej i lotów kosmicznych nie
świadczą bynajmniej o spo­
łecznym uwspółcześnieniu.

Jesteśmy bardzo . przywią­
zani do dziejów naszej oj­
czyzny, dumni z ich pięknych
kart. Nie raz 1 nie dwa pod­
kreślamy wkład Polski do o-

gólnoludzkiej cywilizacji i
kultury. Gdyby jednak prze­
trząsnąć pamięciowy bagaż
Polaka — 1 tego ze szkolnej
ławki, 1 o wiele lat starsze­
go — okazałoby się, że tkwią­
ca tam galeria postaci histo­
rycznych jest przez swą je­
dnostronność anachroniczna.

Znajduje się w tym bagażu,
oczywiście, poczet królów

polskich. Są całe zastępy wo­
jujących herosów. Dużo już
skromniejsza jest kolekcja
humanistów, ludzi sztuki oraz

społeczników. A już zupełnie
„na dodatek” — zaledwie

kilka nieodmiennie powtarza­
jących .się nazwisk Polaków,
którym także prawo do ojco­
stwa dzisiejszej rewolucji na­
ukowo-technicznej powszech­
nie się przyznaje. Po innych,
a było ich wielu, nie ma śla­
du. I trudno się temu dzi­
wić, skoro mało kto się trosz­
czy, aby ślad pozostał.

Pisałem tu o prawdzie do­
brze znanej, której — kiedy
jesteśmy szczerzy — dowo­
dzić nie trzeba. A jednak
sięgnę po kilka przykładów.
Są bowiem tak aktualne i

tak, niestety, drastyczne, że

Marian Janicki

Polscy

w Polsce

nie

uczeni

1

znam

NAUKA

nikt mi nie zarzuci zaczernia­
nia- obrazu zbyt pochopnymi
uogólnieniami.

Wiosna już zaczęła lię, przynaj­
mniej w kalendarzu. Jej ponu­
ry wygląd spowodował, że już

dzisiaj martwią się przyszli urlopnicy,
jak to będzie z latem.

Ze stuletnich obserwacji wynikałoby,
że np. bieżący rok, jako leżący w poło­
wie między maks.mum i minimum wy­
stępowania plam słonecznych, powinien
posiadać aurę szczególnie umiarkowaną.
Ani jednak nie wskazuje na to prze­
bieg zimy, ani zimowy początek wio­
sny, ani wreszcie z plamami na słoń­
cu nie jest tak, jakby wynikało ze Stu­
letniego kalendarza. Rytm występowania
burz i eksplozji na powierzchni słoń­
ca, powtarzający się dotychczas w Cy­
klach siedmioletnich, został wybitnie
zakłócony.

Meteorolodzy twierdzą, że te zakłóce­
nia na powierzchni słońca Sprowadzają
zwariowaną aurę na ziemię. Zakłócenia
na Słońcu przepowiedział jeszcze 10 lat
temtt amerykański meteorolog, prof. H .

C. Willet, z instytutu w Massachusetts.

Ogłosił on, że niemiła aura trwać bę­
dzie aż do końca naszego stulecia. Nikt

jednak nie zwracał uwagi n* jego te­
orie.

Prof. Willet oświadczył przed dziesię­
ciu laty co następuje: „Temperatura w

ciągu najbliższych 15 lat będzie prze­
ciętnie niższa, niż w poprzednich la­
tach niemal na całym święcie. Najniż­
sze wartości osiągnie temperatura w

pięcioleciu: 1960—1965. Ten spadek tem­
peratury będzie zapewne tam najwię­
kszy, gdzie w ciągu ostatnich 25 lat

temperatury były najwyższe.
Według teorii prof. Willeta, minimum

temperatury przypadać ma na lata
1960—1965. Jeśli więc profesor ma fację,
nie mamy co liczyć na ciepłe lato. Naj­
prawdopodobniej lato 1962 opanowane
będzie przez wiatry monsumowe. Wia­
try zachodnie ściągać będą nad Euro­
pę wilgotne masy powietrza. Następ­
stwem tego będzie aura wilgotna i zi­
mna. Ale, poczekajmy...

1) Dzieje kultury polskiej — A. BrUckner

«) Kultura wieków średnich — J. Ptaśnik
A.

Floriana Mokrskiego do Wioch, by tam
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W ubiegłym roku, w jednej
ze szkół podstawowych w

województwie poznańskim,
przeprowadzono ankietę

wśród 31 uczniów VII klasy. Za­
warta w niej kwestia była pro­
sta: Wymień znanych uczonych
od początku istnienia państwa
polskiego. Wynik — już w pun­
kcie niejako życiowego startu —

potwierdził przypuszczenia. Do

zaklętego kręgu Kopernika (31
głosów), Curlę-Śklodowśkiej 1
Łukaśiewlcza (po 30 głosów) oraz

Jerzego Śniadeckiego (25 głosów)
większą ilością głosów przedostał
się jedynie paleontolog 1 geolog,
badacz wschodniej Syberii, Jan
Czerski. I to,
raczej z racji
został zesłany

jak podejrzewam,
patriotycznej —

po 1863 roku.

już wiemy, jak

Juz za kilka lat szkolnictwo

polskie będzie miało wielce

czcigodnego Jubilata. Otóż

Uniwersytet Jagielloński vr

Krakowie kończy wcale ładny
wiek: sześćset lat swego
nienia.

Kazimierz Wielki, który
stał Polskę drewnianą, a

stawił murowaną, nad
rami pierwszej w Polsce wyż­
szej uczelni radził długo, a

radził się — co warte jest od-
notowan.a — nie tylko ducho­
wieństwa, jak to Inni ówcze­
śni władcy w tym wypadku
czynić zwykli, lecz również

rycerstwa, a nawet przedsta­
wicieli warstw „niższych” —

plebejuszy.
W 1351 roku król wysłał

zapoznał się ze wszystkim, co wszechnic dotyczy. W 1362 jadą znów
w te same południowe strony nowi wysłannicy królewscy: Jan z Pę-
kosławia i Henryk Kropelin, tym razem już z jasno wytkniętym
celem — aby uzyskać papieską zgodę. Papież wahał się długo, nawet
bardzo długo, bo parę dobrych miesięcy, a kiedy już zdecydował s.ię
wreszcie, to na... odmowę. Powód tej niełaski tkwił w zbyt świeckich,
jak na papieskie gusta, założeniach organizującego się uniwersytetu.

O czcigodnym wieku naszego szanownego Jubilata dadzą może lepsze wy­
obrażenie daty założenia innych, też przecież cieszących się sławą, wiekowych
uniwersytetów. Otóż wszechnica w Pradze czeskiej powstała wprawdzie wcze­
śniej, bo już w 1348 roku (piękny jubileusz ma więc już za sobą), ale taki
na przykład Wiedeń zdobył się na wyższą uczelnię dopiero w 1365 roku, Heidel­
berg — w 1386, Kolonia — w 1388, Erfurt — w 1392 roku.

Ale nie tylko datą powstania przodowała krakowska kuźnia mądrości.
W Wiedniu np. Kościół sprawował sądy nad wszystkimi profesorami 1 słu­
chaczami uczelni. Kościół nadawał również stopnie naukowe. A w Krakowie —

inaczej. Tu właśnie nie kto inny, jak sami studenci wybierali profesorów na

katedry, a w razie jakiegoś nieporozumienia decydował nie Kościół, lecz wła­
dza świecka. Plsząc o tym niesłychanym, jak na ówczesne, teokretyczne czasy,
zeświecczeniu uczelni, dodać należy jeszcze jeden arcyważny fakt: krakowska
Alma Mater nie miała wydziału teologii, natomiast posiadała aż dwie katedry
medycyny 1 aż pięć katedr prawa rzymskiego.

I. BIAŁECKI

i

Skąd
się bierze takie czy inne „po­

rzekadło”? Oczywiście, z życia. Ale
sporo
wiele

spraw
łami

przenośni i symbolów —

charakterystyk dotyczących
ludzkich, związanych z Si-

natury — ponownie, i tym
razem całkiem precyzyjnie stawia przed
nami NAUKA. „Twardy jak granit", „że­
lazne zdrowie”, „płuca, jak miechy”, czy
„stalowe nerwy” — oto garść porównań,
z których powoli znika nalot symboliki.

Właśnie, np. STALOWE NERWY... Cóż
na to tnedueuna?

Skoro zaś
jest ze skorupką za młodu,
sięgnijmy „wyżej” — do po­
dobnej ankiety przeprowa­
dzonej w tym samym czasie
wśród 34 słuchaczek Nauczy­
cielskiego Studium Gospodar­
stwa Domowego-, które mają
za sobą ukończone Techni­
kum Rolnicze. Niestety, więk­
szych zmian nie ma. Pierw­
szą czwórkę nazwisk poda­
nych przez VII-klasdstów, w

większej ilości odpowiedzi u-

zupełnill tylko Wróblewski i
Olszewski. Oddajmy jednak
niektórym słuchaczkom Stu­
dium sprawiedliwość, z rol­
nej specjalizacji coś niecoś

pozostało: kilka nazwisk pol­
skich naukowców-blolo-gów.

i
Wyniki następnej ankiety nie

przynoszą nawet tej pociechy 1

są chyba najbardziej niepokojące.
32 studentom wydziału komunika­
cji Politechniki Warszawskiej po
pierwszym roku studiów zadano
takie samo pytanie, co uczniom
VII klasy. Wydawałoby się, że

kto jak kto, ale młodzi ludzie,
którzy wybrali politechniczny
kierunek; powinni mieć większy
zasób wiedzy o Polakach zasłu­
żonych dla postępu nauk mate­
matyczno-fizycznych i techniki.

Tymczasem w olbrzymiej więk­
szości odpowiedzi pojawił się
„zestaw” nazwisk, który — tra­
dycyjnie przyswojony — mógłby
wymienić także student... filolo­
gii klasycznej. Tylko jednostki
miały bagaż zasobniejszy, z któ­
rego czerpały nazwiska słynnych
polskich matematyków, fizyków, !

pionierów techniki, jakże jednak |

charakterystyczne jest, że ani je­
den ze studentów, bądź co bądź
wydziału komunikacji, nie wy­
mienił nazwiska Aleksandra Wa-

siutyńsklego, świetnego teoretyka
problemów komunikacji, zasłużo­
nego budowniczego linii kolejo-
wych w Polsce, czy Ernesta Ma­
linowskiego, twórcy linii kolejo­
wej przez Andy — Polaka, któ­
ry wszedł do historii Peru.

się w« Wsźyśtklefi odpowie­
dziach 1 w przybliżeniu zgod­
ne ustalenie kolejności doty­
czyło tylko postacf tradycyj­
nych. Pozostałe propozycje
wynikały ze specjalizacji po­
szczególnych pracowników
naukowych. Dokładniejsza zaś
analiza wykazuje, że wielki
dorobek naukowy np. astro­
noma 1 matematyka świato­
wej sławy — Tadeusza Bana-
chiewicza czy konstruktora
pierwszych łodzi podwodnych
oraz jednego z pierwszych
teoretyków iotnictwa — Ste­
fana Drzewieckiego, jest sto­
sunkowo mało znany większo­
ści, ustalających listy nazwisk.
Badacze ci znaleźli Się tylko
na sześciu listach, przy czym
zaledwie czterech Ich auto­
rów, widać lepiej zoriento­
wanych w osiągnięciach świa­
towych Banachiewicza i Drze­
wieckiego, wymieniło Ich ja­
ko postacie pierwszoplanowe.

Żeby uzupełnić obraz szerzej
znanymi faktami, dodam Jeszcze

pewne spostrzeżenie z dwóch te­
leturniejów — na temat „Trylo­
gii” Sienkiewicza oraz kosmo-

nautykl. Zdawałoby się, że
XX-wleczna „awantura” lotów

kosmicznych, tak pasjonująca
zwłaszcza młodsze - pokolenie,
wyrówna historyczne bagaże u-

czestników tych dwóch konkur­
sów. Tymczasem porównanie wy­
pasło kompromltujęco dla współ­
czesności. Amatorscy znawcy
Sienkiewicza zdumiewali telewi­
dzów najdrobniejszymi szczegóła­
mi z życia bohaterów „Trylogii”,
wywodzili Ich rodowody 1 związ­
ki rodzinne, jakby na ten temat

napisali prace doktorskie. W dru­
gim turnieju natomiast większość
uczestników potrafiła wydukać
tylko parę słów o niektórych
twórcach kosmonautykl, a pe­
wien młod.y człowiek, przecież
po eliminacjach, w żaden spo­
sób nie mógł przypomnieć sobie...

Ciołkowskiego.
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-ty równoleżnik — to już terytoria za krę­
giem polarnym: kilka najdalej na północ
wysuniętych fiordów Skandynawii, „górna"
połowa Grenlandii, bezludny archipelag
arktycznej Kanady i polarne obszary Sy­
berii. Na tych ostatnich właśnie w jednym

wybranym punkcie, żyje 100 tysięcy twardych ludzi, któ­
rzy nie przerazili Się ciężkich warunków północy. Są to

w przeciwieństwie do innych osad polarnych mężczyźni,
kobiety i dzieci — mieszkańcy Norylska, miasta-unikatu.

Czarna noc króluje na ulicach skutych lodem i śnie­
giem. Na kilka kroków nie widać nic, wszystko ginie w

straszliwej śnieżnej Zamieci. Tak wygląda Norylsk zimą,
gdy noc polarna przytłacza miasto przez okrągłą dobę.

Ale za to, wiecznie zmarzła Ziemia kryje tu wszystko
czego dusza zapragnie: węgiel, żelazo, miedź, nikiel, ko­
balt to tylko część długiej listy spisanej przez geologów.

MIASTO
UNIKA T

A ludzie? Nie przyjeżdżają na całe życie, ale na parę
lat. Uposażenie mają 2 razy wyższe, każdy rok zalicza się
za półtora do wysługi lat. Miasto jest bardzo nowoczesne,
świetnie ogrzane w swych hermetycznych wnętrzach.
Rozbudowa ma tu na celu wyłącznie zwiększenie wygód,
ilość mieszkańców została zamknięta cyfrą 100 tysięcy.
Każdy dzień nasuwa tu tysiąc problemów od trudności
budowania na wiecznej zmarzłocie gdzie ciepło miesz­
kań powoduje tajanie i zapadanie się ziemi pod funda­
mentami. Istniał też taki „problemik" jak rozlepianie
afiszy, kiedy klej w wiaderku zamarza w ciągu minuty.
A jednak wciąż ruszały nowe oddziały wydobywcze, ko­
palnia szła na pełnych obrotach. W teatrze grano nową
sztukę. Debatowano nad próbami zazielenienia miasta
gdyż kwiaty to główne hobby tutejszych obywateli. Zja­
dano też przeciętnie dziennie 300 kg... lodów, (zl)

Jak
widać, kłopoty ze spo­

łecznym uświadomieniem
udziału Polaków w rewo­
lucyjnym rozwoju nauk

matematyczno - fizycznych,
biologii i techniki — są nie­
pokojące. Dlaczego tak jest
i co robić, aby ten stan się
zmienił? Warto by się chyba
pokusić o próbę odpowiedzi.

Jerzą Orlewski

Nauka pod ziemię

Nie lepsza wyniki przynio­
sła ankieta przeprowadzona
w 17-osobowej grupie pra­
cowników naukowych, do­
dajmy — pomagających w

popularyzowaniu techniki je­
dnemu z ośrodków, który słu­
ży temu celowi. Poproszono
każdego z nich o sporządze­
nie listy 46 najwybitniejszych
działaczy na polu nauki 1
techniki,
postaci
Otóż nazwiska powtarzające

x wyodrębnieniem
pierwszoplanowych.

Kiedy odwiedziłem teren,
na którym powstaje pod
Olkuszem nowa kopalnia
nosząca nazwę tegó właśnie
prastarego centrum nasze­
go górnictwa, zagadnąłem
towarzyszącego mi inżynie­
ra, jak długo buduje się...
takie coś! Mój przewodnik
uśmiechnął się:

— To zależy od wielu o-

koliczności, a poza tym w

porównaniu z budową do­
mów — to długo!

Technika głębienia szy­
bów stoi dziś bardzo wyso­
ko i można rzec bez prze-

STALOWE
NERWY

MEDYCYNA

Być może wkrótce przenośnia ta przy-
bierze realne kształty. W Centralnym
Instytucie Doskonalenia Lekarzy w Mo­
skwie znajduje się laboratorium o nieco
fantastycznie brzmiącej nazwie: „pra­
cownia wzroku elektronowego". Od prze­
szło dwóch lat prowadzone są tutaj pra­
ce nad stworzeniem elektronowego oka
i protez... nerwótó.

Chirura, prof. Ogniew usunął z orga­
nizmu psa nerw kulszowy i wstawił na

jego miejsce metalową, ł kowatą elektro­
dę. Początkowo zwierzę czuło się nieco
niepewnie z taką „częścią zamienną” w

udzie. Wkrótce jednak reagować zaczęło
na bioprądy, biegnące przez elektrodę —

zupełnie tak samo, jak na bioprądy prze­
kazywane za pomocą włókien nerwo­
wych. Pies zaczął się Swobodnie poru­
szać — siadać i wstawać.

Całą serię podobnych doświadczeń
przeprowadzono na psach, królikach
i małpach. Jednocześnie dokonano kil­
ku eksperymentów kontrolnych. Niektó­
rym zwierzętom usunięto nerw kulszu-
wy, nie wstawiając... nic w zamian.
W takich wypadkach łapa zwierzęcia
wiotczała, a następnie ulegała stopniowo
n artwlcy.

Na specjalnym posiedzeniu Akademii
Nauk Medycznych. ZSRR fizjologowie
i chirurdzy dokonali oględzn jednego ze

zoperowanych psów. Z dużym trudem
zdołali ustalić, która z łap zwierzęcia
poddana została niezwykłej operacji. Pies
z „nerwami ze stali" zachowywał się jak
wszystkie psy z jego rasy — posiadające
prawdziwe nerwy. Metalowa proteza dzia­
łała bez zarzutu.

Prof. Ogniew przeprowadził takie eks­
perymenty ze zwierzętami, mające na

celu usunięcie innych nerwów z ich or­
ganizmu. Jednemu psu wyciągnął np.
nerw błędny na szyi, przez który biegną
impulsy z Okolic serca, płuc, żołądka i in­
nych ważnych organów. Zwierzę od dzie­
więciu miesięcy żyje z metalowym ner­
wem, nie wykazując żadnych odchyleń w

funkcjonotóańiu organizmu. Pies normal­
nie je, śpi, biega, jest żwawy i wesoły.

W podobny sposób niektórym psom wy­
mieniono nerw krtaniowy, od którego Za­
leży sprawna działalność strun głoso­
wych. Obecnie prowadzone są ekspery­
menty nad zastąpieniem przez metalową
protezę ner du wzrokowego, słuchowego,
przeponowego i twarzowego.

Prof. Ogniew jest przekonany, że jego
eksperymenty pozwolą w przyszłości do­
konywać w warunkach klinicznych wy­
miany uszkodzonych nerwów — w orga-
niźmie człowieka. Często na skutek
nieszczęśliwych wypadków, w rezultacie
uszkodzenia tego czy innego nerwu —

peidne organy naszego ciała zostają spa­
raliżowane. Uszkodzenie nerwu ocznego
sprowadza np. ślepotę, a nerwu uszne­
go — głuchotę. Metalowe nerwy
przywrócą wielu ludziom wzrok i słuch!

/

sady, że górnictwo idzie o-

becnie drogą wielkiej me­
chanizacji. Dowodem tego
są choćby te dwa fakty: w-

ZSRR w ciągu miesiąca o-

siąga się głębokość 240 m,
zaś w Afryce w tym sa­
mym czasie odwiercono
szyb na 254 m głęboki przy
średnicy otworu 9,15 ml

Przy wykonywaniu szy­
bów o stosunkowo niedużej
średnicy posługujemy się
obrotową metodą wierceń.
Używane do tego maszyny
w USA mają człon roboczy
w kształcie rury, w której
u końca są umieszczone
frezy. Wymienia się je po
przewierceniu 15 m. Przy
obrotowym ruchu człona
powstaje
wgłębienie. Gdy osiągnie
ono ok. 1,5
podejmuje się zabieg zmie­
rzający do wyciągnięcia na

powierzchnię ziemi wycię­
tego w skale rdzenia. Aby
jednak mógł tego dokonać
specjalny dźwig trzeba
wpierw rdzeń oderwać od
podłoża. W tym celu wier­
ci się z kolei w środku
rdzenia odpowiednio głębo­
ki otwór, do którego wę­
druje ładunek
wybuchowego.
odrywa skalny rdzeń od ca­
lizny.

— Jak szybko posuwa się
robota w głąb ziemi? —

zaciekawiłem się oglądając
walec rdzenia wyciętego ze

skalistej skorupy
— Postęp tzw.

wrębowej wynosi
nieok.0,9mna
Prędkość posuWahia
przodka odwiertu jest oczy­
wiście znaczn'e mniejsza.
Przy średnicy 1,9 m w cią­
gu jednej zmiany osiąga się
2,4 m głębokości.

Przy okazji warto poin­
formować naszych czytel­
ników, że w ZSRR zastoso­
wano ostatnio do gl-bienia
szybów nowy rew^acyjny
typ wiertnicy kolumnowej.
Wycina ona rdzeń o śred-

nfcy 3,1 m i wysokości 5 m.

O ile przy używanych do­
tąd wiertarkach nacisk na

przodek wynosił ok. 45 ton,
to w nowym radzieckim
typie UKB aż 90 ton. Jak
wykazały z nim próby, w

ciągu miesiąca można przy
zastosowaniu tego urządze­
nia uzyskiwać głębokość
odwiertu 74—92 m.

Jak widać zwiększonym
zadaniom, które postawiono
przed górnictwem, przycho­
dzi ze skuteczną pomocą
współczesna wiedza i tech­
nika.

pierścieniowate

m głębokości

materiału
Eksplozja

ziemi.

szczeliny
przecięt-
godzinę.

się

■MNWŚ

Drobiazgi
• Wszystkie rasy ludzkie mają

te same grupy krwi. Nigdy nie da

się ustalić, czy próbka pochodzi
od Murzyna, Chińczyka czy bia­
łego.

• Próżnia niezbędna w jednej
z faz produkcji bomby atomowej
wymaga pomp, które usuwają
999.999 cząsteczek powietrza na 1
miliard.

• Wydatki NATO na zbrojenia
sięgnęły w u!?, reku rekordowej
sumy 68 miliardów dolarów.

0 Naparstek wypełniony neu­
tronami ważyłby około milion*
ton.

• Słońce traci w każdej sekun­
dzie 4.700.0C0 ton swojej masy. W

ciągu 1'0 milionów lat strata

sięgnie jednej setnej całości.
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Plotki
ale

kulturalne
FILM I ZYCIE

Jeden z najbardziej pdpulai--
nych aktorów amerykańskich,
Marlon Brando — kręci w Sy­
jamie film pt. „Wstrętłiy A-

merykanin”, gdzie sam grd ro­
lę znienawidzonego przez lud­
ność pewnego pańztwś azja­
tyckiego — ambasadora USA.

Demonstracje antyamerykań-
•kife przy pomocy statystów
Syjamu — kosztowały ćwierć

miliona dolarów. — Takie sa­
me demonstracje mogliście
mieć w Japonii za darmo..; —

powiedział złośliwie Jeden z a-

merykańskich dyplomatów.
— Tek, ale my kręcimy t y 1-

k o film — odparł Brando.

„AKCYJNOSC”

Na 27 marca br. przypadl
Międzynarodowy Dzień Teatru.

U nas ten Dzień przedłuży się
o 30 dni, albdwiem ogłoszono
Miesiąc Teatru. Krakowskie

plany przewidują całe serie po.
gaddńek, spotkań; odczytów,
prelekcji, omówień, gawęd, ze­
brań, sympozjonów, wieczór,
ków, poranków, występów etc.

A później znów przez 11

miesięcy będą pustki W tea­
trach...

powód

„Tam, gdzie się nic nie sta­
nie” — to tj’tuł filmu głośne­
go reżysera hiszpańskiego, J.

A. Bardena („Śmierć rowerzy­
sty”). Rzecz dzieje się w hisz­

pańskiej wsi, gdzie ciężko za-

clidtowała frahebSka tancerka.

Cenzorzy z Madrytu polecili
reżyserowi przenieść akcję
do... Włoch.

Albowiem w Hiszpanii nie

ma wsi, ciężkich chorób, fran­
cuskich tańcerek — I w ogóle
takich historii, „gdzie się nic

nic stanie”!

•O;

■

r- Arttctd Stuclti DYSKUSJE W ZSRR|

Czym jest Literatura?

SZKOŁA

SŁOŃ i UCHO
Geniusze rodzą się ponoć od

czasu do czasu. Wielkie talen­
ty również. Większość jednak
ludzi dochodzi do czegoś w

życiu swoją pracowitością,
nauką i uporczywym zmie­
rzaniem do wytkniętego celu.
BonieWaż Więc triidno ocze­
kiwać, że od któregoś tam ro­
ku rodzić się poczną u nas

sami Strawińścy, Kiepury,
Beethoyenowie — nasze wła­
dze oświ/itowe zdecydowały
wreszcie / zwrócić uwagę w

programie nauczania ośrrtio-
latki na tzw. wychowanie mu­
zyczne. Dotąd bowiem w

szkole podstawowej były tyl­
ko — ppżal się Boże — lekcje
śpiewu. Nowy program zdo­
bywa się na „aż” dwie godzi­
ny tygodniowo wychowania
muzycznego w klasach III i
■IV, a po jednej godzinie w

pozostałych.
Czy to jest dużo? Jeśli

wziąć pod uwagę stopień u-

muzykalnienia w naszym spo­
łeczeństwie, to w ślad za wie­
lu pedagogami należałoby
domagać się traktowania wy­
chowania muzycznego narów-

150 LAT
UJiajhfsław Rttachut

&

Kuźnica

Z kolłątajowskie] wystawy w Krakowie.

Przeprowadziwszy w latach
1777—1786 zasadniczą reformę
Szkoły Głównej Koronnej, ja­
ką w myśl założeń Komisji E-

dukacyjnej był Uniwersytet
Jagielloński, Kołłątaj powoła­
ny został z Krakowa do War­
szawy i mianowany podkan­
clerzym W. Księstwa Litew­
skiego. Tu stanął od razu na

czele obozu postępowych pi­
sarzy i publicystów, skupio­
nych wokół czasopism, jak
„Monitor”, „Zabawy przyjem­
ne i pożyteczne” czy „Pamięt­
nik historyczno - polityczny”,
dla których przyjęła się na­
zwa zespołu Kuźnicy Kołłąta-
jOwskiej. Obóz ten podjął zde­
cydowaną walkę z zacofaniem
społeczno - gospodarczym i
przygotował projekt wielkich
reform, które ostatecznie zna­
lazły swój wyraz w kompro­
misowej Konstytucji 3 Maja.

Przygotowane przez obóz
Kuźnicy Powstanie Kościusz­
kowskie w roku 1794 daje Kół-
łą'ajówi snosobność do rozwi­
nięcia najwyższego lotu.

Dla ratowania Ojczyzny
Kołłątaj nie waha się sięgnąć
po srebra kościelne, a w roz-

piawie ze zdrajcami narodu,
wśród których widzimy naj­
wyższych dostojników koś­
cielnych, jest zwolennikiem
radykalnego kursu.

W ówczesnej sytuacji pol tycz-
lle.i rewolćcja nie mbgla już jed­
nak sriblń‘6 śwegb zadania. Wpra­
wdzie k’ kii zdrajców, w tym
trzech biskupów, zawis ó ha »zu-

b'enlcy, a sńrawa chłopska pr-ez

Wydątiie’ Uniwersału Fo’ahi*ćkle-

gó przynajmniej tebrćiyfcżńia ru.

szyła z rbiejśćd, tó JeÓriSk Zbroj­
na irterweńcja wbjśk cdrśkich
rrćhło ptzywrdciła dawny stan

rżecży.

ŻniehawidzOhy przez całą
rćdhćję tarróWicką
mtisi uchodzić za

gjżie w apostolskiej
przyszło mu za sWój
ńizm drogo zapłacić.

ni p<‘tycy spód znaku rodzimej
i obcej reakcji nie dopuścili go

więcej do odegrania poważniej­
szej roli w życiu politycznym
kraju. Zupełnie zapomniany u-

marl w Warszawie w r. 1812.

Kołłątaj przez całe swoje
życie walczył konsekwentnie
o realizację idei postępu i
sprawiedliwości społecznej. i
tym zdobył sobie imię Wiel­
kiego patrioty-reforrriatora 0-
raz wdzięczną pamięć potom­
nych, có w 150 lat po jego
śmierci — przypominamy.

yerzsj SSober

Kołłątaj
granicę,
Z Ustrii
jakobi-

__

. ..... Vjęty
zdradą wędruje na osiem lat
dc wiezienia W Ołomuńcu,
gdzie jednak nie przestaje
pracować naukowo.

Tytńczaśem w kraju ńie szcze-

dzor.o Irin najpotwortiie szycli za­
rzutów. pcsrdżając go m. ih. 0

deftatidację w r. 1794 akirbii na­
rodowego. Tdteż, gdy po wyjściu
z wiezienia dt.śiriackiego w r. ISO’
Kol ąt.rj żdaiażi ś:ć znówti w Pol-
»cć, wićlil ddUsyćft przyjaciół
odwróciło się ód niego, a zawilt-

iii ż innymi
przedmiotami. Śą bowiem, nie

pozbawione racji głosy, że

przedmiot wychowanie mu­
zyczne to gimnastyka umysłu
pódobria matematyce. Np. e-

lementarna nauka o podziale
nut wyprzedza przecież nau­
kę ułamków. Wprowadza bo­
wiem zasadę podziału całości
na części. Ścisła natomiast lo­
gika rozumowania w nauce

ó rozwoju gam, ich zależność

wzajemna, regularność budo­
wy wszystkich akordów stać
się może tak samo znakomi­
tym materiałem kształcącym
umysł, jak budowanie kształ­
tów geometrycznych i obli­
czanie logarytmów.

Mądrości powyższe tym­
czasem brzmieć mogą jak kpi­
na. Któż bowiem ma uczyć
kultury muzycznej w szkole

podstawowej? Nauczyciel pol­
skiego, rachunków; wf czy
nawet śpiewu, który, nigdy
nie miał w ręce żadnego in­
strumentu muzycznego? Kto,
jeśli nawet w liceach przed­
miot ten był dotąd piątym
kołem u Wozu, a i w szkołach

typu pedagogicznego nić
zwracano nań Większej uwa­
gi.

A więc problem kadr peda­
gogicznych przygotowanych
należycie do nauczania śpie­
wu, prowadzenia chórów i

zespołów instrumentalnych
warunkował będzie „zejście
słonia” z naszego powszechnie
„nadepniętego” ucha. Oczy­
wiście równolegle występuje
problem braku podręczników
wychowania muzycznego i in­
strumentów muzycznych. Te

ostatnie naWet w marzeniach

nauczycieli nie dorastają
jeszcze do rangi pomocy nau­
kowych.

Jeśli porówna się naszą o-

becttą wyjśOioWą bazę, nieste­
ty dość łatWo przychodzi
myśl o niedocenianiu Warto­
ści pedagogicznych nauczania

łriuźycznego, a tym samym
myśl o obiektywnym zuboża­
niu kultury narodowej. Oto
np. przed wojną mieliśmy o-

koło 30 tyś. młodzieży uczą­
cej się w szkołach muzycz­
nych. Dziś cyfra ta wynosi 31
tys. W obu podstawowych
stopniach szkół mużycznych.
Szkół muzycznych natomiast
I stopnia posiadamy w kraju
64. Np. W Czechosłowacji —

liczącej jak wiadomo o poło­
wę mńiej ludności niż W Pol­
sce — W 350 szkołach mu­
zycznych uczy się 40 tys. mło­
dzieży. Węgrzy, wiadomo na-

podstawowymi ród muzykalny, dysponują
200 szkołami mtizycznymi.

W Polsce posiadamy około
20 wielkich orkiestr symfo­
nicznych. Dokonaliśmy tu,
dzięki stymulującej polityce
państwa, wprost rewolucji.
Przed wojną bowiem było ich
tylko dwie. Mamy 9
oper, podczas gdy przed woj­
ną była właściwie tylko j e d-
n a stała opera (w Poznaniu);
Jesteśmy więc dość zamożni
jak chodzi o aparat odtwór­
czy. Może jednak powstać py­
tanie: dla kog o..; jeśli
słoń nie zejdzie z naszego u-

cha.

CZlM JEST LiTEftA-
TURA — opisem życia cży
jegó ićtlsem, kwintesencją?
A jalta jest jej rola w spjó-
łecżeńśtwie ciągłej jtefe-
miańy, w socjalizmie? By­
ła o tym mowa na XXII

Zjeździć KPZR, lecz sło­
wa, które padły z ust zna­
komitego poety Aleksandra
Twardowskiego, zelektry­
zowały właściwie dyskus ę
i oddźwięk ićłt trwa ha-
dal. Na Czym polega dżia-
łane tjrch słów? Nie mą

wnich—copraWda—ni
makii slowOtwótcżej; rii
siły sugestywnej poezji
autora „Zd dalą dal”. By­
ło to tylko ldbidarne śfdt-;
muloWanie: littifaiul-a td
moralne zabeżpleciettle ko­
munizmu.

Środowisko literackie —

i nie tylko oho — pojęło
sens polemiczny zawarty
W tym zdaniu. Istotne jest
to, że sformułował go poe­
ta o dużych ambicjach e-

pickich, autor „Krainy
mrówek” i słynnego - poe­
matu ludowego o Wasylu
Tiorkinie, bohaterze osta­
tniej Wojny. A jednak nie
epickość, rii opisoWOść
sztuki i spełniane przez
nią funkcje dokumentalne
wysunięte zostały przez te­
go pisarza na pierwszy
plan. Funkcje te nie Wy-

MIĘDZY
WOJNĄ

a

KOSZAROWĄ

KRZEPĄ
TEATR

Jak przystało na humanistę naszych czaśów — Pa­
weł Jasłenica w swym zbiorze szkiców porusza
istotne zagadnienia z różnych dziedzin życia, nie

ograniczając się bynajmniej „Tylko do historii”.

„Odkrywcom” egzotycznych krajótb proponuje bardziej
atrakcyjną, swoistą tematykę, a „polskim ceramom”, auto­
rom popularno-naukowych opracowań o antyku ojczystym
przepowiada światowy sukces i sławę.

Paweł Jasienica — Tylko o historii. „Iskry”; S; 282, 20.— zł.

Lata schyłku i upadku cesarstwa rzymskiego, ulu­
bione tło fabuły powieściowej T; Parnifckiego,
splatają się nierozdzielnie z „rekwizytami” współ­

czesności. „Twarz Księżyca” — ten ostatni z utworów

powieściowych pisarza, zamieszkałego Meksyku,
powstał w latach 1960/61.

Teodor Parnicki — Twarz Księżyca. T. 1 —2. Pax, ś. 401+317,
T. I 50.— zł, T. II 60.— zł.

eźerptiją bynajmniej roli
sztuki, jak to sugerowali
ęi, którzy z teorii odbicia
Lenina uczynili sobie
zwierciadło spłaszczające
obraz życia. Literatura —

jak to rozumiał Lenin —

„odbija” boWiem nie ze­
wnętrzne, zastygłe i zmar­
twiałe układy życia, leCz
ruch i dynamikę stósUn-
ków międzyludzkich.

Wartościowanie moralne
i. Osąd moralny spraw
dziej ących się i spraw na­
rastających w świadomo­
ści ludzkiej — oto pole
ekspansji literatury socja­
listycznej. Tak pojęty j-ea-
li~m musi w konsekwencji
zaburzyć pojmowanie lite­
ratury jako mozaiki szcze­
gółów i szczególików oby­
czajowych, musi zdynatni ■
zować samą technikę lite­
racką, podporządkowaną
innym koniecznościom. Ry­
tmem literatury Staje się
w większym niż dotych­
czas stopniu rytm
myśli i woli pisarza.

Wyzwala
większą

nia krytyki — pisze dalej
W. Pierccw — jes b plz.C’'
zwyciężenie nawarstwień
z okresu kultu Stalina,
który hamował' rozwój li­
teratury i swobodnej lite­
rackiej dyskusji.

W tym duchu wypowia­
da się także znany poeta
A. Sielwińśki. Młodość re­
wolucji i ustroju socjalis­
tycznego nie wyklucza —

jak sądzi poeta — tragedii
ani tragizmu jako najwyż­
szej miary poezji.

„Szczytem poezji jest
tragedia — czytamy w ese­
ju Sielwińskiego. — Mi­
mo to, że morze wierszy
zalało nas w ostatnich la­
tach, nad tragedią nikt nie
pracuje. Można to wyba­
czyć na początek; ażeby ó-
panować tak trudny gatu­
nek, jak tragediai trzeba
wpierw przejść przez soli­
dne doświadczenie
Lecz długo czekać
da. C,'as ucjeka!’’

W czasie, kiedy _

Sielwińśki broni tragedii i
tragizmu, inny polemista,
słynny aktor Borys Jefi-
mow, broni prawa sztuki
do komizmu — prawa do
śmiechu.

„Śmiech — cytuje autor
słowa Hercena — to jedno
Z najskuteczniejszych na­
rzędzi w walce przeciwko
tanu wszystkiemu, co je­
szcze Utrzymuje się, Bóg
w.e czemu, jak utoeżysta
ruina, przeszkadzając ro­
snąć młodemu życiu i stra­
sząc słabych”.

A Więc jeszcze jeden
głos w obronie satyry i
wielkiej jej światowej tra­
dycji klasycznej, ogarnia­
jącej dorooek zaroWno
Wielkich Włocnów i Fran­
cuzów okresu rtenesansu i
Oświecenia, jak i rosyj­
skiej klasyki i humorysiy-
ki od Szczedryńa i Gogola
po rewoiiicyjną satyrę
ninowskiego okresu
ZSRR.

liryka.
się nie

poeta

ie-
w

ra-Tdk więc w prasie
dzieckiej toczy się wielo­
kierunkowa dyskusja lite­
racka, której celem jest —

poprzez wielostronność i
wielogatunkowość — roz­
szerzyć i wzbogacić gamę
uczuc u tych, którzy zaan­
gażowaniem intelektual­
nym i moralnym tworzyć
pragną swoją najprawdzi­
wszą historię.

Zuttfifia

se .-ca,

DO CZYTANIA
Równie atrakcyjne, choć tak odmienne, są dwie

relacje z podróży wydane w ramach serii „Do­
okoła świata”. Jedna prowadzi naś „2 Bombaju

do Pattarkalu”, i podczas niej poznajemy Todów,
plemiona źyjące w połowie XX w. tak, jak ®rli

ludzie pięć tysięcy lat p.n.e.; drugS zaznajamia z szó-

sitym kontynentem „W okowach lodu”, który pod­
czas badań w ramach „Międzynarodowego Roku

Geofizycznego (1957 r.) stał się terenem prawdziwej
współpracy i wspólnych dążeń badaczy wielu krajów.

Pierre Rambach — Z Bombaju do Pattarkalu. Przełożyła
Ludmiła Duninowska. „Iskry”, s. 193, 15.— zł.

A. F . Triesznikow — W okowach lodu. Przełożył Leonid

Teliga. „Iskry”, i. 272, 18.— zł.

F okoleniem „bez ojców” nazywa Christian Geissler
Niemców urodzonych w latach trzydziestych. Do­
tychczasowa literatura niemiecka nie posiada tak

wstrząsającej powieści — tak ambitnej piróby zde­
maskowania upadku moralnego tych, co „wybrali
Hitlera”,

Nasi ojcowie — jiisżę atitfif — gardzą r Wśpóftńiięhlami
względnie jedynie Oblewają łzami morderstwa milionów

niewinnych 1 bezbronnych ludzi. Nam nie wystarcza żało­
ba. Czekartiy na ojców, którzy podjęliby ślę wiarygodnych
wyjaśnień i prżyżńania do winy!

Christian Geissler — Zgłaszam interpelację. Prżełożyl An«
tbni Sylwester. Pax, «. 277, Ś5;— źi.

ś

tb zarazem

tolerancję dla

twórczej myśli — meryto­
rycznej i formalnej. Formę
przecież kształtować po­
winna najautentyczniejsza
pasja moralna, a wynik
formalny jest zazwyczaj
rezultatem naturalnego do­
boru i naturalnej „koe­
gzystencji” treści i formy,
różnie kształtującej się w

różnych gatunkach literac­
kich i indywidualnych sty­
lach autorskich.

Nowe pojmowanie funk­
cji literatury łącży Się W
wypotluedżi W. Piercowa
z nowym touow'”1”^ 4ej
bojowości i tendencyjno­
ści. Wytrawny ..„..„ta
problemów formalnych
proponuje jak najbardziej
ścisły sojusz literatury z

pedagogiką i publicystyką,
lecz pedagogikę i publicy­
stykę rozumie jako twór­
cze zastosowanie wnios­
ków płynących z literac­
kiej praktyki. Lwa Tołsto­
ja, tj. jako elementy inte­
gralnie wtopione w dzieło
o „najwyższym ekwiwalen­
cie sztuki**.

Warunkiem rzeczywiste­
go Wyrastania literatury
socjalistycznej i odrodze-

Tytuł Skłóceni z życiem.

Scenariusz Artur Miller.

Reżyser John Hustcnl

USA.Produkcja
Aktorzy

Treść

I-

*

Clark Gabłe, Marylin Monroe, Montgo­
mery fclift, Thelma Rytter 1 inni.

Samotny, starszy już cowboy spotyka
przypadkowo młodą rozwódkę, kobietę —

Której życie nie oszczędziło rozczarowań.

Stąd zawsze towarżyszy Jej współczucie
Wobec skrzywdzonych — i resztki wiary,
że sama kiedyś spotka się z przychyl­
nością lOsil. cowboy Otacza ją opieką.
I on ma dość swego dotychczasowego

tra-
na-

za-

na

życia, w którym zanikają dawne

Cyeje „łowców mustangów”. Stare

wyki ódiyWają, kiedy cowboy chce

imponować przyjaciółce, polowanie
mustangi zmienia się jednak w okrutno

sceriy ujarzmiania zwierząt. Pozostanie

tylko poza odwag , odarta z m_tu ;,do­
brego człowieka”. Raz jeszcze para bo­
haterów stanie przed problemem skłó­
cenia z życiem...

To mi się
podobało:

Atonie

Wnioski

Doskonale, drugoplanowe role z Cliftem
na czele. Monroe ma parę scen wręcz

znakomitych (w barzc). Dobrze wydoby­
ty nastrój poszczególnych obrazów, głó­
wnie sden pijaństwa; Świetne zdjęcia.

Scenariusz nieco mglisty, aczkolwiek
widoczna wysoka ranga pisarska. Nie­
stety, blado wypadła główna postać, kre­
owana przez Gable'a.

Film z ciekawie zarysowanym problemem
psychologicznym.

„Błękitny patrol" Halla, to bardzo dyskusyjna sztuka
I równie dyskusyjny spektakl. Siedząc uważnie wszystkie
premiery Teatru Rozmaitości — trudno nie dostrzegać,
że ambicje artystyczne tej pldcówki wyraźnie kierują się
w stronę widowni młodzieżowej, jako że nawet po zmia­
nie nazwy — nadal jest to teatr młodego widza.

Dlatego również i na sceniczne dzieje żołnierzy anaiel-
skiego patrolu w środku azjatyckiej dżuńgli — usiłujemy
patrżeć chłodnymi oczami młodych odbiorców i jedno­
cześnie przez okulary pedagogiczne. Stąd mowa o dysku­
syjności tekstu autorskiego, a także i o dyskusyjnym
obliczu samego przedstawienia w realizacji reżuśerska-
aktorskiej teatru.

Sztuki antywojenne gościmy na naszych scenach sto­
sunkowo często. Nic dziwnego, należymy przecież do na­
rodu szczególnie dotkniętego okrucieństwem wojen —

i z tej przyczyny wykształciła się w nas specjalnie wyczu­
lona wrażliwość na problematykę z tego zakresu. 7.aŚ
młode pokolenie, które w chwili obecnej zapełnia widow­
nie teatrów — zna sprawy wojny jedynie ż Opowiadań
rodziców oraz z lektury i nauki historii.

Jak więc należy podawać młodzieży PRAWDĘ o Woj­
nie, żeby ta prawda była równocześnie przestrogą na

przyszłość — i nie mitologie o Wała brutalności
wojennej? Oto pytanie z kręgu działań Wychowawczych,
społecznych i — na pewno politycznych.

Każdy dramat antywojenny prezentował stlhtę prawd
moralnych, jakie towarzyszą katastrofie ludzkości, spowo­
dowanej czyjąś agresją militarną. Sdrtte W „Uwięzionych
z Altany” starał się ukazać nieludzkość wojny poprzez
wręcz patologiczne cechy niemieckiego faszyzmu. Brecht
sięgnął głębiej do filozoficznych korzeni wojny („Matka
COurage") — aby ujawnić smutną prawdę, że nawet czło­
wiek, który traci na polach bitew najbliższych — może
być nieświadomym Sprzymierzeńcem wojny, gdy łączy się
z nią jego byt. Chodziło tu o słuszne uogólnienia, do któ­
rych przesłanek użyczał symptomatyczny przykład nie­
miecki.

Wojna w sztuce Halla dotyczy innego frontu: aliancko-
japońśkiego. „Błękitny patrol” nie oprawia żołnierskiej
akcji w ramkę filozoficzną. Bardziej narzuca swoją kon­
strukcją fdbularną porównania z „Na Zachodzie bez
zmian” Remarque’a. Również i poprzez spojrzenie
na wojnę — od strony szarego żołnierza, wraz z podobień­
stwami owej, Wierzchniej warstwy obrazóivej. Warstwy
nttiutalistycżnej — z nieodłącznymi akcentami życia ko­
szarowego, aż po granice trywlalizmu.

Sztuka jest zbudowana zręcznie, niewątpliwie autor

dysponuje tzw. nenbem scenicznym, skoro potrafi utrzy­
mać na ogół ciągle napięcie dramatycznej podczas kilku
aktów, właściwie pozbawionych akcji... Gromadzi obse-

syjne nastroje, które raz po raz wybuchają wśród siedmiu
ludzi patfoitl, .rozładowuje puste miejsca zaskakującym
huńiorem (Choć tb humor dość specyficznego rodzaju) —

ótdz różbudbWiije kapitalnie Hoię szeregowca Bamfortha,
c.Wanidćkietjo cjjWlta w mundurze. Ta rola „trzyma” ar­
tystycznie całą sztukę — jest błyskotliwa w gadulstwie,
brutalna — a zarazem ludzka. Dopełnia tę rolę postać

jeńca japońskiego, pozbawiona całkowicie tekstu. Dramat
zdczyna się w chwili, kiedy właśnie wokół milczącego
jeńca rozgorzeje dialog pełen kompleksów, które narosły
podczas całej ivbjńy: Sympatia lydzi do obcego, choć sym­
patycznie wyglądającego człowieka — zmienia się pod
wpływem bdlastu psychicznego i demoralizacji wojennej
— w nienawiść wfogd do wroga. Japończyk musi zginąć.
Takie jćst nieludzkie praWo wojny, prawd dżungli.

I tu sprawa dyskusyjna nr 1. Nie wydoje się, żeby autor
musiał tak zakończyć swój dramat. Nie tłumaczy tego lo­
gika Wydarzeń scenicznych, ani potrzeba uwypuklenia na­
czelnej tezy sztuki. Ostrzeżenie, iż wojna jest czymś anty-
lUdżkim — zdstatb przez dramaturga podkreślone nie­
stety w antyludzki Sposób...

Drugim problemem do dyskusji staje się brutalny, aż
do przesady Zwulgaryzowany język dialogów. To także
zły wpływ naturalistycznćj wersji przedstawienia żołnier­
skiego życia.

Z tym wiąże się trzecie zagadnienie dyskusyjne. Obsesje
erotpcżńe w kształcie trywialnym. Ta koszarowa, jurna
krzepa przybierała nibkiedy Wymiary żenujące.

Reżyseria Ryszarda Filipskiego jak gdyby założyła sobie
„pogrubienie” tych cebh i z uporem godnym lepsżej spra­
wy — wysuwała na pierwszy p'an każdy przejaw brutal-
ności słowno-sytuacyjnych. Stąd — spektakl, który MÓGŁ
być również adresowany do młodzieży, w tej formie tru­
dno młodemu odbiorcy zdlecić.

A przy tych wszystkich zastrzeżeniach — jest to przed­
stawienie ambitne oraz interesujące, dobrze rozegrane
w atmosferze moralnego zaczadzenia, na pewno jedno
z lepszych — jakie ostatnio zaprezentował Teatr „Rozmai­
tości". Przyczyniła się do tego walnie bardzo sugestywna
scenografia Waldemara Krygiera.

Spośród ośmiu wykonawców — trzech źaśługuje ha specjalne ;

wyróżnienie: Stanisław Chmieloch — jako 'ondyńśki Cwaniak

Bamforih, Andrzej kozak w’ nietnej >11 jeńca i Jerzy
Braszka, radiotelegrafista whitaker.

Ponadto wystąpili: H. Liburskl, A. Slocińskl, A. Skwar-

czyński, F. Sclowski i A. Fidt.

Teatr ..Hozih.aitcścl”. Willts Hall „Błękitny patrol”. Przekład:

K. Pio rowski. Inscenizacja i' reżyseria: R. Filipski. Scenogra­
fia: W. krygief. Opr. muż. Maritiśz Ńiwelt.

Tytuł
Scenariusz

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

Treść

To mi się
podobało

Atonie

Dwaj panowie N.

Tadeusz Chmielewski.

Tadeusz Chmielewski

Polska.

Janusz Bylczyński, Kazimierz Fabisiak,
Adam Mularczyk, Stanisław Mikulski,
Wacław Kowalski, Joanna Jędryka i inni.

Stary pracownik archiwum odkrywa
przypadkiem istnienie dwóch ludzi o

identycznych danych personalnych. Róż­
nią ich tylko wykonywane zawody. Ar­
chiwista na wlaśrtą rękę pragnę wy­
jaśnić tę zagadkę, ginie jednak z ręki
jednego z zainteresowanych. Śledztwo u-

jawnia stopniowo coraz bardziej zaska­
kujące szczegóły tej skomplikowanej
sprawy... •

Intryga skonstruowana dość zręcznie,
film grany przyzwoicie — doskonały Fa-
biśidk w drugdplanbhej roli. Również

wybijały się charakterystyczne role sta­
rych prźyjaćiól archiwisty.

Zbyt wielkie zagęszczenie sensacyjnych
wątków.

Wnioski Drtigi - po „botknlęcłu nocą” — krym'-
nalny film polski. Ten ostatni chyba
bardziej interesujący
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Dattufa Jahttbita

400 lai
Alfoldu

WĘGRY

Założona wiosną
reformackiego

drukarza Gala
miasta zwa-

„reformackim
sią na okres
była dziewią-

Nie byłoby w tym nic nad-

iwyczajnego, gdyby nie fakt, że

owych 400 lat, a obecnie i rok
401-szy służy nieprzerwanie jed­
na i ta sama drukarnia: AKólrti

Nyomda w Debreczynie (Drukar­
nia Alfdldi).
1561 roku przez
kaznodzieję —

HuszAra, który do

nego na Węgrzech
Rzymem” schronił
niespełna dwuletni,
tą z kolei drukarnią węgierską.
Nie wspominając o innych jej
poprzedniczkach trudno jednak
nie dodać na marginesie, że

pierwszą była drukarnia założona
w 1473 r. w stołecznej Budzie,
wsławiona wydawnictwem pow­
szechnie znanych „corcin”, zwa­
nych tak od nazwiska króla Ma­
cieja Corrina. Zarówno drukar­
nia budzińska, jak inne miały na

ogól krótki żywot. Wiele złoży­
ło się na to przyczyn, Przede
wszystkim jednak sytuacja poli­
tyczna kraju, okupacja turecka
1 związane z nią obniżenie pozio­
mu życia. Tylko jedna drukar­
nia debreczyńska trwała przez
stulecia. Przez 360 lat stanowiła
własność miasta. Upaństwowiona

„ została dopiero przed 11 laty.
Fo dzień dzisiejszym w Muzeum

Siedmiogrodzkim zachowała się
jej „metryka”. Jest to pierwsza
wydrukowana w niej książka,
dzieło „Węgierskiego Kalwina”
Piotra Mćliusza, dedykowane
przez niego radzie miasta. Uka­
zała się właśnie w roku, 1561. W

niespełna dwa lata po tym wy­
darzeniu GAI HuszAr s ęgnąl
wprawdzie na nowo po swój kij
wędrowny. Pozostawi! jednak
miastu swoją drukarnię, która
od samego początku odgrywała
poważną rolę w życiu kultural­
nym 1 politycznym kraju, a szcze­
gólnie Wielkiej Niziny Węgier­
skiej (Alióld). Podobnie jak od­
grywało ją lamo miasto Debre-
czyn — w czasie walk wolno­
ściowych Franciszka Rakoczie-
go II, podczas rewolucji 1848—
1843, w czasie republiki rad w

1919, obecnie...
W tej właśnie drukarni w ro­

ku 1818 narodziło się pierwsze de-
breczyńskle pismo „AlfBldi Hlr-

łap” (Gazeta AlfBldu), a w nie­
spełna rok potem pierwszy
dziennik robotniczy na Węgrzech
„MunkAsok UjsAgja” (Gazeta Ro-

botnicza) redagowana przez Mi­
chała Tancsicsa. Sąd też w roku
1800-nym powędrowała w świat
pierwsza mapa Węgier z objaśnie­
niami w języku węgierskim,
przeznaczona do użytku szkolne­
go. Tutaj dzisiaj rodzą się CO

piękniejsze 1 cenniejsze węgier­
skie wydawnictwa albumowe (np.
barwny album Renoira), podręcz-
niki, słowniki, książki fachowej
wiele z nich stanowi produkcję
eksportową.

Tafieus* Jackowski

/

PROBLEMY

ETIOPIA

EWMA6IOG
Bodajże Guenther napi­

sał kiedyś, że Adis Abeba
wygląda tak, jakby ktoś
lecąc nad górami, wyrzucał
po kolei kawałki miasta.
Bardzo to trafne. Miasto
wygląda, jak wieś afry­
kańska z okrągłymi doma­
mi o spiczastych dachach,
czasem wyskoczy z niena-
cka wysoki gmach euro­
pejskiego kroju, czasem

będą to budy zdumiewają­
cej dzielnicy Merkator,
gdzie prowadzi się handel,
często wymienny, gdzie
drogi przypominają łoży­
sko wyschniętego potoku.

Główne ulice i tzw. Piaz-
za, czyli centrum handlo­
we, posiadają już asfalto­
we ulice, które wiodą za­
zwyczaj — podobnie jak i

drogi w całej Etiopii — do
pałaców cesarza lub wybi­
tniejszych członków jego
rodziny. Są chwile, kiedy
błogosławi się ilość tych
pałaców, bo dzięki temu
można korzystać z lepszych
dróg. Z wdzięcznością
wspominać można cesarza

Manelika nie tylko za prze­
wagi wojenne, ale I za to,
że okrył to miasto, jego
wiejsko zacofany obraz,
najwspanialszym płasz­
czem zieleni. Stoki górskie
wchodzące w centrum mia­
sta mają srebrzysto-szary
kolor drzew eukaliptuso-

STOWARZYSZENIE. W Detroit powstało
warzyszenie teściowych. Zadanie: zwalczać

dycyjną opinię.

STATYSTYKA. 100 mikrobów na każdej łyżce
w barze. Na szklance 3.000.

HODOWLA. Angielskie poidło dla krów z au­
tomatycznym tuszem. Tępi owady.

„SIŁA". W USA. 5-tystęczna armia ochotni­
ków — specjalne siły antykomunistyczne. Znak:

zielone berety.

PREMIERA. W jednym z londyńskich
trów premiera „Pluskwy” Majakowskiego.

MORZE. Podziemne morze rozmiarów Azow-

skiego odkryli geologowie pod Dnieprem.

WSKRZESZENIE. Niemieckiemu bakteriolo­
gowi udało się przywrócić do życia martwe bak­
terie zawarte w bryłach soli sprzed milionów

lat.

KUCHNIA. Kurczęta zawinięte w folię
miniowa pieką się o połowę szybciej.

DAWNO. Rezultat radzieckich badań: wiek

'Antarktydy sięga półtora miliarda lat.

OŚRODEK. W Tokio powstał ośrodek badań
kultur Azji zrzeszający wszystkich uczonych
azjatyckich. ■

LEKARSTWO. Amerykańska teoria okulisty­
czna: telewizja wzmacnia wzrok.

ULTRADŹWIĘKI. Radioaktywność elimino­
wana przez ultradźwięki. Udane doświadczenia
w Belgradzie.

TECHNIKA. Nowy typ żelbetu na Białorusi.

Pręty nitek szklanych zamiast stali.

ESTETYKA. We wrześniu w Paryżu między­
narodowy kongres mieszkaniowy i urbanisty­
czny pod kątem estetyki.

PRÓBA. W Chicago próby zakładania okien-

filtrów w pokojach astmatyków. Zatrzymują pył.

• sSuSó iJML .z

|®

wych dających cierpki, mi­
ły zapach i ochłodę.

Przybyszowi od razu po­
wiedzą, aby unikał nazwy
Abisynia z różnych zresztą
powodów. Słowo Abisynia
jest ponoć pochodzenia a-

rabskiego 1 oznacza bardzo
nieuprzejmie coś w rodza­
ju kiepskiego zlepku —

zbieraninę. Nazwa Abisy­
nia używana była zdawko­
wo przez Włochów, chociaż
Mussolini wykrzykiwał z

balkonu rzymskiego —

Barbari Etiopii Nazwa E-

thiopus pochodzi z greckie­
go i określa twarz bruna­
tną. Kiedy spaceruję zagu­
biony po ulicach Aais, od­
grodzony od domów pali­
sadami, kiedy pospołu wę­
drujemy poprzez sławetną
Churchill Road, widać,
trafne jest to greckie o-

kreślenie. Etiopowie nie
posiadają zupełnie typu ne-

groidalnego. Ci, co przy­
chodzą do miasta z gór,
wyglądający rycersko, lecz
ubogo, twarze mają bru­
natne — jeśli nawet trafi
się smoliście czarna, to bez
murzyńskich rysów. Kobie­
ty do dziś włosy fryzują w

rodzaj rurek układających
się na głowach w drobniut­
kie pasma. Są często tak
piękne, że przyćmiewają
Europejki. Strój narodowy
— biała tunika.

LEW jest znakiem ETIO­
PII. Lwy są wszędzie, dla­
czego wiele z nich posiada
3 pary nóg trudno pojąć,

jest
dla-
ma-

gło-
uli-

że

jak w ogóle trudno
pojąć Etiopię. Zresztą
czego lwy asyryjskie
ją skrzydła, a egipskie
wy ludzi?... Kiedy na

cach odbywają się uroczy­
stości państwowe, na plat­
formie ciężarówki jedzie
najpierw — lew. Poprze­
dza cesarza, a czasem tego
narodowego bohatera, któ­
ry boso na ostatniej Olim­
piadzie zdobył złoty medal
w maratpnie. Cesarz jest
lwem Judy, jest namiestni­
kiem Boga, Królem Kró­
lów i królem Syjonu.

Jeśli się pragnie chociaż
w minimalnym stopniu po­
jąć wszystko, co się łączy
z Etiopią, nie można tego
odłączyć od osoby cesarza.

Polityka, ekonomia, kultu­
ra, zdrowie, budowy pu­
bliczne, religia, wszystko,
wszystko spoczywa na bar­
kach tego interesującego
człowieka, o którym każdy
spotkany Europejczyk po­
wie, że jest to w istocie rze­
czy jedyny człowiek znają­
cy własny kraj, od począt­
ku władzy borykający się
z własnymi poddanymi, z

nieprawdopodobnym zaco­
faniem, z interwencją w

rodzaju napadu włoskiego.
Jest on właścicielem kra­
ju i nic praktycznie .nie
dzieje się bez jego zgody
1 wiedzy. A, że jest to je­
dyny człowiek, wszystko
więc dzieje się pomału.

W zadziwiający sposób
splata się w tej władzy sta­
rożytna forma feudalna i
poważne • wysiłki prze­
kształcenia kraju w bar­
dziej cywilizowany. Anga­
żuje się sędziów z europej­
skim doświadczeniem, a je­
dnocześnie w szpitalach
spotkać można ludzi oka­
leczonych w sposób trady­
cyjny. Cesarz doprowadził
w latach pięćdziesiątych do
stworzenia budżetu pań­
stwowego — a jednocześ­
nie już paręset kilometrów
od Adis Abeby jedyną me­
todą jest handel wymienny,
gdzie sól, nafta, zboże i
prymitywne narzędzia rol­
nic?/ są całkowitym kryte­
rium wartości.

Twierdzenie, że cesarz

jest niezastąpiony spotyka
się wszędzie. Przyczyny za­
machu sprzed półtora ro­
ku są nadal niedostatecz­
nie znane. Zbuntowała się
gwardia pałacowa, naj­
wierniejsza ostoją tronu.

Nocą — pod pretekstem
wieści o ciężkim stanie
zdrowia cesarzowej (dziś
już nie żyjącej) — generał
Mangistu sprowadził 14
ministrów do pałacu kró-

lewskiego, którzy rankiem
zostali rozstrzelani. Opa­
nowano pocztę, komunika­
cję i radiostację.

Jednak spiskowcy nie dy­
sponowali żadnym określo­
nym Drogramem. Nie mogli
ludowi powiedzieć, że wy­
stępują przeciw cesarzowi
— bo byłaby to zbrodnia
1 straszna, i powszechnie
niezrozumiała. Pod grozą
śmierci zmuszono następcę
tronu do wygłaszania prze­
mówień — była to, jak
twierdzą świadkowie, mę­
tna gadanina i stale mó­
wiło się o cesarzu.

Poszukując autorytetu,
który mógłby usprawiedli­
wić pucz pałacowy, pro­
klamowano premierem Ra­
sa Imiru, człowieka posłu­
sznego tronowi.

Cesarz powrócił — gar­
nizony wierne rządowi o-

panowały sytuację błyska­
wicznie. Mengistu wisiał
przez parę dni na postrach
ludowi i gorzką nauczkę.

Przyczyn można się do­
myślać. Powszechna ko­
rupcja w niższych war­
stwach rządzących, mon­
strualna wprost centraliza­
cja władzy, wynikająca z

roli cesarza — niski poziom
życia — to były zapewne
powody,
tłumie,
się, aby spojrzeć na wiszą­
cego Mengistu panowała
grobowa cisza. Nikt nie sze-

. mrał. przeciwko cesarzowi,
ale też nikt nie wyrażał za­
chwytu. Zapewne była w

tym buncie pierwsza zapo­
wiedź.<ftego, co stanie się
kiedyś w Etiopii, kiedy o-

dejdzie człowiek o boskim
autorytecie, a kraj popad-
nie w dzikie zamieszanie.
Jedno jest pewne, świat już
nie znajduje miejsca dla
takiej formy sprawowania
władzy.

Argentyna, drugi po Brazy­
lii największy kraj Południo­
wej Ameryki, jest najbardziej
pod względem gospodarczym
rozwiniętym państwem Ame­
ryki Łacińskiej. Główne boga­
ctwo kraju, to hodowla bydła
rogatego (45 min sztuk) i o-

wiec oraz uprawa pszenicy,
kukurydzy, trzciny cukrowej.

Argentyna została wyzwolo­
na spod panowania hiszpań­
skiego w 1816 r., jednak kon­
stytucję otrzymała dopiero w

1853 r. Dziś jest republiką
burżuazyjną typu federalnego;
na jej czele stoi prezydent i
jednocześnie szef rządu, wy­
bierany co 6 lat. W wy­
niku objęcia w 1945 r. władzy
przez Juana Perona, w 1949 r.

narzucona została Argentynie
konstytucja typu faszystow­
skiego. W początkowym okre­
sie Peron usiłował rozwijać
gospodarkę argentyńską unie­
zależniając ją od obcego kapi­
tału i zdołał sobie zdobyć
swoimi reformami socjalnymi
dość znaczną popularność. Je­
dnakże — gdy jego rządy
przekształciły się w skorum- ■
powaną i faszyzującą dykta­
turę — został w wyniku za­
machu stanu w 1955 roku oba­
lony.

Rząd Frondiziego postawił
sobie w 1958 r. za cel odro- '

dzenie gospodarki i stabiliza­
cję instytucji rządowych. Za­
powiedział on m. in. obronę
gospodarki przed monopolami

Argentyna

NRF
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Może dlatego w

który gromadził

zagranicznymi, reformę rolną
oraz większe uniezależnienie
Argentyny na arenie między­
narodowej. W praktyce do­
puścił do Argentyny obcy ka­
pitał, czego połowę stanowi
dziś kapitał amerykański.

W parze z brakiem stabili­
zacji ekonomicznej idzie brak
stabilizacji politycznej.
Chwiejna polityka Frondizie-
go sprawiła, że kiedy usiłował
on zaspokoić postulaty opozy-
cj peronowskiej i związków
zawodowych, w licznych wy­
padkach popieranych przez
lewicę, natychmiast stał się
obiektem ataku ze strony re­
akcyjnych kół wojskowych,
grożących ustanowieniem dy­
ktatury wojskowej, której ce­
lem jest likwidacja swobód
demokratycznych. No i zno­
wu wybrano nowego prezy­
denta pod presją neoperoni-
stów.

Sądy
NRF mają do

rozstrzygnięcia ji
jeden problem, które­
go rozwiązanie przecią­

ga się — świadcząc, jak
dalece zachodnio - nie­
mieckie sądownictwo tkwi
w dawnych nawykach.
Tym razem chodzi o proces
cywilny. Czy Edda Góring,
córka zbyt dobrze znanego
ojca, ma prawo do złożo­
nego jej w darze „u koleb­
ki" obrazu Cranacha, war­
tości w owych czasach
50.000 marek?

Ówczesny premier pru­
ski, Hermann Góring, po­
stanowił wzbogacić swe

zbiory staro germańską Ma­
donną, pędzla średniowie­
cznego malarza, Cranacha
młodszego. Góring nie
zwykł płacić za dzieła sztu­
ki, które tak obficie gro­
madził. Ze zdobyciem dzie­
ła Cranacha miał jednak
pewne trudności. Obraz
znajdował się w rękach
prywatnego zbieracza i to
do tego Szwajcara. Od cze­
góż jednak pomysłowość
samego marszałka i jego
wiernych sługusów?

Pod koniec 1937 roku do
dyrektora kolońsklego mu­
zeum, dr Forstera, zwrócił
się listownie szef sztabu
Góringa, radca ministerial­
ny dr Gritzbach, z „usilną”
prośbą, aby muzeum wy­
dało ze swych zbiorów o-

brąz Florentczyka Benoz-
zo Gozzoli z XIV wieku,
za który Góring obiecywał
sobie uzyskać w drodze
wymiany — płótno ze

Szwajcarii. Burmistrz Ko­
lonii zdobył się jednak
wówczas na odwagę i po­
lecił dyrektorowi muzeum
odmówić „prośbie” Górin­
ga. Obraz włoski pozostał
co prawda w zbiorach mu­
zeum, ale burmistrz
Schmidt wykorzystał wkró­
tce urodziny córki Górin­
ga, by jednak wymarzoną,
starogermańską Madonnę
ofiarować jej w podarun­
ku.

Gdy burmistrz składał o-

braz Cranacha u kolebki
nowonarodzonej Eddy Gó­
ring, transakcja ze szwaj­
carskim posiadaczem ma­
lowidła nie została jeszcze
sfinalizowana. Kolonia
przeznaczyła na zakup o-

brazu 50.000 marek, ale
Bank Rzeszy odmówił
przekazania równowartości
w dewizach do Szwajcarii.
Wówczas wygrzebano Z

magazynów muzeum ko-
lońskiego obraz van Gog-

NRF mają do ha „Chłopiec w czarnym
jeszcze kapeluszu" i ten w drodze

wymiany za Cranacha wy­
słano do Szwajcarii. Inte­
res był dobry, ale nie dla
Kolonii. Szwajcarski anty-
kwariusz sprzedał obraz
van Gogha do Holandii za
1 milion marek. Nawiasem
mówiąc, po wojnie, „Chło­
piec" van Gogha uzyskał
cenę 2 milionów dolarów.

Od dziesięciu lat toczy
się spór o prawo własno­
ści do obrazu Cranacha.
Sąd apelacyjny w Kolonii
przyznał obraz Eddzie Gó-

1

te przedsta-ring — tnimo
stawiciel władz miejskich
zobrazowawszy drogę, jaką
przebył obraz — udowod­
nił, iż sposób, w jaki we­
szła w jego posiadanie,
„nie byt zgodny z dobrymi
obyczajami”. Z kolei izba
cywilna najwyższego try­
bunału sprawiedliwości w

Karlsruhe, dopatrzyła się
w przewodzie sądowym pe­
wnych niedokładności pro­
ceduralnych. Spór został
przekazany ponownie do
rozpatrzenia sądowi w Ko­
lonii. Oto — problemiki...

Biały Dom
— kabarety

USA

Za poprzedników 1
dy’ego, Waszyngton był... pie­
kielnie nudny. Dla garstki
wtajemniczonych istniały dy­
plomatyczne coctail-party. Ale
uczestniczyła w nich garstka,
a nawet i ta garstka szła
wcześnie spać. Waszyngton
zasypiał statecznie na noc: Od
kilku miesięcy wiele się zmie­
niło w stolicy USA, żartobli­
wie zwanej dotąd „federalną
wsią”. Powstało kilkanaście
politycznych kabaretów, które
otwierają swoje podwoje do­
piero o godz. 22 i natychmiast
zapełniają sią do ostatniego
miejsca.

Każde ciekawsze wydarze­
nie dnia, natychmiast komen­
towane jest w kabarecie. Pod­
czas kadencji Eisenhowera nie
było zbyt wiele okazji do kpi­
ny. Satyrycy wyśmiewali tyl­
ko zamiłowanie prezydenta do
golfa 1 jego nieporozumienia
z gramatyką. Za to era Ken­
nedyego dostarcza materiału
w — nadmiarze.... Publiczność
w kabaretach stanowią urzęd­
nicy, politycy i inni wtajemni­
czeni, co powoduje, że każda
najmniejsza aluzja wywołuje
salwy śmiechu.

Scenki kabaretów zalud­
niają oczywiście braęia, szwa­
growie, kuzyni i liczni krewni
prezydenta oraz jego małżon­
ki, którzy wywindowali się o-

becnie na różne stanowiska.
Prym jednak wiodą: sam Ken­
nedy i Jacąueline. Zdarza śią
jednak, że wieczorna rzeczy­
wistość w Białym Domu jest

NIEZNANE SPRAWY II WOJNY

Mirosław Axambaki

Wkrótce po zakończeniu wojny na adres polskiej Ko­
misji do Badania Zbrodni Hitlerowskich nadeszło od
amerykańskich władz okupacyjnych w Berlinie oficjal­
ne pismo, stwierdzające, że w areszcie amerykańskim
przebywa zbrodniarz wojenny Baumgart, poszukiwany
przez trybunały polskie. — Czy przekazać go do War­
szawy?

— Oczywiście tak — odpowiedziano. Baumgart byl
jednym z najbardziej sadystycznych esesmanów z za­
łogi oświęcimskiego obozu, powinien stanąć przed są­
dem polskim i ponieść zasłużoną karę.

Któryś z pociągów specjalnych przywiózł rzeczonego
Baumgarta. Od początku już sprawa wyglądała nie­
jasno: aresztantem okazał się nie Scharfuehrer SS,
lecz... kapitan 1 lotnictwa. Zachowywał się niespokojnie,
żądał natychmiastowego widzenia z prokuratorem. „Po­
cieszono” go, że na pewno się z nim zobaczy i to nie
jeden raz. Baumgart powędrował do więzienia 1 spra­
wa ucichła.

*

Bomba pękła przed samym . procesem, zapowiedzia­
nym już w prasie. Oskarżonego przywieziono nawet do
gmachu sądów na Lesznie — ale proces się nie odbył:
odroczono rozprawę ze względu na... rewelacyjne
oświadczenia, które Baumgart złożył w obecności kilku
dziennikarzy. Reporterzy jeszcze tego samego dnia
dali do swoich, gazet sensacyjną wiadomość:

— Hitler żyje!
Tego tylko było potrzeba; przecież o czym innym

mówiono od lat! Tak. Baumgart napomykał już

po-

nie
coś

O tym w więzieniu, ale dopiero na sprawie miał całą
rzecz przedstawić ze szczegółami. „Wydobyto” od niego
owe rewelacje zanim zdążył zasiąść na ławie oskar­
żonych.

Początek maja 1945 roku. Oblężony Berlin atol
w ogniu. Kapitan lotnictwa Baumgart, pilot z osobistej
osłony Hitlera (samolot, którym latał Fuehrer, eskor­
towały zawsze doborowe myśliwce), otrzymuje zadanie
przygotowania do lotu małej maszyny pasażerskiej.
Baumgart drobiazgowo opisał, skąd startował, na jakim
■amolocle, Ile metrów miało pole rozbiegu, słowem,
rozwodził się nad każdym szczególikiem. Zresztą nie
mógł Inaczej — gdyż dziennikarze, sami obawiając się
ośmieszenia, nie przepuścili żadnej okazji, żeby przy­
gwoździć na kłamstwie autora tej sensacji.

Gdy maszyna była gotowa do drogi — wsiadło do
niej dwóch pasażerów. Jednym z nich był Hitler. W cy­
wilnym ubraniu, w skórzanym płaszczu. Zgodnie z roz­
kazem Baumgart wziął kierunek na Danię i tam też
gdzieś na duńskim wybrzeżu wylądował. Hitlera ocze­
kiwali już oficerowie niemieckiej marynarki wojennej.
Stąd przypuszczenie Baumgarta, że „wódz” wsiadł na

jakiś okręt wojenny, a najpewniej do łodzi podwodnej
1 odpłynął w nieznanym kierunku.

— Czy jest tego pewien? Czy wie coś o tej podróży
Hitlera?

— Ależ skąd, zgodnie z rozkazem wrócił przecież do
Berlina...

Może mówić tylko o tym, co widział na własne oczy...
Wszystko było więc wiarygodne, wszystko udoku­

mentowane.
— Wariat? — zapytywano, mając na myśl-i oczywi­

ście Baumgarta, a nie Fuehrera. Co do tego ostatniego
nikt od dawna nie miał wątpliwości...

Ile w "zeznaniach Baumgarta było prawdy, czy rze­
czywiście i kogo wywoził z oblężonego Berlina tego się
chyba już nie dowiemy.

Nasze władze nie wzięły zeznań Baumgarta poważ­
nie, a i on sam przestał mówić o Hitlerze, gdy tylko
stwierdzono, że... oskarżony Baumgart jest zupełnie in­
nym Baumgartem, rzeczywistym kapitanem lotnictwa,
który tylko przez przypadek nosi imię i nazwisko po­
szukiwanego zbrodniarza. Odesłano go więc z powro­
tem do Niemiec...

Kenne- jeszcze bardziej emocjonująca,
niż to co po kabaretach poka­
zać magą artyści.

Jacąueline Kennedy jest
znana jako dobra organizator­
ka zabawy, a że lubi — jak
się również w Waszyngtonie
to określa — szałowe zabawy,
okazję zawsze znajdzie. Nie­
dawno np. odwiedził Biały
Dom jej szwagier, Stephan
Smith. Z tej okazji Jacąueline
wydała przyjęcie, na które za­
proszonych zostało tysiąc go­
ści. Na drugi dzień każdy
mieszkaniec Waszyngtonu już
wiedział, że przyjęcie trwało
do5rano,aJackie—poraz
pierwszy w Białym Domu —

tańczyła twista. Jej^ najlep­
szym partnerem był min. Mc
Namara, który jednak skapi­
tulował o 3 nad ranem. Sam
prezydent tańczył aż do 5 ra­
no, unikał tylko twista, bo to

poniżałoby jego prezydencką
godność. •

W zgodzie z zamiłowaniami
prezydenckiej pary, znalazło
się w Białym Domu także
miejsce dla sztuki. Aby za­
poznać swą czteroletnią córkę
Carolinę z opera, zaprosiła
Jacąueline do Białego Domu
cały zespół waszyngtońskiego
teatru. Przed dziewczynką
1 jej towarzyszkami zabaw,
odegrane zostało „Wesele Fi­
gara”. Przedstawienie przy­
niosło pełny sukces. Carollna
najlepiej ubawiła się w mo­
mencie, gdy od świecy na

scenie, zapalił się warkocz je­
dnej ze statystek...

Jacąueline wprowadziła
także zmiany w urządzeniu
Białego Domu. Dotychczas
każda z gospodyń prezydenc-

• kiego domu dorzucała jakiś
mebel do starego urządzenia.
Tak więc wielkie łoże pod
baldachimem przypominało
czasy Lincolna, głowy jeleni
1 bizonów na ścianach świad­
czyły o myśliwskich zapałach
prezydenta Teddy Boosevelta.
a fortepian o zamiłowaniach
do gry Trumana. Jackie nie
licząc się z tym, czy ten czy
inny mebel stanowi jakąś pa­
miątkę — odstawia wszystko
do piwnicy, co nie trzyma się
jednego stylu.

Gdy rozeszła się wiadomość,
że Jacąueline restauruje Bia­
ły Dom „na stylowo”, zaczęły
napływać z całego kraju war­
tościowe dzieła, od obra­
zów po tapety i kandelabry,
które fundowali obywatele
USA, by i ich upominek zna­
lazł miejsce w Białym Domu.
Napływają również składki
pieniężne na remont. Komisja,
powołana przez Jackie wydała
już ponad 100.000 dolarów ze

składek na wyposażenie sie­
dziby prezydenckiej. Sam
Kennedy, jeden z najbogat­
szych ludzi USA, nie wydał
jeszcze na urządzenie Białego
Domu ani centa. Daje to oczy­
wiście wiele tematu do popi­
su... satyrykom. (JAP)
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Mloda
/ani Jest bardzo nle-

punlĄualna, nigdy nie zja­
wią się tego dnia, gdy się

<ej oczekuje, czasem przychodzi
'

nieco/wcześniej, ale zwykle spóź­
nia »lę. Nie można się temu dzi­
wi/ musi przecież co rok skla-

wizyty w różnych Częściach
,kull ziemskiej.

Bardzo wcześnie wypada wizyta
Pani iosny na Wyspach Kana­
ryjskich, można by właściwie

powiedzieć, że upodobała sobie

te wyspy i najchętniej przebywa­
łaby tam przez cały rok, klimat
bowiem jest stale „wiosenny",
temperatura nigdy nie spada po­
niżej 15 stopni, a w lecie nie

przekracza 25 stopni.

WIZYTA

młodej
PANI

Grecja dekoruje na wiosnę zbo­
cza gór i polanki czerwonymi
dywanami maków. Akropol w

połowie marca tonie w czerwieni.

ZNACZKI
CSRS. W 30 rocznicę

Wielkiego strajku górników
w Mostecku ukazał się tu

znaczek wartości 60 h,
przedstawiający górnika na

tle flagi z okolicznościo­
wym napisem.

NRD. W I kwartale br.

poczta tego kraju wyda 5

okolicznościowych znacz­
ków, poświęconych bohate­
rom walki z faszyzmem.

WĘGRY. Z okazji mi­
strzostw świata w piłce no­
żnej, które zostaną roze-

grane latem w Chile poczta
węgierska przygotowuje
arkusik znaczkowy przed­
stawiający flagi 16 państw
— uczestników mistrzostw.

ZSRR. 25-lecie Państwo­
wego Zespołu Tańca Ludo­
wego ZSRR upamiętniono
znaczkiem wartości 4 kop.
Przedstawia on tancerzy
zespołu Igora Moisiejewa.

INDIA. W związku z po­
bytem w tym kraju mjr. J.

Gagarina Towarzystwo
Kulturalne Indo-Radziec-
kie wydało okolicznościową
kopertę z podobizną pierw­
szego kosmonauty.

KONGO. 8 znaczków i

pamiątkowy arkusik skła­
da się na emisję poświęco­
ną tragicznie zmarłemu se­
kretarzowi generalnemu
ONZ Dag Hammarskjoel-
dowi.

PAKISTAN, Pakistańska

kolej liczy 100 lat. Lokomo­
tywa z 1861 r. i elektrycz­
na lokomotywa z r. 1961

widnieje na znaczkach

wprowadzonych do obiegu
t okazji tego jubileuszu.

W Izraelu wiosna Jest witana
w kwietniu Chlebem z nowego
zboża, gdyż wtedy wypadają
pierwsze zbiory. Dawniej obcho­
dzono uroczyście „święto pierw­
szego snopa” — Macot, stąd na­
zwa Chleba — maca,

W Hiszpanii najbardziej cha­
rakterystycznym znakiem wizy­
ty wiosny jest pierwsza corrida

W końcu marca — przez całą
zimę walk byków nie urządza
Się.

W Maroko poznaje się wiosnę
po kwitnieniu drzew pieprzo­
wych.

Ciekawe są zwyczaje związane
z przybyciem wiosny w Iranie —

każdy 21 marca musi się wyką­
pać i pogodzić z wrogiem. Może

by na całym świecle wprowadzić
takie wiosenne pojednanie z my­
dłem 1 pokojem?

Bardzo pięknie i uroczyście od­
bywa się wizyta wiosny w Japo­
nii. Wśród ukwieconych miast

ludzie tańczą i śpiewają, sły­
chać zewsząd dźwięk trójstrunnej
gitary japońskiej „shamisen”. W

teatrach, gdzie cała scena jest
ubrana kwieciem wiśni, święci
się obrzędowy taniec wiosny
„miyako odori” — taniec wiśni.

Nie wszędzie barwami tęczy
wita się wiosnę. Na Syberii jest
biało. Ludność tańczy przy ogni­
skach i oprowadza przebranego
„niedźwiedzia”. Na Antarktydzie
wiosna nigdy nie składa wizyty,
gdyż wiatr wiejący z szybkością
130 km na godzinę ciągle ją od­
pycha od krainy wiecznego lodu.

EMCZE

Witold Sechenter

.’\lr.
. . . Anglików

John bierze lekcje golfa.
Instruktor powiada: — My­
ślę, że dalej może pan tre­
nować sam.

Kilka minut później John
śmiertelnie blady przybie­
ga do instruktora:

— To okropne, co się
zdarzyło. Trzymałem kij w

ten sposób. Uderzyłem pił­
kę, która poleciała tak da­
leko, że uderzyła w oko
motocyklistę, który jechał
drogą. Przewrócił się. Sa­
mochód, chcąc go ominąć,
wpadł na autobus, który
nadlatywał z przeciwnej
strony, odbił się i zleciał w

dół. Sam nie wiem, co ro­
bić...

Dowcipy
na temat...

— To przecież proste —

odpowiada instruktor. —

Następnym razem niech
pan trzyma bliżej siebie
ręce, gdy uderza pan w

piłkę.

...Szkotów

Szkocka ekspedycja zdo-
bywa wysoki szczyt. W
trakcie wspinaczki spada
lawina. Pogotowie organi­
zuje ratunek. Po kilku go­
dzinach zjawia się lekarz.
Tylko jeden człowiek jesz­
cze żyje. Słysząc głosy, py­
ta: — Kto tu?

— Czerwony Krzyż —

odpowiada lekarz.
Szkot ostatnim wysil- |

kłem mówi: — Nie potrze- |
ba. Już dałem...

. .. Włochów

Auto przejechało prze- |
chodnia i zatrzymuje się 0
dwa metry za nim. Szofer,
wściekły, odwraca się w

tył i krzyczy: — Idioto.' U-
ważaj!

Konający przechodzień z
trudem podnosi głowę i py­
ta:—Poco?Czypanza­
wraca?

METAMORFOZY
Jakoś chyba rok temu

miałem coś do załatwieniaI w biurze Spółdzielni. Wsze­
dłem do sekretariatu. W
małym, przytulnym, na­
strojowo zaciemnionym po­
koiku ujrzałem bardzo
sympatyczną panienkę. By­
ła to śliczna blondyna o

złocistych włosach, niebie­
skich oczach, jasnej karna­
cji. Dość długo czekałem
na dyrektora, więc tym
czasem uciąłem sobie miłą
pogawędkę z uroczą sekre-
tareczką. W rozmowie wy­
szło na jaw, że nazywa się
ona panna Poldzia. Gdy
wychodziłem, ucałowałem
jej miłą rączkę, serdecznie
dziękując ża przyjemną
rozmówkę.

Po dwu czy trzech mie­
siącach znów mi wypadło
udać się do Spółdzielni.
Wszedłem do sekretariatu.
W małym, przytulnym, na­
strojowo zaciemnionym po­
koiku ujrzałem oryginal­
nie przystojną pannę. Mia­
ła kruczo czarne włosy, tak
czarne, że prawie wpadały

Ryk Stefan BERDAK

Znaczki ZSRR z serii, wydanej z okazji Światowego Kon.

gresu Związków Zawodowych w Moskwie.

POZIOMO: 3. występuje w teataae I filmie;
6. bankiet składkowy na zakończenie studiów;
M. żona Włodzimierza Lenina; 12. uderzenie na

nieprzyjaciela; 13. atrybut ministra; 1'.. dawka

lekarstwa; 15. włókno wełnopodobne; 19. był,
kiedy nie było nas; 21. fizycznie odmienny typ
ludzi; 22. imię Cyganki z „Chaty za wsią” J. I .

Kraszewskiego; 24. tryton, ptaz ogoniasty podobny
do jaszczurki; 27. gatunek soczystej gruszki; 29.

bywa w porcie; 32. kolor w kartach posiadający
starszeństwo; 33. imię Hiszpanek; 35. reprymenda,
bura, upomnienie; 36. podhalańska kraina groź­
nych ongiś rozbójników. ■

PIONOWO: 1. odgłos uderzenia; 2. inicjały in­
stytucji ułatwiającej kupno ną raty; 3. uroczysta
ezynnoić urzędową; 4. wyspa greoka na Morzu

Śródziemnym; 5. drogi kamień; 6. miasto w woj.
poznańskim nad rzeką Prosną; 7. szlem ńa dnie

wód stojących; 8. rodzaj kołnierza futrzanego;
S. cios zadany komuś; 10. rysa, pęknięcie, szczeli­
na; 16. papuga „gnieżdżąca się” w krzyżówkach;
17. trzonek. pilnika.,; 18. potwierdzenie; IB. kraj na

wschodnim wybrzeżu Morza Śródziemnego; 20. na­
rzędzie stolarskie dę wygładzania drzewa; 23. za­
toka marska; 35. część spłaty; 26. bożek miłości;
23. litera grecka; 30. także, tudzież, również; 31.

żądło i jad; 34. koleje Źyęla-
Rozwiązania prosimy kierować na adres redak*

ęji do dnia s. IV. br. (decyduje data stempla poc*>

w granat, co oryginalnie
odbijało od jej jasnych o-

czu i białości cery.
— Pan. jak widzę, nie

poznaje mnie — rzekła z

miłym uśmiechem. — Prze­
cież pan tu już był... roz­
mawialiśmy...

Bardzo przepraszałem za

moje roztargnienie. Isto­
tnie, to była ta sama miła i
uprzejma panna Poldzia.
Znów w oczekiwaniu na

dyrektora ucięliśmy sobie
miłą pogwarkę, a potem
pożegnaliśmy się, jak sta­
rzy znajomi.

I znowu minęło kilkanaście
tygodni, gdy wypadło mi udać
się na nowo do Spółdzielni. —

Wizedłem do lekretariatu. W

małym, przytulnym, nastrojo­
wo zaciemnionym pokoiku uj­
rzałem zgrzybiałą, niechlujną
staruszkę. Kosmyki siwych
włosów sterczały na Jej głowie
na wszystkie strony, przepla­
tając się nieporządnie ze strą­
czkami włosów żółtawych i ta-

baczkowych,
— Bardzo przepraszam

czcigodną panią — rzekłem

GAZETA KRAKOWSKA

LECZY CHORYCn
NA TRĄD .

Dr Wanda Błoń­
ska, poznanianka,
pracuje na terenie
dwu szipitali w U-
gandzie, w których
leczą się trędowaci.
Do pracy tej zgłosi­
ła się ochotniczo.
Jest jedynym leka­
rzem obsługującym
na zmianę dwa szpi­
tale, w których prze­
bywa ponad 4 tysią­
ce chorych na tę
straszliwą chorobę.
Jest wybitnym spe­
cjalistą chorób tro­
pikalnych i może się
po-szczycić wielu wy­
padkami pełnego wy­
leczenia z trądu.

„NAJWIĘKSZY”
OBRAZ ŚWIATA
Wielki dom towa­

rowy w Paramus
(USA) będzie ozdo­
biony obrazem gi­
gantycznych rozmia­
rów, którego twórcą
Jest polski malarz
Stefan Knapp. Jest
to kompozycja ab­
strakcyjna o żywych

— czy zastałem dyrekto­
ra...

Staruszka roześmiała się
młodzieńczym, srebrzystym
śmiechem.

t- Pan znowu mnie nie
poznał! Ależ z pana roz­
trzepaniec!

Potem wszystko potoczy­
ło się normalnie — czeka­
nie na dyrektora, miła po­
gawędka i serdeczne poże­
gnanie, połączone z jeszcze
jednymi przeprosinami Za
moje naprawdę niewytłu­
maczalne' roztargnienie.

Kilka dni temu, znowu ihia-
łem interes do Spółdzielni. —

Wszedłem do sekretariatu. Le­
dwie otworzyłem drzwi do ma­
łego, przytulnego, nćsirojowo
zac emnionego pokoiku, cofn .-

łem się 1 zawołałem w naj­
większym przerażeniut

— Gore!
Wybiegłem na klatkę

schodową, krzycząc bez
przerwy:

— Gore! Pożar! Ogień!
Żywioł!

Z różnych drzwi Zaczęli
wybiegać przerażeni ludzie.
Zbiegłem ze schodów, wy-
padłem na ulicę, wciąż ob­
wieszczając donośnym gło­
sem, że gmach nawiedziło
niebezpieczeństwo tak do­
brze znane z etykiet Zapał­
czanych. Ujrzałem sygnał
pożarowy, rozbiłem szkieł­
ko, dotkliwie kalecząc sobie
rękę, nacisnąłem guzik...

— Proszę pana! proszę
pana! — usłyszałem nagle
znajomy głos nad sobą.

Spojrzałem w górę: z 0-
kna pierwszego piętra,
gdzie mieściły się biura
Spółdzielni —... wychylała
się ognista głowa, płonąca
w blaskach dnia, jak ol­
brzymia, czerwona pocho­
dnia. Głowa uśmiechała się
do mnie i wołała:

— Pan mnie znowu nie
poznał! Przecież ja jestem
pana dobra znajoma!

— Panna Poldzia! — ję­
knąłem patrząc na znajo­
mą, miłą twarzyczkę, zna­
jome niebieskie oczęta pod
płomiennie czerwonymi
włosami. — Panna Poldzia!

KRZYŻÓWKA
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barwach, malowana
na pokrytych szkłem
płytach stalowych o

wymiarach 50 me­
trów długości i 17
szerokości.

PODSTAWOWE
DZIEŁO

NOWOCZESNEJ
KRYMINOLOGII

Jednym z najsłyn­
niejszych krymino­
logów świata jest
Polak prof. Leon
Radzinowicz, dyrek­
tor Instytutu Kry­
minologii Uniwersy­
tetu Cambridge w

Wielkiej Brytanii.
Obecnie wyszła jego
najnowsza książka
pt. „In Search of
Criminology” nakła­
dem wydawnictwa
Harvard University

Press, budząc wiel­
kie zainteresowanie
w światowych kołach
prawniczych. Recen­
zenci fachowej pra­
sy amerykańskiej u-

znali to dzieło za

podstawowe w dzie­
dzinie nowoczesnej
kryminologii.

Ale właśnie nadjechała w

rekordowym tempie straż po­
żarna — trzy wozy, jeden za

drugim. W mgnieniu oka zo­
stałem otoczony przez z. stępy
strażaków, z filmową szyb-,

kością ustawiających drabiny,
wynoszących węże...

Z miejsca też wszystko się
wyjaśniło. Zapłaciłem gruby
mandat karny. Postanowiłem
solennie, że więcej nie pójdę
Już do Spółdzielni.

— Proszę się pośpieszyć,
doktorze! Zdaje się, że za­
żyłam więcej pigułek od­
chudzających, niż pan prze­
pisał...

towego) z dopiskiem na kopercie „Krzyżówka z nr

77”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, -redakcja rozlosuje

10 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 65
(17/18. III. 1962 r.)

POZIOMO: J. graca* «. kłopot, M.. Radymno,
12. loda, 13. Aram, W. etat, 1S. Aspazja, 19. PGR

(Państwowe Gospodarstwo Rołne). 21 . Tora, 22.

Spa, 24. akolada, 27. koda, 29. klak, 32. Ares, 33.

platyna, 35. zakała, 36. wakat.

PIONOWO: 1>. lada, 2. łam, 3. gra, 4. naróg,
5. cyna, 6. kotara,,7.olej, 8 potas, 9. oda, 16. Tatra,
16. sto, 17. polepa, 18. zad, 19, pokaz, 20. Radek,
23. piana, 25. kasa, 26. akta, 28. ora, 30. łyko, 31.

kat, 34. Awo.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 65, z dnia

17/18 marca 1962 r. nagrody książkowe otrzymują:
K. Staszewska, Oświęcim 4, Obrońców Wester­
platte 12/4; Z. Inglot, Muszyna, Grunwaldzka 64;
J. Byllea, Krzęcin; B. Piwowarczyk, Kęty, Sobie­
skiego 23; Z. Duszyński, Nowa Huta, Osiedle Cen­
trum B, W. 9/88; M. Konopka, Kraków, Lufeez'17;
K. Bardzik, Kraków, Bllch 3/21; P. Filek, Nowa

Huta, Os. Zielone 1B/1S; J. Lechowicz, Nowy Sącz,
Czarnieckiego 24/2; M, Gawęski, Kraków, Brater­
ska 21/1.
.NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ,

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego
Kraków, ul. Rzeźnicza 20

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie:

1. urządzenia napędu młynków, wg rys.
XIV—152 — kpi. 2

2. suszarki 4-ro bębnowej, wg rys. XIV—157
— kpi. 1

3. maczarki hydraulicznej, wg rys. XIV—156
kpi. 2

4. wózków z ramami, wg rys. XIV—160A
— kpi. 12

5. komory wulkanizacyjnej, wg rys. XIV—161
— kpi. 1

6. ściągarki, wg rys. XIV—145 — kpi. 1
7. pudrownicy-suszarki — kpi. 1
8. przyrządów, wg rys. XIII—75 — kpi. 5
9. stołów żelaznych dług. 3 X szer. 1,6 m

— szt. 7
10. ram, wg rys. XIV—158 — szt. 70
11. mieszacza, wg rys. XIV—203 — szt. 2
12. zbiornika, wg rys. XIV—162 — szt. 2
13. listew drewnianych, wg rys. XIV—209

szt. 1000.
Termin wykonania całości do końca III kw.

1962 r.

Dokumentacja znajduje się do wglądu
w Dziale Inwestycji KZP Gum.

Oferty w zalakowanych kopertach z. napi­
sem „Przetarg Inwestycyjny” należy składać
w Sekretariacie KZP Gum., do dnia 14
kwietnia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
16 kwietnia 1962 r., o godz. 10.

Oferenci prywatni złożą wadium w wyso­
kości 10 proc, oferowanej ceny w kasie Za­
kładu.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta, względnie unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn. K-2425

Zaodrzańskic Zakłady Przemysłu Metalowego
im. M. Nowotki

w Zielonej Górze, ul. Towarowa 10

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie robót budowlano-montażowych,
instalacyjnych i elewącyjnych w ramach ka­
pitalnego remontu pałacu (domu kolonijnego)
położonego w Jąrnatowie k. Sulęcina w woj.
zielonogórskim.

Termin wykonania powyższych robót od
1 września 1962 r. do 30 kwietnia 1963 r.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne do dnia 30
kwietnia 1962 r.

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi w dniu
3 maja 1962 r., o godz. 10.

Ślepe kosztorysy znajdują się do wglądu
w Dziale Gł. Mechanika.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferty lub unieważnienia przetargu.

K-2536

Krakowska Stocznia Rzeczna w Krakowie, ul.
Portowa 18, tel. 561-62 — zatrudni natychmiast
2 TECHNOLOGÓW i 2 TECHNIKÓW NOR­

MOWANIA, z wyższym lub co najmniej
średnim wykształceniem technicznym i kil­
kuletnią praktyką,

1 MISTRZA OBRÓBKI WIÓROWEJ, ze śre­
dnim wykształceniem technicznym i prak­
tyką,

1 ABSOLWENTA WSE lub TECHNIKUM
EKONOMICZNEGO — na wstępny staż

pracy — wszyscy z terenu miasta Krakowa
— oraz SPAWAĆ®? i ŚLUSARZY z Kra­
kowa i województwa — na warunkach do­
jazdu do pracy.
Bliższych informacji udziela Dział Ekonomi­

czny, Kraków, ul. Portowa 13, tel. 561-62,

MASZYNISTKĘ biegłą, ze znajomością ste­
nografii — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Przemysło­
wych, Kraków 28. Zgłoszenia w Dziale Kadr,
codziennie od godz. 7 do 15. — Dojazd tram­
wajem linii nr 5 i 15, do bramy głównej Huty
im. Lenina. K-2405

INŻYNIERA MECHANIKA do spraw odbioru
technicznego konstrukcji stalowej i urządzeń
oraz EKONOMISTĘ posiadającego wyższe
wykształcenie i kilkuletnią praktykę w dzie­
dzinie planowania, zleceń budowlano-monta­
żowych, umów itp. — zatrudni natychmiast —

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców
Przemysłowych — Kraków 28. — Zgłoszenia W
Dziale Kadr, codziennie od godz. 7 do 15. —<

Dojazd tramwajem linii nr 5 i 15 do bramy gł.
Huty im. Lenina. K-2408

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego,
Sztum, woj. gdańskie, poszukuje natychmiast:
jednego INŻYNIERA BUDOWLANEGO na

stanowisko z-cy dyr. d/s technicznych,
dwóch INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na
stanowiska kierowników robót.

Od kandydatów wymagana jest długoletnia
praktyka w wykonawstwie budowlanym oraz

uprawnienia budowlane. Warunki płacy wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Mieszkanie po okresie próbnym zapewnione
w nowym budownictwie. Podanie wraz z do­
kumentami składać na adres: Przedsiębiorstwo
Budownictwa Terenowego, Sztum, ul. Cheł­
mińska 7. K-2482

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ST. EKONOMISTĘ z wyższym wykształce­
niem — zatrudni natychmiast w dziale han­
dlowym Fabryka Kosmetyków „Miraculum”
Kraków, ul. Zabłocie 23. K-2541
_______ _____________

-31---------------------------
INŻYNIERÓW: MECHANIKA’ i ELEKTRYKA
zatrudnią natychmiast Skawińskie Zakłady
Materiałów Ogniotrwałych w Skawinie, ul.
Tyniecka 14. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.
Sprawa mieszkania do omówienia. K-2487

KOPISTĘ OFFSETOWEGO, RETUSZERA
1 FOTOGRAFA — zatrudni Zakład Graficzny
Olkuskich Zakładów Przemysłu’ Terenowego
w Olkuszu, ul. Górnicza 6, telefon 570. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Pokój- służbowy dó dyspozycji, K-2471

'TECHNIKÓW BUDOWY, . TECHNIKA ME­
CHANIKA oraz EKONOMISTĘ do sekcji za­
opatrzenia — zatrudni . przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Warunki: minimum średnie wykształ­
cenie techniczne wzgl. ekonomiczne i kilku­
letnia praktyka. Warunki płacy wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie plus pre­
mie obowiązujące na budowie Huty im. Leni­
na. Pisemne oferty składać w Biurze Ogło­
szeń „Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr K-2504.

Spółdzielnia Inwalidów im. „Manifestu Lipco­
wego” w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 7,
II p. — zatrudni natychmiast:.
SZEWCÓW do montażu obuwia skórzanego,
CHAŁUPNIKÓW do produkcji

‘

pantofli
tekstylnych systemem klejonym oraz (

KUŚNIERZY do produkcji futer baranpch
„polluluksów”.
Gwarantuje się korzystne warunki pracy.

Możiiwość zarobku wg stawek akordowych do
3.000 złotych. K-2526

Zakład Budowy Maszyn w Krakowie zatrudni
2 KWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW
ZAOPATRZENIA branży metalowej, INŻY­
NIERA TECHNOLOGA z praktyką do prac
koncepcyjnych oraz MONTERA WAGOWEGO.
Podania wraz z życiorysem składać: Kraków 1,
skrytka pocztowa nr 626. K—2473

Zatrudnimy natychmiast:
1) TECHNIKA CHEMIKA lub MISTRZA

TWORZYW SZTUCZNYCH — na stano­
wisko Kierownika Zakładu Przetwórstwa
Tworzyw Sztucznych,
WYMAGANIA:
a) kilkuletnia praktyka w produkcji,
b) znajomość zagadnień ekonomicznych

kierowania zakładem produkcyjnym.
2) TECHNIKA OBRÓBKI DREWNA — na

stanowisko Technika Produkcji.
WYMAGANIA:
a) kilkuletnia praktyka w produkcji galan­

terii drzewnej,
b) znajomość zagadnień ekonomicznych

produkcji,
3) INTROLIGATORA GALANTERYJNIKA

do samodzielnej pracy introligatorskiej —

akord.
WYMAGANIA:
wieloletnia praktyka oraz inicjatywa w za­
kresie wprowadzenia ncwych wzorów pro­
dukcji introligatorskich.

Zgłoszenia osobiste — Zakłady Wytwórcze
Pamiątek PTTK Kraków, ul. Stanisława 10,
teł. 223-02. K-2575

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych w Krakowie zatrudnią natychmiast:
' INŻYNIERA ELEKTRYKA, ■

INŻYNIERA ELEKTRONIKA,
5 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW,
MGR FIZYKI,
4 TECHNIKÓW MECHANIKÓW, z praktyką

w produkcji.
Zgłoszenia osobiste: „Telpod” Kraków, ul.

Lipowa 4, Dział Kadr. K-2581

PRACOWNIKA z wyższym wykształceniem
chemicznym — przyjm'e na stanowisko
GŁÓWNEGO TECHNOLOGA — Fabryka Kos­
metyków „Miraculum” w Krakowie, ul. Za­
błocie 23. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
Fabryki. K-2597

KUCHMISTRZA wysoko kwalifikowanego —

— szefa kuchni przyjmie natychmiast za wy­
nagrodzeniem do 4.000 zł miesięcznie — Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców w Żywcu,
Dział Przemysłu Gastronomicznego. Zgłosze­
nia przyjmuje Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Żywcu, Dział Kadr i Zatrudnienia.

K-2573

INŻYNIERA lub TECHNIKA — na stanowi­
sko głównego mechanika — zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Pracy Okręgowe Warszta­
ty Samochodowe w Krakowie, ul. Hetmań­
ska 11. Kandydat powinien posiadać znajo­
mość maszyn i urządzeń technicznych związa­
nych z naprawą samochodów oraz produkcji
akcesorii samochodowych ze specjalizacją
w tłocznictwie blach. Zgłoszenia w Referacie
Kadr Spółdzielni, w godz. od 7.30 do 15.30.

K-2578

Kopslnia Węgla Kamiennego »Komuna Paryska^
W JAWORZNIE Cwoj. krakowskie)
PRZYJMIE DO PR&CY

v/ miesigeu marcu i kwietniu br.

do nowo uruchomionych kopalń płytkich, pracow­
ników chętnych do pracy w górnictwie pod ziemia,

wwiekuod18do40lat.
Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia

w dobrze zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynne
są stołówki żywienia zbiorowego.

Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć:
1. dowód osobisty — z. okresowym wymeldowaniem,
2. książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojsko­

wej ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3. zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy,

względnie zaświadczenie Rady Narodowej o niezatrudnieniu
zarobkowym,

4. legitymację ubezpieczeniową (jeśli się ją posiada),
5. świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej

6 klas szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:

1. Wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Układu
Pracy w Przemyśle Węglowym,

2. bezpłatny deputat węglowy —- 6 ton rocznic w naturze
i za 2 tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli
rodzin), przy czym węgiel w naturze mogą przekazać do
miejsca zamieszkania swych rodzin,

3. komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4. dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać co

iBlesiąc z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodzi­
ny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgo­
wej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podejmą
pracę dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1. dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie przez
okres 1-go roku zatrudnienia,

2. ubranie robocze drelichowe,
3. jedną parę obuwia roboczego — skórzanego, na własność,
4. premię w wysokości 400 zł pp 6 miesiącach nienagannej

pracy oraz 300 zł po roku pracy.

DYREKCJA KOPALNI
„KOMUNA PARYSKA’1 w JAWORZNIE

Zguby

TOMICZEK Helena, zam.

Targanice, zgubiła prze­
pustkę nr 1652, wydaną
przez AZPB. P-317

WIELGUS Jan, Chrza-
nów-Kcściclec j0, zgubił
legitymację służbową —

wydaną przez Rafinerię
Nafty w Trzebini.

Ch-37073

SZCZERBAK Marian —

zgubił przepustkę tym­
czasową nr 413, wydaną
przez Elektrownię — Ska-
wina. P-318

MĄCIWODA Edward —

Wieliczka, Dembowskie­
go 25, zgubił dowód oso­
bisty, legitymację szkol­
ną Liceum Ogóln. dla
Pracujących. 4S31-g

ZONTEK Edward, zamie­
szkały Bujaków 293 —

pow. Żywiec, zgubił sa­
mochodowe prawo jazdy
kat. II — wydane przez
Prez. PRN Żywiec.

Ż-36619

KRUPIŃSKI Jan, zam.

Kraków, Jasińskiego 16,
zgubił legitymacje stu­
dencką i ZSP — wydane
przez UJ Wydział Prawa.

4645-g
. TASIOWKA Krystyna —

z. m . w Pogwizdowi? —•

pow. Miechów, zgubiła
legitymację służbową —

wydaną przez Inspekto­
rat Oświaty w Miecho­
wie. a-55

FIUTAK Les’aw — zam.

Kidów, zgubił tablicę re­
jestracyjną motocykla nr

KB 9090, wydaną przez
Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej — Ol­
kusz. A.-57

RULEWSKA Anna, zam.

Kraków, Pędzichów 13 —

zgubiła legirymaęję nr 5/
XB, wydaną przez VII
Liceum. 4737-g
RÓŻYCKI Mieczysław —

Z2m. Tarnów, Osiedle 2,
zgubił legitymację nr 622,
wydaną przez Zakłady
Azotowe w Tarnowie.

T-36724
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Grzegórzki
Gabinet dentystyczny

w szkole nr 8

Ostatnio został otwarty
gabinet lekarsko-dentysty-
czny przy szkole podstawo­
wej nr 8 przy ul. Grun­
waldzkiej 3. Zatrudniono
tam lekarza-dentystę na .fi
godzin dziennie. W przy®
szłości Wydział Zdrowia
DRN Grzegórzki starać się
będzie o zwiększenie ilości
godzin przyjęć, by jak naj­
więcej młodzieży mogło
korzystać z własnej pla­
cówki dentystycznej. Tu­
taj nie tylko leczy się, ale
i zapobiega stosując środ­
ki przeciwko próchnicy.
Otwarcie szkolnego ośrod­
ka dentystycznego powita­
li rodzice z wielką radoś­
cią. Dzieci nie muszą wę­
drować do dentysty do in­
nej szkoły lub do ośrodka
na placu Ducha.
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„Wiosna 02**

Klepnrz

Wbręw przepisom
i możliwościom...

#W dzielnicy tej w czte-
rech sklepach mięsnych
zatrudnionych jest tylko po
jednej . osobie. Ta sama

pracowniczka kraje np.
wędlinę i ta sama odbiera
pieniądze. Tak dzieje się
w sklepach
przy ul.
MHM nr 96
mońskiego
Sklep ten zaopatruje wszy­
stkich mieszkańców tego
osiedla. Nie lepiej jest w

sklepie mięsnym MHM nr

70 przy ul.. Mazowieckiej
8‘ i w sklepie PSS nr 106
przy ul. Długiej 16. Jak się
okazało wymienione sklepy
zawsze wykonują plan i
można tam zatrudnić dru­
gą siłę jako kasjerkę. Cze­
kamy na decyzję PSS i
MHM. Pieniądze są, ludzi
nie brak chętnych do pra­
cy...

PSS nr 310
Wrocławskiej,
przy ul. Cheł-
na Azorach.

■i

SENSACJA
W KRAKOWSKIM ZOO

Jak się dowiadujemy — po
długich staraniach krakow­
skie ZOO otrzymało wreszcie
słonia.

Statuetka-maskotka stać
będzie na biurku kierownika.

PKP W TROSCE
O ZDROWIE

Od dzisiaj wszyscy konduk­
torzy i dyżurni ruchu przed
wypuszczeniem pociągu pasa­
żerskiego w dalszą drogę sa

obowiązani oprócz tradycyj­
nego okrzyku: „Prósz? wsia­
dać i drzwi zamykać” doda­
wać: „...żeby nie było prze­
ciągów”!!!
ODPOWIEDZ NA ANKIETĘ

Jeden ze znanych krakow­
skich dziennikarzy przepro­
wadzał ankietę. M- in. zatele­
fonował on do sławnego nau­
kowca:

— Czy mogę prosić o odpo­
wiedź na jedno tylko py­
tanie?... Ale czy ja rzeczywi­
ście rozmawiam z profesorem
X.Y.?

— Tak. — odpowiedział
naukowiec i po tej jednej
odpowiedzi odłożył słuchaw­
kę.

&

i

Zwierzyniec
Jeden żłobek

to za mało

•— Dlaczego wielu pasaże­
rów wsiada do tramwaju
przednim, a wysiada tylnym
pomostem?

— Gdyby wejście urządzo­
no z przodu wozu, wyjście zaś
z tyłu, wsiadaliby odwrotnie.-.
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Na Zwierzyńcu
Na apel Komitetu Frontu

Jedności Narodu i Miejskie­
go Komitetu PZPR dzielnica

Zwierzyniec włączyła się do

wspólnej akcji wiosennych
porządków.

Na podkreślenie zasługuje
bardzo energicznie pracujący
Komitet Blokowy nr 37.
Pragnie on uruchomić nową
świetlicę w budynku przy
ul. Batorego 17 oraz plac za­
baw dla dzieci na wolnym
terenie przy ul. Karmelickiej
49. Z własnych funduszów
zakupi on aparat telewizyjny
dla świetlicy.

Mieszkańcy Zwierzyńca cze­
kają tylko na poprawę wa­
runków, a ściślej na stopie­
nie się śniegu i lodu. Wtedy
(chyba będzie to już w przy­
szłym tygodniu) przystąpi się
do generalnych wiosennych
porządków. Komitet Blokowy
nr 37 na podwórzach zasadzi
100 drzewek i kilkaset krze­
wów, a Komitet Blokowy nr

35 (działający na terenie
Chełma) wyremontuje drogi
na odcinku 600 ma i oczyści
rowy.

Mieszkańcy dzielnicy Zwie­
rzyniec dzięki inicjatywie
komitetów blokowych zobo­
wiązali się odmalować ramy
okien i na oknach i na bal­
konach zainstalować skrzyn­
ki z kwiatami.

rlałów do wykonania czynów
społecznych. Poszczególne ko­
mitety blokowe zgłoszą np.
ile potrzebują farby na malo­
wanie klatek schodowych.
Mieszkańcy sami odmalują
klatki schodowe i bramy.

Ostatnio w Prezydium DRN

Zwierzyniec odbyła się nara­
da przedstawicieli komitetów

blokowych i zakładów pracy,
które sprawują opiekę nad
komitetami. Komitety przed­
stawiły plany porządkowania
dzielnicy w ramach czynów
społecznych. Około 90 proc,
komitetów posiada już swoje
lokale (w zakładach pracy).
Od 1 kwietnia komitety będą
już miały wywieszki na do­
mach, gdzie mają siedzibę.

Dla najlepiej pracującego
komitetu blokowego DRN

przewiduje trzy nagrody w

wysokości około 40 tys. zł. Z

nagród tych komitety pragną
urządzić nowoczesne pralnie
z suszarniami,
w okresie

wynajętym
Zarabie.

zorganizować
letnim wycieczki

autobusem np. na

A. KSIĄŻEK

Prezydium DRN Zwierzy­
niec dysponuje odpowiednim
funduszem na zakup mate-

Sprawa wczasów
dziecięcych

Wprawdzie do wakacji let­
nich jeszcze sporo czasu, ale
zagadnienie wczasów dzie­
cięcych wymaga zarówno
szczegółowego omówienia jak
i organizatorskiego zabezpie­
czenia. Dlatego też Kurato­
rium naszego okręgu szkolne­
go organizuje już w diniu 3
kwietnia br. w KDK konfe­
rencję problemową z przed­
stawicielami zakładów pracy.

Na konferencji tej omó­
wione zostaną doświadczenia
ubiegłorocznej dziecięcej ak­
cji wczasowej oraz zalecenia
Ministerstwa Oświaty w tej
kwestii na rok 1962.

Kuratorium zabezpiecza za­
kładowej akcji wczasów dzie­
cięcych odpowiednią kadrę
pedagogiczną. W związku z

tym dzielnicowe wydziały
oświaty oczekują do 15
kwietnia br. zgłoszeń ze stro­
ny zakładóvz pracy. Zapotrze­
bowania natomiast na leka­
rzy i higienistów kolonijno-
wczasowych zgłaszać należy
również do 15. IV. br. do
Miejskiej Przychodni Higie­
ny Szkolnej w Krakowie, ul.
Świerczewskiego 12. (tl)

Jtata kurnika
W sobotę o godz. 19,15 w Klu­

bie Księgarza. Smoleńsk 33 —

B. W. Schónborn wygłosi prelek­
cję pt. „Osobliwości Rzymu” ilu­
strowaną przeźroczami. Wstęp
wolny.

W sobotę O godz. 18,30 w KDK,
Rynek Gł. 27 — Klub języka

rosyjskiego organizuje „Wieczór
przysłów arabskich w języku ro­
syjskim”. Prowadzi Jadwiga Ga­
jewska.

Ź kwietnia o godz. 18 w Polskim
Tow. Geologicznym, ul. An­

ny 6 dr H. Tomczyk mówić będzie
o „Głównych problemach straty­
grafii ordowiku i syluru na ob­
szarze platformy wschodnio-euro­
pejskiej”.

2 kwietnia w auli Uniwersytetu
Jagiellońskiego, Gołębia 24 I

p. prof. Olivier Reverdin, redak­
tor naczelny „Journal de Genćve”
— wygłosi odczyt pt. „Genewa —

losy jednego miasta”.

organizuje ,,Wieczór

Klient nastx pan intruzi

MARZEC

Sobota

KWIECIEŃ

1
Niedziela

— 10, 12.30; ,JQikt nie zna

prawdy” (radź., 16 1.) —- 15.45

18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Dzień ostatni, dzień

pierwszy” (radź., 12 1.) — 15

17, 19. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12; „Biedni
bogacze” (węg., 18 1.) — 16, 18,

KOLOIDOWE: Program dla
dzieci — 15; „Jeździec anikąd”
(USA, 12 1.) — 16, 18. BALLA­
DYNA: Program dla dzieci —

15: „Skarby króla Salomona”

(USA, liO 1.) — 16, 18.
Pozostałe — jak w sobotę.
SKAWINA. Junak: „Przygo-

dy Tomka Sawyera”; Hutnik:
„Bitwa o Kozi Dwór”.

WIELICZKA. Górnik: „Dziś
w nocy umrze miasto”.

TEATRY
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO
kochani” (szk.) — 16,
gnanie z Salomeą” —

SALA KLUBU ZZK

czynny; — STARY

„Fanfaron czyli
konserwatysta” —

MERALNY: ,

trzech aktaeh”
MAITOSCI:

19.15; LUDOWY:

(zamkn.) — 19.15
CZNY: „

15, 19.15;
sia leśniczanka”
GROTESKA: „Tomcio
szek” (zamkn.) — 11,
les i panny” — 19.15;
„38”: „Mutacje” — 17;
13 RZĘDÓW Z OPOLA (Krzy-
sztofory):
LEJARZA:

nuje”
lika:

22.15.

„Za-
,Poże-

19.15;
- nie-

teatr:

zakochany
19.15; KA-

,.Postępowiec w

19.15; ROZ-

„Roxy” (zamkn.)
.Świętoszek”

RAPSODY-

,Panienka z okienka”
MUZYCZNY: „Kry-

19.15; —

Palu-

„Achil-
TEATR

TEATR

,Dziady” — 20; KO-

,,Kocha, lubi, sza-

19. JAMA MICHA-

,,Kraków nocą” —

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO:IM.

żegnanie z Salomeą” — 19.15;
SALA KLUBU ZZK: “ ’

Matyldy” — 19.15; —

TEATR: „Romans z

wilu" (zamkn.) — 15,
ran czyli zakochany
watysta” — 19.15; KAMERAL­
NY: „Postępowiec w trzech
aktach” — 19.15; ROZMAITO­
ŚCI: „Pan Twardowski” —

11, „zemsta” — 19.15; LUDO­
WY: „Burzliwe życie Lejzor-

,, Spisek
STARY

wode-

„Fanfa-
konser-

Dar Spółdz. »Garbgrz«

Telewizor

dla Szpitala im. dr Anki

— 19.15; —

„Panjenka z

MUZYCZNY
GROTESKA:

12, „A-
19.15; —'

„38”: „idiota” — 12;

DYŻURYka Rojtszwańca”
RAPSODYCZNY:
okienka” —19.16;
— nieczynny; ■
„Tomcio Paluszek”
chilles i panny” —

TEATR
TEATR 13 RZĘDÓW (Krzysz­
tofory): ,,

LEJARZA
nuje”

.Kordian” — 20; KO-
: „Kocha, lubi, sza-

SOBOTA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 32; OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, OKULISTYCZNY:

Kopernika 17, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
APOLLO:

ćtel" (USA, 9 lat)
18, 20. CHEMIK
Pis” (hol., 12 lat)
ZOŁNIERŻA: ,M°by
(USA, 16 1.) — 15.45.
KA: „Dziewczęta w

kach” (NRF, 14 1.)
1-9 .30 . KLEPARZ: .„Pięć łusek”

(NRD, 16 1.) — 16, 18, 20. KRA­
KUS: „Ostatnie akordy” —

(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: „Bunt kapitana”
(czeski, 16 1.) — 15.45,-18, 20.15.
MASKOTKA: „1.5 .10 do Yu-

my” (USA, 16 1.) — 15.30. .17.30,
„Księga
— 15.45,
„Matka

(poi., 16

.,Zakochany kun-
- 10, 12, 16,

,,Maneken
- 19. DOM

Dick”
ISKIER-
mundur-
— 17.30,

19.00. — MELODIA:

dżungli” (USA, 1<2 1.)
18, 20.15. MIKRO:
Joanna od aniołów”

1.) — 17.30, 20. MINIATURKA:

„FIS — 1062”; „Królestwo
kwiatów”; „Kolorowy świat”
— 11., 12, 13, 16; Program dla
dzieci — 15; Eskadra „Nieto­
perz” (NRD, 18 1.) — 17, 19.
ML. GWARDIA: „Długa noc

1943” (wł., 16 1.) —15.15, 17.30,
„Pokój
świat”

STU-

Kunim
SOBOTA

Rynek Główny 42, Rakowic­
ka 12, Retoryka 1, Rynek Pod­
górski 9, Krakowska 1, PI.
Wolności 7, Metalowców 1;
Nowa Huta — Os. Centrum A.

NIEDZIELA
Jaik w sobotę

RADIO

Do roku 1960 dzielnico­
wego żłobka dziennego nie
było na Zwierzyńcu. Czyn­
ne były natomiast dwa
żłobki przyzakładowe, a to

przy Zakładach Przemysłu
Tytoniowego pr^y ul. Dol­
ne Młyny i żłobek MSW,
z których tylko niektóre
dzieci mogły korzystać.
Sytuacja uległa znacznej
poprawie, gdy dwa lata te­
mu. żłobek MSW przejął
wydział zdrowia DRN
Zwierzyniec. Żłobek ten
ma 50 miejsc.

Mieszkańcy Zwierzyńca
cieszyli się z projektowa­
nej budowy nowoczesnego
żłobka na 120 dzieci
osiedlu 18 Stycznia,
stety radość krótko
ła, gdyż z powodu
pieniędzy, żłobek ten

powstać dopiero w 1964 ro­
ku. Oby i ten termin nie
zpstał znów przesunięty —

o to oroszą zainteresowani
rodzice.

Notatnik reportera

25-metrowa kompromitacja
Odcinek ul. od Stolarskiej śródmieściu

do Grodzkiej, długości ok. 25
metrów posiada kilka nie­
bezpiecznych dziur. Tam
znajduje się postój taksówek,
i ulica ta jest bardzo eks­
ploatowana przez pojazdy
mechaniczne. Dziwimy się,
że nikt z RN m. Krakowa nie
zauważył skandalicznego od­
cinka w najbliższym sąsiedz­
twie

można przejść
już „suchą nogą”.

Należy uporządkować

Rady.

Odsyłani z kwitkiem

przy
Nie-

trwa-
braku

ma

Podgórze
Więcej zieleni S

Na terenie Podgórza ist­
nieje dużo zakładów pracy,
które dymią i zanieczysz­
czają powietrze. Podgórze
ma zbyt mało zieleni. Sy­
tuację w znacznym stopniu
ratują Krzemionki oraz

park Bednarskiego. Park
tęn zostanie poszerzony o

tereny przy ul. Zamojskie­
go i Krzyżówki. Przy Wil­
dze przewiduje się upo­
rządkowanie terenów zie­
lonych. Poza tym wykorzy­
sta się w Podgórzu wszyst­
kie nieużytki na utworze­
nie zieleńców i klombów
z’ kwiatami. Na stokach
Krzemionek zwiększy się i-
lość sadów, a w rejonie ul.
Płaszowskiej (obecnie tam

jest tandeta) powstaną no­
we ogródki działkowe o łą-
cznei powierzchni 4 ha. O-
gródki te spełnią też rolę
zieleni izolacyjnej na ob­
szarze terenów przemysło­
wych.

Naprawa dachu

czwartek przed połud­
nie ubezpieczony młody

w
niem
robotnik naprawiał dach na

wysokości 5 piętra przy ul.
Morawskiego. Balansowanie
na skraju dachu wzbudzało
strach u przechodniów. A
gdzie przestrzeganie przepi­
sów o bezpieczeństwie pracy.

Sznur samochodów

stoi w długiej kolejce, cze­
kając na opróżnienie miejsca,
by wrzucić śnieg do włazu
przy ul. Powiśle.

Na ul. Smoleńsk i Mani­
festu Lipcowego zima jesz­
cze w pełni, natomiast, W

Z sali sądowej
Gabriel Bułat (ur. 25. III. 1925 r.)

b. kierownik „Baru krakowskie­
go” i b. kierownik wydziału
spraw lokalowych Prez. DRN

„Grzegórzki” w Krakowie powo­
łując się na swoje znajomości w

wydziale lokalowym wyłudzał w

ten sposób pokaźne sumy pienię­
żne.

Tak np. podjął się pośrednictwa
w załatwieniu przydziału mieszka­
niowego dla Zdzisława C. żądając
od jego matki kwoty 25000 złotych
i przyjmując od niej na „załat­
wienie" mieszkania 10000 zł.

Te praktyki zaprowadziły go w

końcu na ławę oskarżonych. O -

statnio Sąd Powiatowy dla m.

Krakowa w składzie mgr B. Ni-
zieński — przewodniczący, ławni­
cy: E. Kwaśnicka i S. Kmiecik

wydał wyrok skazujący Gabriela
Bułata na 3 lata więzienia, karę
grzywny w wysokości 10000 zł oraz

utratę praw publicznych i obywa­
telskich na 4 lata.

Schodząc z Mostu Dębnic­
kiego rzuca się w oczy brud
i nieporządek. Najwyższy już
czas uporządkować wolne
miejsce przed wejściem na

ul. Madalińskiego. Chodzi
nam o miejsce, gdzie znaj­
duje się postój autobusów do
Skawiny i prawy odcinek ul.
Madalińskiego. (aks)

Pewien pan kupli biity. Wkrótce

odkleiła się u nich podeszwa.
Zgłosił s:ę z reklamacją do jedne­
go z krakowskich sklepów. Kie­
rownik placówki nie przyjął re­
klamacji. Dyrekcja również nie.
Mimo orzeczenia rzeczoznawcy, że

reklamacja Jest słuszna nie zo­
stała ona załatwiona do dziś dnia.

Jes I -.e inny „pechowiec” kupił
kuchenkę gazową, która nie bardzo
nadawała s’ę do użytku. Zgłosił
się z tym kłopotem do hurtowni.
Hurtownia odesłała co do sklepu.
Sklep nie zareagował na skarcę;
Oto lak s<ę odsyła z kwitkiem na^

tręt.ti-go intruza czyli klienta.

W jaki sposób realizowane Jest

więc h-sło „klient nasz pan”? A-

by dowiedzieć się, cZy jest ono w

ogóle realizowane, redakcja „

zety Krakowskiej” wsnólńie
PIH-em i WKZZ organizuje

dniu S kwietnia (wtorek) spotka­
nie klientów z handlowcami. Spot­
kanie odbędzie się o godz. 17 w

sali nr 330 przy ul. Skarbowej 4.

(hz)

Krakowska Spółdzielnia
Garbarz ofiarowała ostatnio
dla Szpitala Specjalistyczne­
go im. Dr. Anki telewizor. Dar
ten pozwoli
szpitala na

Jest to gest
uznanie.

pacjentom tego
umilenie czasu,
zasługujący na

19.45. ROTUNDA:

przychodzącemu na

(radź., 1« .1.) — 15, 17.
DIO: „Obcy w domu” (fr., 18

1.) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Nóż w wodzie” (poi., 15 1.)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: „Liga dże<ntelmenów”

(amg., 18 1.) — 17.30, 19.30. U-

CIECHA: „Skłóceni z życiem”
(USA, 16 1.). — 13, 15.30, 18,
20.30 . WANDA: Dwaj pamowie
„N” (poi., 16 1.) — 10, 12.15,
15.45, 16, 20.15. WARSZAWA:

„Burza nad stepem” (wł. -fr.-

jug., 16
WISŁA:

(poi., 16
NOSC:
13.30

»Remontowa« sesja
Prezydium DRN Stare Miasto

Wczorajsza sesja Prezydium
DRN Stare Miasto miała do omó­
wienia ważki temat — remonty
„Starówki” i sprawy gospodarki
finansowej.

Sesja rozpoczęła się bardzo mi­
łym akcentem, bo odznaczeniem

złotym Krzyżem Zasługi długolet­
niego i zasłużonego pracownika
Zakładów Energetycznych ob. E-
mila Paluszka. Odznaczenia doko­
nał przewodniczący DRN Stefan
Warmus.

Na remonty kapitalne dzielnicy,
która ma najwięcej zagrożonych
i zniszczonych budynków prze­
znaczono w br. kwotę 44,5 min zł.
Do roku 1965 na remonty zostanie

wydanych 270 min zł (dla orien­
tacji podajemy, że jeszcze kilka
lat temu rocznie wydatkowano aż

8 min zł na ten cel). Równocze­
śnie z Amontami wykonywać się
będzie elewacje budynków. Do ro­
ku 1965 roboty elewacyjne po­
chłoną 20 min zł.

Przeprowadzenie kapitalnych re­
montów w budynkach zagrożo­
nych i bardzo zniszczonych można

dokonać pod warunkiem czaso­
wego wykwaterowania mieszkań­
ców. W latach 1963/64 dodatkowo

uzyska się na ten rei 1000 izb.

Remonty muszą przebiegać plano­
wo i łączyć się z równoczesnym
porządkowaniem podziemnych
ciągów wszystkich sieci, naprawy
jezdni i chodników. Powołano

specialny zespół ekspertów przy
Miejskiej Komisji Oceny Projek­
tów Inwestycyjnych, który będzie
miał dużo do powiedzenia
planowaniu remontów.

Jeszcze w br. przewiduje
wykonanie remontów w 37 budyn­
kach (remonty kompleksowe w

blokach), a elewacje uzyska 10
domów. W następnych latach re­
monty obejmą 147 budynków —

w tym elewacje w 88 domach.

Dla ułatwienia prowadzenia ro­
bót remontowych ustalono, że

MPRB nr 1 obejmie śródmieście,
MPRB nr 2 wykończy roboty roz­
poczęte w ub. roku, a MPRB nr 3

będzie remontował niezabytkowe
budynki. Krakowskie Przedsię­
biorstwo Robót Elewacyjnych wy­
kona prace eTewacyjne budynków
przy ul. Waryńskiego, Westerplat­
te, Grodzkiej, Stradom i Krakow­
skiej. Pracownia konserwacji za­
bytków kontynuować będzie pra­
ce przy ul. Solskiego. Natomiast

przedsiębiorstwo remontowe

DZBM Stare Miasto wykona re­
monty domów niezabytkowych.

Nie będzie rzeczą łatwą wyko­
nać w br. prace objęte szerokim

planem. Poważnymi przeszkodami
są m. in.: brak izb zastępczych
dla osób wykwaterowywanych,
biura projektów nie przestrzegają
terminowego opracowania doku­
mentacji projektowo-kesztoryso-
wej, brak też na rynku niektórych
materiałów reglamentowanych.

(aks)

WOJEWÓDZKI!

Około 70 ton, tj. 3 wagony
krwi
gach
lach
już
Krwiodawstwa w Nowej Hu­
cie. Ilość ta wystarczyła do
przeprowadzenia około 200
tys. transfuzji, które urato­
wały życie tysiącom
Ponadto Stacja
lecznictwu około
wic wzorcowych oraz około
30 tys. 1. płynów fizjologicz­
nych (m. in. glukozę) do wle-
wań dożylnych.

Niezwykle ważną wymowę
ma fakt coraz poważniejsze-,
go udziału krwiodawców ho­
norowych. Na początku akcji
honorowego krwiodawstwa w

1957 r. zebrano tu tylko 4 1.
krwi, w 1958 r. — już 15 1.,
a bilans 1961 r. — zamyka się
3.400 1. krwi od honorowych
dawców. Akcja honorowego

do tranfuzji przy zabi-e-
operacyjnych w szpita-
i klinikach dostarczyła

Wojewódzka Stacja

i ludzi,
dostarczyła

500 1. suro-

krwiodaws>twa obejmuje obe­
cnie już cały szereg zakła­
dów produkcyjnych i fabryk
w naszym mieście i w woj.
krakowskim. Ogółem społecz­
ny „fundusz krwi” Woj. Sta­
cji Krwiodawstwa w Nowej
Hucie wynosi już około 5,5
tony. Ilość stałych dawców
zarejestrowanych w Woj. Sta­
cji —

12 tys.

Woj.
nie do

JT kroniki MO
Pożar w Wieliczce

marca w Wieliczce spłonęła

Robót
Strat

Pożar

29
_____

szopa wraz z narzędziami 1 doku­
mentacją techniczną Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa _

Wodno-Kanalizacyjnych,
dotychczas nie ustalono.

powstał na skutek zaprószenia o-

gnia przez prącow’ników przed­
siębiorstwa. Dochodzenie prowa­
dzi komisariat MO w Wieliczce.

Uwaga — niewypały!
28 bm. w godzinach wieczornych

w Zabierzowie pow. Kraków Zdzi­
sław Matula (ur. 1943, zam. Za­
bierzów) wraz z innymi dziećmi
bawił się znalezionym niewypa­
łem. Pocisk eksplodował urywa­
jąc Matule rękę.

przekroczyła- obecnie
osób.

Stacja należąca obec-
największych w

ju (toczy się „walka” o

kie miejsce w kraju z

znaniem — największą
cówką szczycą się dotychczas
Katowice) prowadzi ścisłą
współpracę z wieloma ins-ty-
tutami naukowymi i -ośrod­
kami lekarskimi, a „wyroby”
tej placówki są dostarczane
dosłownie do wszystkich za­
kątków Polski.

Już za kilka
i 26 maja br.
Krwiodawstwa
cie obchodzić będzie swój ju­
bileusz 15-lecia. W dniach
tych odbędzie się ogólnopol­
ski zjazd naukowy pracow­
ników „służby krwi”, na

którym wygłoszonych zosta­
nie około 10 referatów, (bc)

kra-
dru-
Po-

pla-

tygodni — 25
Woj. Stacja

w Nowej Hu-

Uuaga!
Tryb przyspieszony

Wyrokiem Sądu Powiatowego
dla m. Krakowa z dnia 29 marca

został skazany na 3 miesiące are-

iztu Mieczysław Skoczyński (ur.
1910, zam. Celna 6) za to, że w

dniu 28 bm. pobił przechodnia.

przyspieszo­
na2tys.zł

Śliwa (ur.

*

Również w trybie
Bym został skazany
grzywny Kazimierz

1931, zam. Księcia Józefa 115) za

to, że będąc w stanie nietrzeźwym
znieważył kierownika sklepu.

(i)

Dyrekcja V Liceum im. Au­
gusta Witkowskiego w Krako­
wie ul. Świerczewskiego 12 —

ponownie prosi o podanie
imion i nazwisk nauczycieli i
b. wychowanków VIII Liceum
im. Augusta Witkowskiego w

Krakowie, którzy zginęli z rąk
okupanta (w walkach, obozach,
więzieniach). Nazwiska ofiar

hitleryzmu potrzebne są celem
umieszczenia ich na tablicy
pamiątkowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrek­
cja Liceum do dnia 10 kwiet­
nia br.

1.) — 13, 15.30 ., 18, 20.

„Drugi człowiek”

1.) — 16, 18, 20. WOL-

„Gigi” (USA, 16 LL —

,Pożegnanie z bronią”
(USA, 18 I.) — 16, 10.15. —

WRZOS: „Historia żółtej ci­
żemki” (poi., 7 1.) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: „Tajemnica starej ko­
palni” (ang., 9 1.) — 15, 17, 1S.

ZWIĄZKOWIEC: „Urzeczona”
(USA, 18 1.) — 17, 10.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Dyliżans” (USA, 12

lat) — 15.45, 18, 30.15. Małą
sala ŚWITU: „Edward i. Ka?
rolina” — 10.30, 12.20. ŚWIA­
TOWID: „Nikt nie zna praw­
dy” (radź., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała s.a<la ŚWIATOWI­
DA: „Dzień ostatni, dzień

pierwszy” (radź., 12 1.) 15,
17, 19. SFINKS: „Biedni boga­
cze” (węg., 18 1.) — 16, 18, 20.
KOLOROWE — nieczynne. —

BALLADYNA: „Skarby króla
Salomona” (USA, 10 1.) — 18

SKAWINA. Junak: „Przygo­
dy Tomka Sawyera”.

WIELICZKA. Górnik: „Dziś
w nocy umrze miasto”. .

SOBOTA
12.15: Muz. 12 .35: Pieśni kom­

pozytorów polskich. 12.50: Au­
dycja aktualna. 13.45: „Błękit­
na sztafeta”. 14 .45: Z notatni­
ka reportera. ‘45.00: Fel. J.

Kurczaiba. 15.10: Słuchamy na­
grań polskich piosenek. 15.20:

Audycja dla wsi. 15.30: Dla
dzieci „Przygoda Genia” W.

Borudizkiej. 16.00: Wiad. 17 .00:
Na krakowskim rynku. 17.15:
Piosenki z festiwalu w San
Remo. 17.35: Komentarz tyg.

St. Jasińskiej. 17.45: Dzień,
krak. 18.00: Zagadki radiowe.

18.30: Wiad. 18.35: Fel. M .

Joreta. 18.45: Piosenki Kaba­
retu „Kaktus”. 1*9.05: Muzyka
i aktualności. 10.30: „Maty­
siakowie”. 20.CO: Koncert or­
kiestry PR w Krakowie, J.

Łysak — saksofon. 20.40: Au­
dycja literacka. 21.00: Z kra-

i ze świata. 21.27: Kron.
21.40. Gra Poznańska

Radiowa, śpiewa
22.00: „Zespół

22.30: Muz. tan.

Muz.

NIEDZIELĄ
APOLLO: ,, Zakochany . kun­

del” — 10, 12, 14, 16, 18, 20.
CHEMIK: „Maneken Pis”
(hol., 12 l.): — 14 .45, 17, 19.15.

DOM ŻOŁNIERZA: „Dwa Mi-

chały” (poi., 7 !.). — 13, „Moby
Dick” (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ISKIERKA: Program

dla dzieci — li., 12; „Dziew­
częta w mundurkach” (NRF,
14 1.) — 15.20, 17.45, 20. KLE­
PARZ: Program dla dzieci —

10.30, 11.45, 13; „Pięć łusek”

(NRD, 16 I.) — 16, 18, 20. KRA­
KUS: Program dla dzieci —

1'1, 12, 13; „Ostatnie akordy”
(USA, 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15; —

„15.W do Yumy” (USA, 16 1.)
— 15.30, 17.30, 19.30. MELO­
DIA: ,,Księga dżungli" (USA,
12 1.) — 10, 12, 15.45, 1S, 20.15.
MIKRO: Program dla dzieci
— 10.30, 11.45; ,Matka Joanna
od aniołów” (poi.) 15, 17.30, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15; „FIS —

1962”; „Królestwo kwiatów”;
„Kolorowy świat” — 16; „O-
staitnia miłość” (fr., 18 lat) —

17, 19. MŁ. GWARDIA: „Dzia­
dek Hassan” (radź., 7 1.) — 10,
12; „Długa no-c 1943” (wł., 16
1.) — 15.15, 17.30, 19.45. STU­
DIO; „Podniebny lot" (jug., 7

1.) — 10, 12; „Obcy w domu”

(fr., 16 1.) — 16.45, 18, 20.15.
UCIECHA: „Skłóceni z ży­
ciem” (USA, 16 1.) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30. WARSZAWA:

„Burza nad stepem” (wl. -fr. -

jug., 16 1.) — JO, 12.30, 15.30,
18, 20.30. WISŁA: „Kor­
dzik” (radź., 7 1.) — 1.1, 13; —

„Drugi człowiek” (poi., 16 I.)
— 16, 18,. 20. WOLNOŚĆ: „Gigi”
(USA, 16 1.) — 10, 12.15; „Po­
żegnanie z bronią” (USA, 18 I.)
— 16, 19.15. WRZOS: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30,
„Historia żółtej ciżemki” (poh,
7 1.) — 15.45, 18i 20-15. ZDRO­
WIE: „Dziewiąty krąg" (jug..
12 1.) — 19. ZUCH: „Tajemni­
ca starej kopalni” — 15, lt,
19, ZWIĄZKOWIEC: Program
dla dzieci. — 12; „Urzeczona”
(USA, 18 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Dyliżans”
(USA, 12 1.) — 15.45, 18 , 20.15. .

Mała sala ŚWITU: „Edward
i Karolina” (fr., 16 1.) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID: „Alek­
sander Newski" (radź., 12 1.)

Ju

sport.
Piętnastka
W. Drojecka.

Dziewiątka”.
23.50: Ost. wiad. 24 .00:
taneczna.

NIEDZIELA
Godz. 10.00: „Nowe

ty polskich nagrań”.
„Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim”. 11.00:

Zespół Dziewiątka. 111 .40: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12.05:
Wiad. 12.10: Poranek symf.
13.16: Wiad. z ostatniej chwili.
13.30: Sprawozdanie z VIII Wo­

jewódzkiej Konferencji Par­
tyjnej. 14.00: „W niedzielne

popołudnie”. 15.CO: Dla dzieci
słuch. M. Toneckiego pt.
„Winnetou”. 16.00: Koncert

życzeń. 16.25: Wyniki Lajko­
nika. 16.30: Koncert chopi­
nowski — wyk. Gary Graff-
man. 17.00: Wiad. 17.05: Pu­
blicystyka międzynarodowa.
17.15: Śpiewa Państwowy Ze­

spół Pieśni i Tańca „Śląsk”.
17.30: „Program z dywani­
kiem”. 18.45: Utwory Claude

Debussy’ego w wyk. Zdzisła­
wa Roesneira — skrzypce, przy
fortepianie Zbigniew Jeżewski
19.C0: „Zaproszenie do walca”,
słuchowisko wg komedii A.
Dumasa. 19.42: Muzyka tane­
czna. 20.00: Rewia piosenek —

zap. L. Kydryński. 20.30: Wie­
czorny koncert życzeń miło­
śników muzyki poważnej. —

21.00: Dzień. 21 .17: Wiad. sport,
i wyniki „Toto-Lotka”. 21.20:

„O Teatrze Rozmaitości”. —

21.50: Muz. rozrywkowa. 22 .00:

Ogólnopolskie wiad. sport. —

22.20: Krak. wiad. sport. 22 .30:
Muz. tan. dla starszych
nów.
Ost. wiad.

pły-
10.30:

pa-
23.00: Muz. tan. 23.50:

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.35: „Alba Regia”,
film fab. prod. węgierskiej —

dozw. od lat 16. 12 .00—16.00 —

przerwa. 16.00: „Przydróżka”
— widów, lalkowe dla dzieci
w wyk. Teatru Lalki w Opolu.
17.00: „Literatura i matura”
— telekonkurs dla maturzy­
stów. 18.25: „Klaps” — mag.
aktualności filmowych, trans­
misja z Łodzi. 19.00: Rozmowa
z pisarzem Pewłem Jasienicą.
19,30: Dziennik TV. 20.05: „Mi­
niatury” — program publicy­
styczny. 20.30: „Alba Regia”
film fabularny. — 22.15: Pol­
ska Kronika Filmowa. 22.25:
Ostatnie wiadomości. 22 .30: ,,I
ty mu wierzysz...

”
— program

rozrywkowy.

NIEDZIELA
Godz. 11.00: Sprawozdanie z

narciarskich zawodów dzie­
cięcych na Dębowcu k. Biel­
ska. 12 .00—13.15 — przerwa

Godz. 13.15: „Kwiat na śnie-

gn" — film fab. prod. radziec­
kiej. '14.30: „Wujcio
1 Kajtuś” — program
dzieci. 15.00: „Niedzielna
siada”. 16.00: „W krainie Dis­
neya”. 16.50: Estrada Literac­
ka: ,, Zawodowa sumienność”
— Andre Picota w tłum.
Franciszka Wolczara. Reż.

Maryna Broniewska. — 17.25:
Polska Kronika Filmowa. —

17.40: Muzyka lekka, łatwa
i przyjemna" — program roz­
rywkowy — transm. z Łodzi.
18.35: „Ręce do góry” — tele­
turniej. 19.30: Dziennik TV.

20.05: „Niedziela sportowa". —

20.35: „Król strzelców" — film
fab. prod. CSRS — dla mło­
dzieży dozwolony.

Adaś
dla

bie-
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